
N r. 23. W torek, 29 Stycznia 1889. R ok 79.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
pocztą 7 centów. — Biuro Kedakcyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 8 .—Listy należy frankować.— 
Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefonu redakeyi nr. 88 .

Prenumerata z przesyłką pocztowa wynosi rocznie 16 zł., półrocznie 8 zł., kwartalnie 4 zł., 
miesięcznie 1 zł. 35 ct. W  miejscu rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do „ G a z e t y  L w o w ­
s k i e j " ,  otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca czerwca lub od 1 lipea do końca grudnia; ewiereroezni i miesięczni za dopłatą 
pierwsi 75 et., drudzy 30 cnt. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza.

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemczech 
wszystkie agencye anonsów; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana A d a m a ,  Rue des St 
Peres 81.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego ces. i król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 15 
grudnia 1888 r. c. i k. konsulowi honoro­
wemu w Preveza Juliuszowi J a x i e  D e m -  
b i c k i e m u ,  nadać najmiłościwiej order że­
laznej korony trzeciej klasy z uwolnieniem 
od taksy.

Minister sprawiedliwości przeniósł sę­
dziego powiatowego Adolfa R i s c h k ę  w 
Rohatynie do Podhajec, zamianował zaś sę­
dziami powiatowymi adjunktów sądów po­
wiatowych: Ludwika S a m o l e w i c z a  w 
Stanisławowie dla Niemirowa, a Ignacego 
P i d o  w Brzeżanach dla Rohatyna.

Dodatek na ażio
do opłat ta  jazdę i frachty na austryachich 

kolejach żelaznych.
Także począwszy od 1 lutego 1889 

r., aż do dalszego rozporządzenia, nie będzie 
pobierany na kolejach żelaznych dodatek 
na ażio do opłat, w srebrze wyrażonych.

Wiedeń, 25 stycznia 1889.

CZĘŚĆ RIEURZĘDOWA
Lwów, 28 stycznia.

Opinia całej Europy zaintereso­
wała się najnowszym projektem u sta ­
wy, wniesionym w Izbie reprezentan­
tów Stanów Zjednoczonych w Ame­
ryce. Projekt ten ma na celu ograni­
czyć napływ ludności z innych czę­
ści świata do Ameryki północnej. 
Wywrze on wpływ stanowczy nie tyl-
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Sezon koncertowy przyniósł nam w bie­
żącym miesiącu także, nowość polską, miano­
wicie k o n c e r t  w A-moll, P a d e r e w s k i e g o ,  
Po raz pierwszy odegrany przeż panią E s i  - 
Pof f ,  na wieczorze filharmoników.

Sam fakt przyjęcia kompozycyi nasze­
go ziomka na koncert filharmonijny, stano­
wi już o jej niepospolitej wartości, a jeszcze 
więcej okoliczność, że pani E s i  p o f f  pod­
jęła się wykonania. Muzyczny świat wiedeń- 
ski, śledzący z wielkiem zajęciem postępy 
P a d e r e w s k i e g o ,  wyczekiwał tego kon­
certu jako znacznego w świecie muzycznym 
zdarzenia, to też nie brakło na nim ani je ­
dnego poważniejszego krytyka, ani jednego 
Wybitniejszego muzyka.

Koncert napisany na fortepian, z to­
warzyszeniem orkiestry miał niesłychane po­
wodzenie, a kompozytorowi nie szczędzono 
°blasków. Jest to kompozycya zupełnie no­
wożytna — szumna i huczna, pełna fanta 
?yi, w znacznej części zrozumiała tyl- 

dla wytrawnych znawców. Jeno część 
, ruga zatytułowana „Romanza", więcej me- 
i^dyjna i spokojna, dostępną jest dla ogółu. 
~prytyka wyraża się o kompozycyi pana P a ­

d e w s k i e g o  z wielkiem uznaniem, a 
^ytyka tylko pewne braki w instrumen­
t y !  , mianowicie: nadto forsowne zadanie 

Pianisty.
, . Za dni kilka wystąpi pan P a de r e w ­
ii 1 z koncertem własnym.

Trzy dni przed koncertem filharmonij- 
ym, odbył się w sali Bósendorfera, koncert 
hanego wam ze Lwowa skrzypka, pana T y- 
•e f’g a , od dłuższego czasu w Wiedniu o 
adłego. Pan T y b e r g ,  któremu akornpa-

ko na przeobrażenie stosunków eko­
nomicznych w Ameryce, ale i w E u­
ropie. Dotychczas dwie były strefy, 
które dostarczały Ameryce ludności 
roboczej i wywoływały konkurencyę 
żywiołom miejscowym, były to Chiny 
i Europa. Z Chin napływała ludność 
przez Ocean Spokojny, z Europy przez 
Atlantyk. Przeciw Chinom dawniej 
już uchwaliły Stany Zjednoczone środ­
ki wyjątkowe, uwzględniając głównie 
fakt, że Chińczycy byli wytrwałymi 
i mało potrzebującymi robotnikami, a 
w skutek tego konkurencya ich s ta­
w ała się tak groźną, że przychodziło 
do krwawych zajść z ludnością am e­
rykańską.

Inne względy były decydującemu 
co do Europy i ludności jej, która 
szukała szczęścia w nowym świecie. 
Motywa projektu amerykańskiego wy­
mieniają przedewszystkiem fakt, że 
w Europie ułaskawiano często zbro­
dniarzy jedynie dla tego, ażeby u d a ­
wali się do Ameryki. Niekiedy zno­
wu gminy same w krajach europej­
skich, chcąc się pozbyć próżniaków 
i włóczęgów, ułatw iały im wychodź- 
two. Ale wypadki podobne były wy­
jątkowemu i nie wpłynęły same przez 
się na postanowienie rządu republiki. 
Podejrzane indywidua, bywały często 
zawracane od portów przed wylądo­
waniem. Trudniej już szło, gdy przy­
bywali ludzie, wprawdzie nieposzla­
kowani, ale wyzuci z wszelkich środ­
ków utrzymania. W motywach proje­
ktu znajduje się nadto wzmianka o 
żydach, przybywających z Rossyi. 
Kiedy więc na zachodzie w Kalifornii 
stwarzali konkurencyę Chińczycy, na 
wschodzie Ameryki wytw arzała się 
ludność napływowa z Europy. Gdy 
następnie państwa, jak  Anglia i Szwaj-

niowala jego żona, znana z estrady koncer­
towej we Lwowie, pani W a n d a  P a l t i n -  
g e r - T y b e r g ,  odegrał kilka kompozycyj 
Beethovena, Sarasatego, Ralfa i Vieuxtemps 
z wielką potoczystośeią, i wywołany został 
najmniej dziesięć razy. Znawcy podzi­
wiali szczególnie jego stakata, znane do­
brze we Lwowie i jednolitą, potoczystą grę. 
Udział w tym koncercie wzięła także mło­
da śpiewaczka, panna A n n a  S c h o r n -  
s t e i n  z Krakowa, mezzo - sopranistka o 
przyjemnym głosie i jeszcze przyjemniejszej 
twarzyczce.

Wieczorna wystawa w „Kunstrerein" 
tutejszym, budzi obecnie wielkie zajęcie. 
Znajdujemy tam G a b r y e l a  M a r a  wspa­
niały obraz p. t. : „Astarte, przelatująca
przez nocny firmament"; dalej G u i d a  Maf-  
f e i ,  premiowany na monachijskiej wystawie 
obraz : „Z życia o rła" ; R u d o l f a  Ot t e n -  
fe I da :  „Osądzony“ ; T e o d o r a  R o c h o l -  
1 a scena z bitwy pod V i on v i 11 e, a wre­
szcie K i r c h b a e h a  sensacyjny obraz, przed­
stawiający Chrystusa wypędzającego prze­
kupniów z świątyni.

Obraz Kirchbaeha przedstawia chwilę, 
kiedy Chrystus, po wypędzeniu już przeku­
pniów, których widać w tyle, otoczony u- 
czniami, stoi u bram świątyni. Na twa­
rzach zgromadzonego ludu "widać ogromne 
wrażenie, kobiety przejęte podziwem padły 
na kolana, podczas gdy wypędzeni przeku­
pnie patrzą z bezsilną złością przed siebie. 
Szczególnie dokładnie, nawet drobiazgowo, 
przedstawione są figury przekupniów, we- 
kslarzy, handlarzy ryb, owoców i t. d. Obraz 
K i r c h b a e h a  stanowi great attraction o- 
becnej wystawy.

Kwestyą dnia jest tu obecnie tak zwa­
na „Burgtheater - Krisis", która roznamię- 
tnia cały Wiedeń a krytyków i znawców 
dzieli na dwa wrogie obozy, z których je-

carya musiały uciee się do środków 
wyjątkowych przeciw anarch istom , 
zwróciły się indywidua podejrzane i 
wichrzycielskie także do Ameryki. 
Skoro zaś, jak  pamiętamy z zeszło­
rocznych relacyj, żywioły wspom nia­
ne zwróciły się przeciw porządkowi 
społecznemu w Ameryce, postanowił 
rząd republiki w nowym projekcie 
podciągnąć pod kategoryę wykluczo­
nych z góry od praw  gościnności nie 
tylko anarchistów, ale i socyalistów. 
Projekt ustawy zawiera prócz tych 
wyjątkowych postanowień dla kate- 
goryj wyjadkowych, niemniej surowe 
warunki dla uczciwych zresztą ludzi, 
ale ubogich, którzyby mogli pomno­
żyć zastępy proletaryatu. Nie wolno 
będzie nikomu stanąć na ziemi Sta­
nów Zjednoczonych, kto nie wykaże 
się piśmiennemi dowodami, iż posta­
ra ł się wprzódy o zapewnienie sobie 
pracy i przyjęcia. Każdy zresztą przy­
bywający obowiązany będzie, prócz 
dowodów o swoim charakterze i toż­
samości osoby, złożyć 5 dolarów po­
datku. Niektóre dzienniki nazwały 
projekt am erykański projektem ceł o- 
chronnych przeciw ludziom, większość 
jednak zgadza się z tern, że Stany 
Zjednoczone musiały tak postąpić.
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Sejm krajowy.
Uzupełniając ostatnio sprawozdanie sej­

mowe z sobotymusimy przedewszystkiem po­
dać dokładnie poprawkę p. Męcińskiego, 
przyjętą w §. 6.

Według poprawki p. Męcińskiego przy­
jęto §. 6 w następującej osnowie:

„Właściciele prawa propinacji otrzy­
mują z funduszu (62,200.000 zł. w 4 proc. 
obligacjach) wynagrodzenie w miarę czy-

den podnosi pod niebiosa zasługi H a s e n -  
a u e r a  a. drugi odmawia mu wszelkiej za­
sługi, zowiąe go niemal fuszerem. W całej 
tej brzydkiej sprawie aż nadto wielką rolę 
odgrywają względy osobiste. Kiedy wśród 
ogólnego zainteresowania się publiczności 
nastąpiła otwarcie nowego Burgteatru, cała 
krytyka wiedeńska unisouo wpadła w za­
chwyt : chwalono architekturę zarówno jak 
plastyczne ozdoby, proscenium zarówno jak 
scenę, chwalono słowem wszystko, a nawet 
to co teraz stanowi główny zarzut przeciw 
H a s e n a u e r o w i  t. j. akustykę, podnoszo­
no pod niebiosa. H a s e n a u e r  był u szczy­
tu tryum fu, a Najjaśniejszy Pan odszcze- 
gólnił go najwyższą odznaką dla artystów : 
wielkim medalem dla sztuk i nauk.

Nagle wszystko się zmieniło w oczach 
krytyki: wspaniałe wyposażenie gmachu w 
dzieła rzeźby i malarstwa, nazywa się prze­
ładowaniem, dwie czy trzy niekorzystnie u- 
mieszezone loże wywołały agitację za wy­
powiedzeniem wszystkich abonamentów lo­
żowych, fakt że na kilku miejscach trzecie­
go piętra nieszczególnie słychać, wystar­
czył do twierdzenia, że akustyka nowego 
teatru jest do niczego, nawet kolor obicia 
w lożach dostarczył materyału do ciężkich 
zarzutów !

Krytyka doszła pomału — pomaluczku 
do konkluzji, że nowy gmach mieści w so­
bie teatr, w którym nic nie widać, nic nie 
słychać, tak, że jedynym pozytywnym re­
zultatem, osiąganym przez publiczność, bywa 
chyba reumatyzm, bo i przeciągi udało się 
panom krytykom wykryć. Ażeby zredukować 
te zarzuty do rzeczywistej ich wartości, wy­
starczy zestawić obecne artykuły o burgn 
z tymi, które pisane były wkrótce po otwar­
ciu. To też nieprzerwany ten łańcuch napa­
ści znieeierpliwiłjuż publiczność, która cho­
dząc do teatru, sama najlepiej ocenić może

stego dochodu z prawa propinacyi, ozna­
czonego prawomocnemi orzeczeniami krajo­
wej komisyi propinacyjnej w myśl ustawy 
z dnia 80 grudnia 1875, albo też oznaczo­
nego orzeczeniami c. k. dyrekcyi funduszu 
propinacyjnego, które wydane zostaną na 
podstawie niniejszej ustawy.

„Na powyższych podstawach przepro­
wadzony będzie wymiar wynagrodzenia dla 
każdego z uprawnionych w następujący 
sposób:

„Przedewszystkiem otrzymają:
a) wszyscy właściciele prawa propina­

cyi, z wyjątkiem tych, do których odnoszą 
się postanowienia §§. 15 i 16 niniejszej 
ustawy, 17 i pół-krotny czysty dochód po­
dług orzeczeń, wydanych w myśl ustawy 
z 30 grudnia 1875 roku;

b) właściciele prawa propinacyi, do 
których odnoszą się postanowienia §§. 15 i 
16 niniejszej ustawy, wynagrodzenia ozna­
czone przez c. k, dyrekcyę funduszu pro­
pinacyjnego na podstawie tychże orzeczeń.

Ci właściciele prawa propinacyi, któ­
rzy w drodze reklamacyi (§. 7) uzyskają 
orzeczenia e. k. dyrekcyi funduszu propina­
cyjnego o czystym dochodzie (§. 13), otrzy­
mają dodatkowe wynagrodzenie z kapitału 
pozostałego po wydzieleniu wynagrodzenia 
w myśl ustępu poprzedzającego.

„Takie dodatkowe wynagrodzenia bę­
dą wymierzane w miarę przewyżki czystego 
dochodu, wynikającej z orzeczenia c. k. dy­
rekcyi funduszu propinacyjnego (§. 13)
w porównaniu z orzeczeniem, wydanem 
w myśl ustawy z 30 grudnia 1875.

„Wyuagrodzenia te jednak w żadnym 
razie nie mogą być wyższe aniżeli rzeczona 
przewyżua 171/* razy wzięta.

„Reszta kapitału wynagrodzenia, gdy­
by jaka pozostała, będzie rozdzieloną mię­
dzy właścicieli prawa propinacyi w miarę 
czystego dochodu , oznaczonego w orzecze­
niach, wydanych w myśl ustawy z 30 gru­
dnia 1875.

Odpowiednio do tego zmieniono §. 7 
w myśl poprawek pp. Wojciecha Dziedu- > 
szyekiego i Męcińskiego, jak to już zazna­
czyliśmy w poprzedniem sprawozdaniu, do- 
prowadzonem do dyskusji nad §. 25.

Do §. 25 stawia p. S t r u s z k i e w i c z  
powrawkę, ażeby przy nadawaniu licencyj

ile w całej tej agitaeyi mieści się przesady
i złej woli. Między innemi, czynią archi- 
tektę odpowiedzialnym za cały szereg wad 
czysto technicznych, spowodowanych wyłącz­
nie przez zarząd teatru, już po odebraniu 
gmachu, jak n. p. za umieszczenie poza ra­
mami przylegającemi do proscenium, dru­
gich ram, tak zwanego kontraportalu, który 
sprawia, że artyści oddaleni są od publicz­
ności o dwa metry dalej, aniżeli zamierzał 
architekta.

Agitacya przeciw H a s e n a u e r o w i  
wywołała kontragitacyę, mianowicie, owa­
cy? dla niego ze strony poważnego grona 
artystów i znawców i rezolucyę pochwalną 
ze strony stowarzyszenia artystów. Nie da 
się zaprzeczyć że nowy teatr ma swoje wady, 
ale wina tych wad w najmniejszej tylko 
części spada na architektę, a zresztą są one 
tego rodzaju że nie trudno je usunąć.

Niestety w skutek wybujałej agitaeyi, 
usunięcie tych wad odbyć się ma za pomocą 
dość radykalnych i kosztownych zmian, które 
przedsięwzięte tylko pod naciskiem nie­
sumiennej krytyki , której idzie o to 
by we wszystkiem wypaczyć myśl twórcy, 
doprowadzą prawdopodobnie do rezultatu 
wręcz przeciwnego, to jest usuną to, co jest 
w nowym teatrze dobrego, a spotęgują błędy.

Repertoar burgteatru mało w tym se­
zonie przyniósł nowości. Ostatnią nowością 
był dramat D u m a s a  „Die Fremde", który 
jednak nie zdołał zdobyć sobie sympatyi tu­
tejszej publiczności i wątpię, czy utrzyma 
się na scenie.

O p e r a  natomiast świetny ma sezon: 
po udałym bardzo cyklu oper W a g n e r o ­
w s k i c h  nastąpił cykl M o z a r t a ,  uświe­
tniony częstemi występami pani L u c e  a. 
Opera W e b e r a  „Die drei Pintos" miała 
niesłychane powodzenie, a uroczy balet „Die 
Puppenfee" przedstawiony nasamprzód w
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propinacyjnyeh dotychczasowi uprawnieni 
przedewszystkiem mieli pierwszeństwo. Po 
przemówieniu komisarza rządowego dr. Ło­
zińskiego, iż rzecz ta należy do regulami­
nu wykonawczego, cofa p. Struszkiewicz po­
prawkę, oświadczając, iż postawi ją jako re- 
zolucyę.

P. B o b c z y ń s k i  stawia również po­
prawkę, ale następnie sam jej nie popiera, 
co wywołuje znów ogromną wesołość.

P. A b r a h a m o w i c z  obawia się mo­
nopolu przez wydzierżawianie propinacyi o- 
kręgami, któryby doprowadził do dotkliwej 
szkody w pierwszym rzędzie konsumentów, 
a następnie producentów wódki i piwa. 
W końcu stawia interpelacyę do członka 
Wydziału krajowego, w jakiej formie i w 
jaki sposób administracya funduszem propi- 
nacyjnym będzie prowadzoną.

P. W e r e s z e z y ń s k i  odpowiada, że 
najgłówniejszem zadaniem dyrekeyi będzie 
wydobyć taki dochód z propinacyi, jaki Sejm 
miał na względzie. Co do pierwszeństwa 
lieencyj, Wydział krajowy sądzi, że do roku 
1910 niezawodnie nie zajdą żadne przeszko­
dy, ażeby pierwszeństwo otrzymali dotych­
czasowi uprawnieni.

§. 25 zostaje przyjęty -według wniosku 
komisyi.

W końcu przyjmuje Izba bez dysku- 
syi §§. od 26 de 30 en bloc.

Na tem przerwano posiedzenie o go­
dzinie 8 min. 30 po południu.

(Posiedzenie wiecsorne.)
Początek o godzinie 7 min. 35.
Przystąpiono do rozprawy nad para­

grafem 31.
Po małej stylistycznej poprawce, za­

proponowanej przez pos. R o m a n o w i e z  a, 
§. 31 przyjęto.

Do §. 32 zabiera głos pos. F r u c h t -  
m a n i stawia poprawkę, ażeby miastom, 
nieposiadającym wyłącznego prawa propina­
cyi, lecz wykonującym to prawo wspólnie z 
innymi uprawnionymi, ułatwionem zostało 
spłacenie współuprawnionych, tak, aby te 
miasta wówczas zaliczone być mogły do ka- 
tegoryi tych miast, w których prawo propi- 
nacyjne zostanie utrzymanem po koniec r. 
1910. Gdyby ta poprawka się nie utrzyma­
ła, natenczas wnosi mówca, o odesłanie jej 
do Wydziału krajowego z poleceniem zba­
dania i przedłożenia wniosku na najbliższej 
sesyi.

P. P i ł a t  sprzeciwia się poprawce p. 
Frucbtmana, gdyż w danym razie będzie §.
32. z tą poprawką, sprzeczny z postanowie­
niem §. 6.

P. K o z ł o w s k i  sprzeciwia się również 
poprawce p. Fruchtmana.

P. A b r a h a m o w i c z  oświadcza, iż 
wolałby ażeby wniosek p. Fruchtmana przy­
jęty został w formie uchwały do Wydziału 
krajowego.

Pos. R o m a n o w i e z  zauważa, że 
wniosek p. Fruchtmana w formie rezolucyi 
do Wydziału krajowego, znajduje w Izbie 
przychylność. Mówca podnosi, że miastom 
nie zależy na otrzymaniu kapitału wyna­
grodzenia za zniesienie prawa propinacyi,

iłacu księcia L i e c h t e n s t e i n a ,  ściąga 
ągle jeszcze liczną publiczność na przed- 
awienia. Gościnnie występowali w operze 
bieżącym miesiącu, basista lipski B u 1 s s, 
którym w swoim czasie pisałem i teno- 

;ysta praskiej opery Al b e r t i , który swo­
im wysokiem C wprawił w zachwyt s ł u-  
h a c z y ,  niestety jednak swoją miniaturo- 
ą postacią rozśmieszył wi dz ów.

Na zakończenie wiadomości teatral- 
ych, zanotować mi jeszcze wypada ope- 
jtkę O f f e n b a c h a  „Der Sschlosserkó- 
ig“ przedstawioną w „Theater an der 
Hen“ ze znacznem powodzeniem. Ulubio- 
y komik G i r a r d  i grywa w tej operetce 
>lę chłopaka ślnsarskiego, co niepospolicie 
odoba się wiedeńczykom, którzy wiedzą że 
ih ulubieniec zanim wstąpił na scenę był 
■ rzeczywistości uczniem ślusarskim.

W końcu wspomnieć mi jeszcze wy- 
ada o znakomitej nowości literackiej. Mia- 
owicie udało mi się otrzymać egzemplarz 
ramatu B a u e r  n f e l d a  p. t. „Alkibiades“ 
wydanego właśnie w szczupłej ilości egzem- 
larzy, przeznaczonych jeno dla znajomych 
przyjaciół poety. B a u e r n f e l d  rozpoczął 

l pracę jeszcze jako młodzieniec w r. 1826, 
oprowadził jednak tylko do aktu drugiego, 
lopiero około roku 1880 zmienił i uzupeł- 
ił ją jako tragi-komedyę p. t. „Des Alki- 
iades Ausgang." Dramat ten jednak przed 
fcawiany w burgu upadł. Dopiero w tym 
oku sędziwy poeta opracował na nową ulu- 
iony przedmiot i wydał dramat o szlache- 
lym zakroju p. t. „Alkibiades.“ Wzniosła 
i, praca, napisana językiem szlachetnym, o 
lasycznym zakroju, powinna na scenie 
iobyć sobie wielkie powodzenie.

Wiedeń, w styczniu 1889.
( _  r  _ )

ale zależy im na zabezpieczeniu sobie po­
bierania opłat szynkarskich. Mówca popiera 
gorąco poprawkę p. Fruchtmana.

Pos. K o z ł o w s k i  polemizuje z p. Ro- 
manowiczem i stara się udowodnić, iżby to 
była koncesya zrobiona miastom, która się 
im nie należy.

Sprawozdawca p. S k a ł k o w s k i imie­
niem własnym zgadza się z tem, ażeby wnio­
sek p. Fruchtmana odesłać do Wydziału 
krajowego.

W głosowaniu §. 32 przyjęto, a wnio­
sek p. Fruchtmana odrzucono.

Następnie §§. 34 do 43 co do znie­
sienia szynku realnego, instrukcyi funduszu 
prop., czasu trwania funkcyi członków dy- 
rekcyi, ustanowienia własnego syndykatu 
przedkładania Sejmowi preliminarzy i za­
mknięć rachunków funduszu propinacyjne- 
go, wykonywania do r. 1910 prawa pro­
pinacyi w miastach — przyjęła Izba bez 
dyskusyi.

Do §. 44 zabiera głos p. dr. R y ­
b i c k i .  Mówca krytykuje postanowienia §. 
44 polecając celem oznaczenia udziału miast, 
w kwocie przyznanej ustawą państwową z 
d. 20 czerwca 1888 zastosowywać §§. 11 do 
16 ust. z 30 grudnia 1875 i stawia po­
prawkę, ażeby w tym celu używać fakty­
cznego dochodu miast z lat 1885 do 1887.

C. k. komisarz rządowy dr. Ł o z i ń ­
s k i  prosi Izbę ażeby poprawki p. Rybickie­
go nie przyjmowała, gdyż przyjęcie innej 
podstawy do rozdziału kwoty z subwencyi 
państwowej, zachwiałoby całem obliczeniem 
jakie celem oznaczenia corocznych docho­
dów funduszu prop. tak c. k. Rząd jak Wy­
dział kraj., jak komisya prop. przyjęła. — 
Nadto widzi w tem trudność zasadniczą wy­
pływająca z osnowy §. 2 ustawy z czerwca 
1888 r.

Dr. Rybicki odpowiada, że w jego po­
prawce obie strony t. j. i miasta i upraw­
nieni równie traktowani. — Co do zasady 
o której wspomina p. komisarz rządowy, to 
w niej i tak zrobiono wyłom — gdyż obok 
orzeczeń z r. 1875 przypuszczono w innych 
paragrafach fasye i reklamacye. Po przemó­
wieniu sprawozdawcy, który się poprawce 
p. Rybickiego sprzeciwia, Izba odrzuca po­
prawkę a przyjmuje §. 44 według styliza- 
cyi komisyi, a mianowicie :

§. 44. Celem oznaczenia tego udziału 
zarządzi c. k. Dyrekcya funduszu propina- 
cyjnego dochodzenie z analogicznem zasto­
sowaniem postanowień §§. 11 do 16 usta­
wy z dnia 30 grudnia 1875 Dz. u. kr. nr. 
55 ex 1877 i na podstawie dochodzenia te­
go wyda orzeczenia o czystym dochodzie 
z prawa propinacyi tych miast według prze­
cięcia z lat 1869 do 1874, przyczem jednak 
ma być wyłączonym przychód uzyskany z 
wyszynku propinacyjnego za pomocą opłat.

Po prawomocności odnośnego orzecze­
nia c. k. Dyrekeyi funduszu propinacyjnego 
udział każdego miasta w subwencyi pań­
stwowej oznaczonym zostanie przez Wydział 
krajowy w porozumieniu z Namiestnictwem 
w stosunku, jaki zachodzi między czystym 
dochodem z prawa propinacyi temu miastu 
przyznanym a sumą czystych dochodów, 
które dla ogółu wszystkich uprawnionych, 
z wyjątkiem miast w §.43 wskazanych orze­
czeniami w myśl ustawy z dnia 30 grudnia 
1875 wydanemi oznaczone zostały.

W razie, jeżeli między Namiestnictwem 
a Wydziałem krajowym porozumienie do 
skutku nie przyjdzie, rostrzygnie Minister­
stwo spraw wewnętrznych.

§. 45 Izba uchwala bez zmiany.
§. 45. Jeżeliby czysty dochód takiego 

miasta z prawa propinacyi według przecię­
cia z lat 1869 do 1874 nie mógł być ozna­
czony na podstawie fasyj podatkowych, wy- 
danem będzie orzeczenie o wysokości tego 
dochodu na podstawie opinii rzeczoznawców 
według postanowień §. 12 ustawy krajowej 
z dnia 30 grudnia 1875 Dz. u. kr. nr. 55 
ex 1877, przyczem rzeczoznawcy przy zło­
żeniu opinii swej wziąć mają pod rozwagę 
także stosunki innych miast z równą w 
przybliżeniu ludnością, których czysty do­
chód jest oznaczony!

Koszta połącżbne z temi dochodze­
niami mają być jako koszta zarządu fundu­
szu propinacyjnego uważane i pokrywane.

Do §. 46 zabiera głos komisarz rzą­
dowy dr. Łoziński i oświadcza się przeciw 
3 ustęp, który powiada, że ustawy te po­
stanowią taki rodzaj i taką wysokość opłat 
aby dochód z tych opłat, łącznie z docho­
dem z funduszu propinacyjnego tego mia­
sta, równał się przeciętnemu czystemu do­
chodowi z prawa propinacyi z ostatnich 
trzech lat przed uchwaleniem takiej ustawy.

Mówca zastrzega się przeciw bezwzglę­
dności tego ustępu który obu czynni­
kom ustawodawczym f. j. tak Sejmowi jak 
Rządowi nakłada z góry pewne obowiązki. 
W "tem jest ściśnienie akcyi ustawodawczej 
tak, że ona schodzi do zadania rachunko­
wego, takiego ograniczenia swobody legi 
slacyjnej Rząd w żaden sposób przyjąćby 
nie mógł, mówca nie stawia poprawki gdyż 
mu jej czynić nie wolno, lecz uprasza pana 
sprawozdawcę ażeby zaproponował Izbie

wyjście bardzo łatwe a mianowicie, albo 
restytucyą brzmienia ustawy u .  1875, albo 
przyjęcie odpowiedniego ustępu wniosku 
rządowego.

P, R o m a n o w i e z :  W przykrem po­
łożeniu znajdują się posłowie z miast, jeżeli 
zdarza się w tej wys. Izbie nawet taki wy­
padek, że wniosek przez nich postawiony, 
polecający Wydziałowi krajowemu zastano­
wić się nad czemś, że nawet taki wnio­
sek upada, a za chwilę grożą nam odmó­
wieniem sankcyi za to, że ta ustawa uwzglę­
dnia interesa także i miejskie. Odesłano nas 
do ustawy z r. 1875. Miasta poczyniły już 
doświadczenia, na co im się ta ustawa przy­
dać może. Kiedy Wieliczka i Sambor chciały 
u siebie na podstawie tej ustawy znieść 
propinaeyą, a Sejm odnośne ustawy uchwa­
lił, Rząd im odmówił Sankcyi. Dlatego pra­
gnęlibyśmy, aby w § 46 był ustęp, zezwa­
lający miastom, które propinacyę chcą znieść, 
na pobór opłat, w których znalazłyby równą 
wartość praw utraconych. Nie rozumiem, 
jak może Rząd, reprezentant idei sprawie­
dliwości w państwie, powiedzieć, że nie wie 
czy jest możliwe takie wynagrodzenie, któ- 
reby się równało ubytkom, jakie miasta po­
niosą. Kogożby bowiem takie postanowienie 
krępowało? Chyba tę samą władzę, która 
to postanowienie chce uchwalić. W takim 
razie ustawa z r. 1875 takieby krępowała 
wolę czynników ustawodawczych, chyba, że 
Rząd, przedkładając tę ustawę do Sankcyi, 
miał na myśli wymierzyć miastom wyna­
grodzenie niesłuszne. Obawa odmówienia 
Sankcyi z powodu tak drobnego szczegółu, 
ustawie przeprowadzonej z tyloma trudno­
ściami, jest płonną, mówca głosować będzie 
za wnioskami komisyi.

Komisarz rządowy dr. Ł o z i ń s k i  wy­
jaśnia, że wcale nie miał na myśli odjęcia 
miastom słusznego wynagrodzenia, lecz wy­
stępując przeciw stylizacyi ustępu 3 §. 46 
miał na myśli tylko ogół konsumentów, co 
do których się obawiał, aby opłatami zby­
tecznie nie byli obciążeni.

Dr. F r u c h t m a n n ;  Miasta obawiają 
się właśnie tego, że w czasie do r. 1910 
ktoś inny sięgnie po te dochody i zaczer­
pnie z tego źródła, z którego płyną dochody 
propinaeyjne. Właśnie dla tego chciałyby 
się zabezpieczyć. Miasta mają wydatki na 
cele publiczne, cywilizacyjne i właśnie dla 
togo potrzebują tych dochodów, zresztą mia­
sta nie obciążają nikogo więcej, tylko swoją 
własną społeczność, dla tego nie ma powo­
du obawiać się o zbytnie obciążanie ogółu 
konsumentów. W interesie miast i w inte­
resie kraju mówca prosi o przyjęcie wnio­
sków komisyi.

P. St. hr. B a d  en  i sądzi, że jest spo­
sób wyjścia z tego impasu, sądzi, że najle­
pszą drogą jest przyjęcie za podstawę pier­
wotnego wniosku rządowego, z dodatkiem 
jednego słowa „słusznie11. Zamiast ustępu 
kwestyonowanego wnosi tedy poprawkę: 
„ustawy te zawierać będą postanowienia, 
jakie opłaty mają być pobierane, celem uzy­
skania słusznego wynagrodzenia*.

Po przemówieniu sprawozdawcy Izba 
uchwala § 46 z poprawką Stan. hr. Bade- 
niego.

Następnie uchwalono bez dyskusy §. 47: 
Pobór opłat szynkarskich oznaczonych w §§. 
21 i 22 ustawy kraj. z 30 grudnia 1875 
i u. kr. Nr. 55 ex 1877 ustaje dla funduszu 
propinacyjnego z końcem grudnia roku 1910.

Osobna ustawa krajowa postanowi na 
jakie cele i w jakiej wysokości opłaty te po­
bierane być mają, po zupełnem umorzeniu 
obligacyj propinacyjnyeh.

Art. II. Czynności w §. 21, 23, 27 i 
28 ustawy z dnia 30 grudnia 1875. Dz. u. kr. 
Nr. 55 ex 1877. Wydziałowi krajowemu po- 
ruczone, spełniać będzie od dnia 1 stycznia 
1890 c. k. Dyrekcya galicyjskiego funduszu 
propinacyjnego.

Zarząd funduszu propinacyjnego miast 
posiadających wyłączne prawo propinacyi, 
pozostanie przy Wydziale krajowym.

Art. III. Niniejsza ustawa wchodzi w 
życie równocześnie z wejściem w życie u- 
stawy państwowej, mocą której obligacye 
propinaeyjne i kupony tych obligacyi, tu­
dzież wszelkie z tem połączne czynności 
prawne, zwolnione zostaną od wszelkich o- 
płat stemplowych i podatków.

J. E. p. Marszałek przerywa posiedze­
nie na pół godziny, celem przygotownania 
redakcyi całej ustawy prop. wraz z popraw­
kami w trzeeiem czytaniu.

Po przerwie przystąpiono do dalszego 
ciągu porządku dziennego.

Z porządku dziennego następuje 2. Spra­
wozdanie komisyi administracyjnej z wnio­
sku posła Lasockiego w przedmiocie uchy­
lenia przeszkód, jakie napotyka handel trzodą 
chlewną. Sprawozdawca poseł Żywicki.

Izba uchwala bez dyskusyi wnioski ko­
misyi tej treści:

1. Wzywa się c. k. Rząd, aby zarzą­
dzenie c. k. Ministerstwa spraw wewnętrz­
nych w porozumieniu z c. k. Ministerstwa­
mi hadlu i rolnictwa w celu przytłumienia 
zarazy nierogacizny pod dniem 27 grudnia 
1888 L. 22.882 wydane a w szczególności

zarządzenie koniecznego ładowania trzody 
chlewnej z Galicyi wprost do stacyi Wie­
deń (St. Mara) i Wiener Neustadt, odwołał.

2. Wzywa się c. k. Rząd, aby na przy­
szłość w razie zarazy w kraju na trzodę 
chlewną rozpowszechnionej, któraby w myśl 
§ 3. ostatniego ustępu ustawy z dnia 29 
lutego 1880 szczegółowych zarządzeń wy­
magała, na miejsce kontumacyjne miasto. 
Białę tudzież Kraków lub Podgórze wyzna­
czył, i do urządzenia odpowiednich stajni 
na _ stacye kontumacyjne dla nierogacizny 
gminy Kraków lub Podgórze lub prywatnych 
przedsiębiorców w tych gminach spowodował.

Z kolei następuje sprawozdanie komi­
syi gospodarstwa krajowego, o wniosku 
Wydziału krajowego co do petycyi dr. Ada­
ma Prażmowskiego, nauczyciela szkoły rol­
niczej. (Sprawozdawca poseł Struszkiewicz.)

Izba uchwala bez dyskusyi:
Sejm wyznacza p. dr. Adamowi Praż- 

mowskiemu, nauczycielowi krajowej średniej 
szkoły rolniczej w Czernichowie, dodatek 
osobisty o rocznych 200 zł. na czas od 
1 sierpnia 1887, aż do nadania pierwszego 
pięciolecia.

Z kolei następuje sprawozdanie komi­
syi budżetowej z petycyi gminy Harasymo- 
wa o zapomogę. (Sprawozdawca p. Wrot- 
nowski.)

Komisya budżetowa wnosi przejście 
do porządku dziennego.

P. Lenartowicz uprasza udzielić gmi­
nie 200 zł.

P. Merunowicz popiera ten wniosek 
p. Lenartowicza, a Izba ogromną większo­
ścią głosów uchwala subwencyę pogorzel­
com gminy Harasymowa 200 zł.

Następuje wśród ogólnej uwagi trze­
cie czytanie ustawy o wykupnie praw pro- 
pinacyjnych.

_ Sprawozdawca, p. Skałkowski, wnosi 
przyjąć niektóre zmiany stylistyczne:

1) w nagłówku do ustawy.
2) w §. 7 , z powodu wniosków Dzie- 

duszyckiego i Męcińskiego.
3) Opuścić §. 19, jako niepotrzebny, 

w skutek czego zmieni się liczbowanie 
wszystkich następnych paragrafów o jedna 
liczbę mniej. J “

4) Zmianę stylistyczną w §§. 20, 21, 
22, 37, 46, w art. 2 i 3.

Izba uchwala ustawę w trzeeiem czy­
taniu.

Poseł Artur P o t o c.k i stawia wniosek, 
ażeby Sejm wyraził podziękowanie sprawo­
zdawcy , p. Skałkowskiemu , za trudy po­
niesione przy załatwieniu sprawy propi- 
nacyjnej. Izba oklaskami przyjmuje ten 
wniosek.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu, 
konstatuje p. Marszałek krajowy, iż porzą­
dek dzienny został wyczerpany, a następnie 
przemówił, jak następuje:

Wysoka Izbo!
Dzisiejszem posiedzeniem kończymy 

sześcioletni, z kolei piąty peryod naszych 
prac sejmowych.

Wydawać teraz sąd o rezultacie prac 
w tym okresie czasu dokonanych, byłoby 
za wcześnie, bo uchwalone ustawy, po­
wzięte uchwały i powołane do życia insty- 
tucye w przyszłości dopiero, przy sprzyja­
jących warunkach, zbawienne skutki wydać 
mogą. To jedno tylko dziś jest pewnem, 
że wszyscy potrzeby kraju mieliśmy w cią­
głej pamięci, że według sił naszych i da­
nego nam zakresu, usiłowaliśmy im zara­
dzić, a w miarę możności usuwali dostrze­
żone wadliwości lub zachodzące niedo­
statki.

Przedewszystkiem idąc za inieyatywą 
śp. marszałka Zyblikiewicza, który tej wys". 
Izbie w pierwszej połowie ubiegłego okresu 
przewodniczył, zajmował się Wysoki Sejm 
gorliwie sprawą oświaty i starał się o roz­
powszechnienie jej między warstwy, do któ­
rych ona jeszcze nie doszła, a owocem tych 
zabiegów jest wzrost szkół ludowych, prawie
0 tysiąc w porównaniu z rokiem 1882. Je ­
żeli się zaś zważy, że z przyrostem szkół, 
wzrastać muszą wydatki funduszu szkolnego, 
które też istotnie przeszło w dwójnasób się 
wzmogły, to przyznać należy, że Sejm nie 
szczędził ofiar i zdziałał bardzo wiele dla 
celów oświaty. Uchwalając zaś sankeyono- 
waną już obecnie ustawę „o stosunkach pra­
wnych stanu nauczycielskiego" poprawił w 
miarę swej możności los nauczycieli.

Niemniej liczne są dowody dbałości 
Wysokiego Sejmu o poprawę naszych sto­
sunków gminnych, a wyrazem tej pieczoło­
witości są świeżo uchwalone ustawy; mia­
nowicie osobny statut dla 30 większych miast
1 ustawa o pisarzach gminnych, także dość 
liczne nowele do postanowień ustawy gmin­
nej, ustawy o obszarach dworskich i o re- 
prezentacyi powiatowej.

Nie zaniedbał także Wysoki Sejm zwró­
cić bacznej uwagi na materyalne położenie 
kraju i starać się usilnie o poparcie ekono- 
nomicznego rozwoju. Dzięki szczodrobliwości 
Wysokiej Izby i zarządzeniom Wydziału kra­
jowego, kierowanym energiczną i doświad­
czoną ręką nieodżałowanego szefa departa­
mentu komunikacyi ś. p. Władysława hr.



Badeniego, przybyło w ciągu ubiegłych lat 
sześciu 116 kilometrów nowych dróg krajo­
wych i kilkaset kilometrów subwencjono­
wanych dróg powiatowych i gminnych.

Niemniejszy też postęp jest do zazna­
czenia w rozwoju tak ważnych dla naszego 
kraju budowli wodnych i melioracyj; wyda­
tki krajowe wzrosły wprawdzie w tym dziale 
bardzo znacznie, za to jednak przyszło do 
skutku 12 większych przedsiębiorstw melio­
racyjnych, kosztem przeszło 2 milionów, z 
których na mocy państwowej ustawy z r. 
1884 skarb państwa trzecią część pokrywa.

Dalszym dowodem troskliwości Wys. 
Sejmu o poprawę stosunków materyalnych 
sa szczodre dotacye dla krajowych szkół 
rolniczych, dla szkół przemysłowych uzu­
pełniających i dla specyalnyeh szkół facho­
wych. Niemniej sowitą dotacyę zawdzięcza 
Wysokiej Izbie przemysł krajowy przez u- 
tworzenie krajowego funduszu przemysło­
wego.

Podnoszę wreszcie ważne uchwały o 
kredycie na budowę koszar, o kredycie dla 
spółek wodnych, także o rozszerzeniu gwa- 
rancyi krajowej na wszystkie działy Banku 
krajowego.

Nie zapomniał też wysoki Sejm o 
urzędnikach krajowych, uchwalając dla nich 
statut emerytalny. Wolni od troski o los 
swych rodzin, będą mogli z tern większą 
gorliwością oddawać się zawodowej pracy 
pomni, że nią najlepiej mogą się krajowi 
odwdzięczyć.

Wspomnieć mi jeszcze wypada o wa­
żnej dla rolnictwa i przemysłu rolniczego 
uchwale W. Sejmu, dotyczącej założenia do­
mów składowych we Lwowie i Krakowie. 
Skoro instytueya ta w życie wprowadzona 
zostanie, przyczyni się ona zapewne do oży­
wienia ruchu handlowego, ułatwi właści­
cielom majątków korzystny zbyt produktów 
i wpłynie pomyślnie na ich stosunki kre­
dytowe.

W końcu rozwiązując trudną i zawiłą 
sprawę propinacyjną dokonał W. Sejm wa­
żnego "dzieła; spodziewać się należy, że wyj­
dzie ono na pożytek ogółu i że kończący 
się Sejm dobrą pamięć po sobie zostawi.

(Po rusJcu). Zamykając dziś tę sesyę 
sejmową a z nią sześcioletni okres ustawo­
dawczej" działalności Sejmu, żegnam Wyso­
ką Izbę życzeniem, by przyszły Sejm kra­
jowy mógł w sprzyjających warunkach i 
wśród ogólnej pomyślności zajmować się 
stopniowem ulepszaniem naszych stosunków 
i pracować nad dobrem drogiego nam wszyst­
kim kraju.

(Po polsku). Zanim się rozejdziemy, 
proszę Wysokiej Izby, by zechciała wraz 
ze mną wznieść trzykrotny okrzyk na cześć 
Najj. Pana: Jego Ces. i Król. Mość Cesarz 
Franciszek Józef niech żyje!

Pos. dr. Euzebiusz C z e r k a w s k i  
najstarszy wiekiem w Izbie,_ zabiera g łos:

Ekscelencyo JW. Panie M arszałku!
Szereg spraw ważnych przesunął się 

przed naszemi oczyma. Rozwiązano kwestye 
ważne, dotyczące oświaty publicznej, boga­
ctwa krajowego, administracyi prawa i po- 
lityki.

Oceniać wartość naszych usiłowań nie 
jest naszem zadaniem. Jaka jest wartość 
naszych prac o tern sądzić będzie potom­
ność.

Ekscelencyo JW.jj P. Marszałku Tyś 
pochlebnie wyraził się o naszych pracach. 
Ja imieniem wys. zgromadzenia powiem, że 
jeżeli prace nasze miały jakie powodzenie 
wpłynęło na to Twoje przewodnictwo, (bra­
wo). Zostanie ono piękną kartą w historyi 
naszego krajn. Wytrwałość Twoja, praco­
witość Twoja, sumienność Twoja były wzo­
rem dla nas wszystkich. Umiejętna ręka Two­
ja pomogła załatwieniu niejednej sprawy.— 
(Brawo).

Postępowanie Twoje jednało Ci serca 
wszystkich. (Brawo).

Przeto racz przyjąć nasze dziękczy­
nienie za Twoje trudy około dobra publicz­
nego ; podziękę za Twoją uprzejmość, któ­
rej zawsze doświadczaliśmy.

Jakikolwiek będzie skład przyszłego 
Sejmu, błogosławieństwo kraju i wdzięcz­
ność nasza Tobie towarzyszyć będzie. — 
(Brawa).

My Cię prosimy, abyś nas raczył ró­
wnież w dobrej zachować pamięci.

W obec faktu, że rządy kraju przeszły 
w inne ręce to zgromadzenie nie może się 
rozejść nie poleciwszy dobra i interesów 
kraju nowemu Namiestnikowi.

Ekscelencyo JW. P. Namiestniku!
Nominacya Twoja przyjętą została przez 

kraj z pełną ufnością. Słowa u wstępu do 
tej Izby przez Ciebie wygłoszone, napełniły 
nas otuchą, że obietnice Twoje staną się 
czynem i że w Tobie znajdziemy godnego 
i starannego pośrednika między naszem spo­
łeczeństwem a Tronem i źródłem uzyska­
nych przez nas swobód narodowych (brawa).

My jesteśmy pewni tego, że sprawując 
pwój dostojny urząd zasłużysz sobie nietyl- 
k° na wdzięczność kraju, ale zdobędziesz 
wdzięczność ogólna, ten największy tryumf. 
(Brawa.)

Następnie zabrał głos po rtisku p. Ro­
m a ń c z u k .  Na wstępie złożył podziękowa­
nie JE. p. Marszałkowi za wygłoszenie je ­
dnego ustępu mowy w języku ruskim, na­
stępnie JE. p. Namiestnikowi, iż w mowie 
swej, przy rozpoczęciu obrad sejmowych, 
zwrócił się osobno do posłów ruskich. Po- 
czem oświadczył p. Romańczuk, iż z posłami 
polskimi żegna się i rozstaje, czyniąc zadość 
towarzyskiej uprzejmości, wszakże w imieniu 
swojem i swoich kolegów posłów ruskich 
oświadczyć musi, iż pojednanie nie nastą­
piło i że ta sprawa pozostała do załatwienia 
przyszłemu Sejmowi. Rusini — zdaniem 
mówcy — nie żądają nic więcej tylko ró­
wnouprawnienia, a nie domagają się przy­
wilejów, stojąc na gruncie konstytucyjnym.

W końcu przemówił jeszcze JE. Mar­
szałek krajowy: Z głębi serca jestem wzru­
szony słowami i życzeniami, wypowiedzia- 
nemi przez p. rektora Czerkawskiego i p. 
profesora Romańczuka. Proszę o przyjęcie 
mego najszczerszego podziękowania.

Czuję się szczęśliwy, że wys. Izba z 
mego przewodnictwa była zadowoloną. A 
proszę mi wierzyć, że okazana mi wzglę­
dność i łaskawość wys. Izby pozostanie u 
mnie zawsze w najżywszej i najwdzięczniej - 
szej pamięci.

W tej chwili upoważnił mię JE. p. Namie­
stnik, aby za słowa do niego wystosowane 
złożyć wys. Izbie podziękowanie.

A obok tego pozwalam sobie dołączyć 
słowo serdecznej podzięki Najprzew. ks. Me­
tropolicie, Wicemarszałkowi Sejmu, który 
swą wytrwałością i sumiennością w pracy 
mnie zadanie niezmiernie ułatwiał. Proszę, 
aby raczył przyjąć za to moją najszczerszą 
podziękę.

Posiedzenie dzisiejsze zamknięte.
Na tern zakończono 49. posiedzenie

6. sesyi V. peryodu Sejmu galicyjskiego.
Koniec o godzinie 10'50.

Do c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  wy­
borczego, w miejsce hr. Szczęsnego Ko- 
ziebrodzkiego, który zrezygnował, został wy­
brany p. Seweryn H e n z e 1, nie p. Torni- 
sław Rozwadowski, jak mylnie doniesiono.

Sprawa wscliodnio-afry kańska w 
parlamencie niemieckim.
Parlament niemiecki załatwił na przed- 

wczorajszem posiedzeniu w pierwszem czy­
taniu wsehodnio-afrykańskie przedłożenie i 
przekazał je osobnej komisyi, złożonej z 21 
członków. W oczekiwaniu przybycia ks. Bis­
marcka posłowi zebrali się nadzwyczaj licz 
nie, galerya i trybuny były przepełnione, a 
przed gmachem parlamentarnym zgroma­
dziły się i wyczekiwały całemi godzinami 
cierpliwie tłumy publiczności. Na ławie rady 
związkowej zajęli miejsca między innymi: 
hr. Herbert Bismarck i podróżnik afrykań­
ski, kapitan Wissmann.

Pierwszy zabrał głos hr. Herbert B i s- 
m a r c k ,  oświadczając, iż wniesione do par­
lamentu przedłożenie wymaga jak najrych­
lejszego załatwienia, albowiem powstanie 
na wybrzeżach wschodnio-afrykańskich przy­
biera coraz większe rozmiary, a ofiarą jego 
padają nie tylko Niemcy, lecz Anglicy i ma­
rynarze. Dia zabezpieczenia interesów nie­
mieckich nie wystarczy już sama mary­
narka niemiecka, do tego potrzeba, ze wzglę- 
du na klimat, wojsk złożonych z miejscowej 
ludności, w grę wchodzą tutaj nie wyłącz­
nic interesa niemieckie, lecz ogólno cywili­
zacyjne. Projektowauem jest przedewszyst- 
kiem obsadzenie napowrot punktów zajmo­
wanych poprzednio przez Niemców. Celem 
zapewnienia akcyi powodzenia zamianowano 
wypróbowanego znawcę Afryki, kapitana 
Wissmanna, komisarzem mocarstwa.

Następnie zabrał głos kapitan W i s s ­
m a n n  a gdy rozpoczął mówić, pojawił się 
w sali ks. B i s m a r c k .

Kapitan Wissmann zaznacza najpierw, 
iż najważniejszym punktem dla zwalczenia 
handlu niewolnikami jest wybrzeże wscho­
dnie. Wybrzeża muszą być napowrót zdo­
byte. Dobrocią nic się nie zdziała. Po mo­
żliwie najszybszem stłumieniu powstania, 
musi być uregulowany zakaz wprowadzenia 
broni. Mówca przedstawia wielką ważność 
ekonomiczną handlu z państwami nadbrzeż- 
nemi, którą Anglicy dobrze oceniają. Wy­
datki Niemiec opłacą się. Powstanie było 
przewidziane, nie było jednak wywołane, lecz 
przyspieszone przez Niemieców (Żywe oklaski. 
Ks. Bismarck ściska dłoń Wissmana).

Następny mówca, dr. B a m b e r g e r, 
gani w ogóle politykę kolonialną, która nie 
doprowadza do żadnego innego celu jak do 
zbogacenia się jednych kosztem drugich. Po­
lityka ta doprowadziła do tego, że we wscho­
dniej Afryce słowo „Niemiec" stało się po­
strachem. A za to, że wsehodnio-afrykańskie 
Towarzystwo podjęło sprawę lekkomyśl­
nie, mamy dzisiaj uchwalać subwencyę dla 
popierania go. Jeden z urzędników tego 
Towarzystwa obił krajowca za to że mu po­
dał towar droższy aniżeli tego żądał i wrzu­

cił go do wody! (ks. Bismarck przerwał tu 
mówcy wołając — „cóż ja temu winien, czy 
ja go do wody wrzuciłem.?“) Mówca po­
wołuje się następnie na świadectwo misyo- 
narzy, opowiadających o licznych i oburza­
jących nadużyciach.

Z kolei przemawiał dr. B e n i n g s e n ,  
oświadczając się za wnioskiem dep. Wind- 
horsta, aby przedłożenie odesłać do komisyi.

Następnie zabrał głos ks. Bismarck w 
ten sposób: Niemogę milczeć, skoro po­
przedni mówca oświadcza, iż kanclerz pań­
stwa jet sam odpowiedzialny za postępowa­
nie urzędników w Afryce wsehodniej. Jakto 
należy rozumieć wobec oddalenia przeszło 
tysiąc-miiowego ? Wszak sześć tygodni trwa 
przesyłka tamtejszych doniesień a odpowiedź 
moja na nie musi dążyć także sześć tygo 
dni. Prosiłbym przeto nie przesadzać w za­
rzutach przeciw kanclerzowi. Organ wyko­
nawczy naszej polityki jest w gruncie "rze­
czy kontrolującym, będzie zaś więcej prawo­
dawczym gdy przedłożenie zostanie uchwa 
łonem. Ale i wówczas należy odpowiedzial­
ność kanclerza brać zawsze cum grano salis. 
To co reprezentantom moim polecę lub za­
każę, wkłada na mnie tylko o tyle odpo­
wiedzialność, o ile ja właśnie dałem rozka­
zy, co do wszystkiego innego nie mogę brać 
na siebie odpowiedzialności wobec tak wiel­
kiego oddalenia. Niedawno właśnie czytałem 
artykuły dziennikarskie pisane w sposób 
prostacko zaczepny, zwyczajny w artykułach o 
mnie w dziennikach postępowych. Tak jest 
bezwątpienia , nie mogę ustąpić ani kroku 
więcej, mając za sobą przyzwolenie większo­
ści parlamentu i opinię publiczną Niemiec. 
Oświadczam parlamentowi uczciwie, jak da­
leko chcę iść, i nie idę ani o włos dalej. 
Pierwszy mówca zapytał też : Jakie stano- 
nowisko zajmiemy względem mocarstw za­
granicznych ? Na to mogę odpowiedzieć tylko 
tyle, że szliśmy tylko w porozumieniu z naj- 
większem mocarstwem koionialnem ziemi t. j. 
z Anglią i że w porozumieniu z nią tylko 
iść będziemy. Odpieram przeto stanowczo 
przypuszczenie, jakobym szedł w sprzeczno­
ści z Angliąprzeciw sułtanowi Zanzibaru. Tak 
samo w Zanzibarze jak i na Samoa jesteś­
my w całkowitem porozumieniu z Anglią. 
(Oklaski). Jesteśmy zdecydowani bezwzglę­
dnie iść w zgodzie z rządem angielskim. 
Nieprzyjemności jakie dla nas wynikły, są 
skutkiem błędów organów podrzędnych -  my 
zato odpowiadać nie możemy. Błędy popeł­
niono rzeczywiście, i skutkiem takich błę­
dów, jak n. pr. budowanie miast tam, gdzie 
nie było mieszkańców, upadło wsehodnio- 
afrykańskie Towarzystwo. Wysyłało ono u- 
rzędników w okolice zamieszkane przez cał­
kiem nieznane pokolenia Ale błędów u- 
niknąć się nie da i w tej kwestyi idę tak 
daleko tylko, jak parlament. Umiem się 
poddawać. Nie należę do ludzi, co ro­
bią w sposób godny pożałowania opozy­
cję przeciw temu, co większość ich kraju 
uchwaliła, a to w celu przeszkodzenia poli­
tyce ogólnej, i którzy nie mogą się obejść 
bez tego, aby nie być zawsze innego zda­
nia i zdanie to nie przeciwstawiać całemu 
krajowi i jego większości. (Oklaski). Jeżeli 
większość kraju idzie w kierunku zgubnym, 
to mogę się jej sprzeciwić, tak jak to uczy­
niłem w r. 1862, ale dla dwóch milionów 
na sprawę Zanzibaru nie można się tak ła ­
two zrzekać wielkiej narodowej misyi cy­
wilizacyjnej. Nie wolno też małodusznie na­
rzekać na to po za oczami.

Ja sani nie byłem nigdy przyjacielem 
przedsięwzięć kolonialnych i obawiałem się 
tego. Zdecydowałem się dopiero pod naci­
skiem większości. Toż samo poleciłbym pa­
nu Bambergerowi, chociaż i to kwestyi nie 
rozwiązuje, jeżeli chcemy narazić naszych 
rodaków. Ostrzegałem wówczas, ażeby w po­
lityce kolonialnej nie dopuszczano się błę­
dów, a dziś czynią mię za wszystko odpo­
wiedzialnym. Przystępowałem z wahaniem 
do rzeczy, ale skoro raz rozpoczął się ruch, 
cieszyła mię odwaga i stanowczość ludzi 
przedsiębiorących utworzenie kolonij. Pyta­
nie teraz, czy istnieją narodowe potrzeby, czyli 
też wynika narodowa szkoda. Pod tym wzglę­
dem powołuję się na opinię parlamentu. Je­
żeli ten się zgodzi , tc idźmy dalej w poli­
tyce kolonialnej, ale ja nie wyrażam żadne­
go osobistego zapatrywania. Poddaję się 
woli większości narodu a to tak długo, jak 
długo mam przekonanie, iż wola ta nie 
schodzi na manowce, gdyż wtedy oczywi­
ście sprzeciwiałbym się jej aż do końca me­
go życia.

Obecnie zdaje mi się, że towarzystwo 
wsehodnio-afrykańskie pozostanie panem tam, 
gdzie się znajduje. Poczytuję uzyskane przez 
towarzystwo posiadanie wybrzeży za bardzo 
ważne, ono musi być utrzymane. Nie mógł­
bym ściągać na siebie zarzutu potomności, 
że nie broniłem Niemców i niemieckiej po­
siadłości. W kilku tygodniach, w kilku mie­
siącach a nawet w ciągu trzech lat nie mo­
żna pochwalić się skutkam i, ale po latach 
trzydziestu możebyśmy gorzko żałowali te­
go, czegośmy dziś zaniedbali.

Następnie rozprawia się książę z Bam- 
bergerem i mówi:

W obecnym wypadku nie idzie o to­
warzystwo wsehodnio-afrykańskie ale o ey- 
wilizacyę ehrześciańską. Należ}' zwrócić ba­
czną uwagę na stłumienie handlu niewolni­
kami i dla tego handel ten kontrolować. To 
możebne tylko z wybrzeża. Następnem za­
daniem jest wyzyskanie urodzajnego teryto- 
ryum na zakładanie plantacyj. To nastrę­
cza w istocie pomyślne widoki. Nie trzeba 
tego jednak poczytywać jako loteryi, która 
w następnem półroczu ma przynieść wielką 
wygrane, ale uważać za dobrze obmyślany 
plan, którego wykonanie wymaga czasu. Je­
żeli braknie spokoju w wytrwałem czeka­
niu, w takim razie lepiej nie przedsiębrać 
podobnych rzeczy. Wybrzeża są w posiada­
niu towarzystwa, naszego jedynego tam or­
ganu, musimy zatem towarzystwu dać opie­
kę, jeżeli posiadłość zatrzymać chcemy. Po­
czytuję po mowie Windthorsta aprobatę 
parlamentu za zapewnioną, ale życzyłbym 
sobie szybszego traktowania, gdyż ubolewał­
bym nad zwłoką choćby tylko cztero- lub 
pięciodniową. (Oklaski).

Ks. Bismarck tak zakończył: Wobec 
nacisku narodów, nie uważałem się za 
umocowanego do upierania się przy moich 
skrupułach. Słowem, poddam się konieczno­
ści, a skoro ja  tak czynię, może , zdaje mi 
się, zrobić tak samo deputowany Bamber- 
ger. Nie uważam za rzecz właściwą, sta­
wiać trudności posuwającej się z nieprze­
partą siłą lokomotywie państwowej, i ubo­
lewam, iż nie możemy bezzwłocznie zamie­
nić przedłożenia w ustaw ę, takim bowiem 
sposobem ułatwionoby znacznie zadanie 
komisarzowi państwowemu. Kończę wyraże­
niem nadziei, iż przyjmiecie projekt powa­
żną większością. (Oklaski na prawicy).

Po przemówieniu socyalno-demokraty 
przeciw, i konserwatywnych: Helldorffa 
i Kardorffa, oraz Alzatczyka Simonisa, 
za przedłożeniem, przekazano projekt ko­
misyi z 21 członków.

Kapitan Wissmann wyjedzie w tych 
dniach w charakterze cesarskiego komisa­
rza do Zanzibaru. Stan rzeczy w wscho­
dniej Afryce wymaga też pewnego pospie­
chu. Wiadomości bowiem , nadchodzące 
z Zanzibaru, nie są bynajmniej pomyślne 
dla mocarstw, które wzięły sobie za zada­
nie zniesienie handlu niewolników i pozy­
skanie Afryki dla cywilizacyi europejskiej.
I tak donosi telegram z Zanzibaru z dnia 
24 b. m ,, że prócz angielskiego misjonarza 
Brooksa, zamordowali Arabi, w połączeniu 
z ludnością nadbrzeżną pod Saadani, także 
16 ludzi, towarzyszących misyonarzowi.

Członkom parlamentu doręczono dal­
szy ciąg białej księgi o powstaniu w wscho­
dniej Afryce. Zawiera ona wiadomość o na­
padzie naczelnika powstańców Bushiri na 
Bogamoyo, sprawozdanie posła Hatzfelda 
o wypędzeniu misyonarzy chrześciańskich 
w Ugandzie , i wiadomość posła Michahel- 
lesa o stosunkach w Dar-es-Salam.

K R O I I K A
Lwów 28 styesma.

~  Najj. Pan raczył najmiłościwiej u- 
dzielić z prywatnej Swej szkatuły gminie" Kli­
kuszowa, w powiecie nowotarskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

— Najd. Cesarzewicz Rudolf otrzy­
mał z Zanzibaru list, z daty 27 grudnia, że od­
bywający podróż po Afryce środkowej hr. Sa­
muel Teleki powraca już do ojczyzny. Naprze­
ciw powracającego podróżnika wybiera się do 
Tryestu hr. Stefan Karolyi z gronem przyjaciół 
hr. Telekiego.

— U pp. Namiestnikowstwa odbył 
się wczoraj o godzinie 7mej obiad na 22 na­
kryć na który otrzymali zaproszenia pp: krajo­
wy inspektor szkolny Bolesław Baranowski, Al­
fons Czajkowski, dyrektor Banku kraj. dr. Wa­
cław ‘Domaszewski, Wincenty Glnoiński, August 
Gorayski, radca Namiestnictwa Jan Hild, Sta­
nisław Jędrzcjowicz, Juliusz Korytowski, Wła­
dysław hr. Koziebrodzki, Czesław hr. Lasocki, 
Józef hr. Męciński, Mieczysław Onyszkiewicz, 
hr. Potulicki, Edward hr. Raczyński, dr. Aloizy 
Rybicki, dr. Tadeusz Skałkowski, profesor Uni­
wersytetu Jagieł, dr. Stanisław hrabia Tarno­
wski, Józef Wernicki, prof. Szkoły politechni­
cznej Julian Zachariewicz, Stefan hrabia Za­
moyski.

— Z Towarzystwa groszowego
otrzymujemy odezwę upraszającą usilnie szan. 
Członków Towarzystwa, w imię miłości bliź­
niego i uczuć miłosierdzia dla ubogich, więcej 
niż kiedykolwiek w tej porze wsparcia potrze­
bujących, aby nie wymieniane z końcem grud­
nia r. z. skarbonki z groszowemi ofiarami, ra­
czyli co rychlej, przed upływem bież. miesiąca 
odesłać, jeszcze tym razem do p. Ministrowej Za­
leskiej, ul. Trzeciego Maja nr. 4 II. piętro.

— Wybory do Rady miejskiej.
Ruch wyborczy, przygotowany licznemi zgroma­
dzeniami oraz otwartą i pokątną agitacyą, jest 
niesłychanie ożywiony. Tłumy ludności zalegają od 
rana rynek przed główną bramą ratuszową, a
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mnóstwo kolporterów uwija się, wciskając spieszą­
cym dla wykonania swego prawa wyborcom, 
różnego formatu listy kandydatów radzieckich. 
List tych jest kilkanaście. I tak lista: komitetu 
miejskiego; komitetu rękodzielników, przemysło­
wców oraz właścicieli realności miasta Lwowa: 
obywateli niezawisłych; wyborców chrześciańskich 
„wyrozumiałych i sprawiedliwych11; dwie czy 
nawet więcej list komitetu „Łączność i zgoda11; 
lista zjednoczonych komitetów „Związek11 (pier­
wotna i poprawna) itd. itd. Słowem wyborcy 
mają w czem wybierać i mogą zaopatrzyć się ... 
w makulaturę.

— Pan Emil Brajer, z powodu myl­
nie w jednym z dzienników podanej wiadomo­
ści, prosi nas o zamieszczenie następującego pi­
sma : „Na żądanie Pana Emila Bertemiliana 
Brajera poświadczam, iż ściślejszy komitet przed­
wyborczy miejski nie zastanawiał się wcale nad 
jego kandydaturą z powodu, iż tenże w piśmie 
do mnie wystosowanem oświadczył, że do rady 
miejskiej nie kandyduje, i prosi aby rzeczony 
komitet przy całej akcyi nad osobą jego prze­
chodził do porządku dziennego11.

Lwów, dnia 28 stycznia 1889.
Dr. Gustaw Rosskawski.

— Jan Zacłiaryasiewicz otrzymuje 
z różnych stron serdeczne wyrazy współczucia. 
Do p. Platona Kosteckiego wystosował z Rady­
mna pismo następujące z prośbą o ogłoszenie:

„Zacny Bracie! Na twoje ręce, jako se­
niora prasy naszej, przesyłam wszystkim kole­
gom twoim serdeczne podziękowanie za słowa 
współczucia, jakie mi zaraz w pierwszej chwili 
okazano.

Niemniej też składam tymczasem na tern 
miejscu podziękowanie przyjaciołom i życzliwym 
mi ziomkom, którzy na pierwszą wieść o nie­
szczęściu z pociechą do mnie pospieszyli.

Dom mój rodzinny jest kupą gruzów i 
popiołu.

Nie tyle dotknęła mnie strata materyalna 
jak moralna!

Doznaję uczucia, żem stracił najlepszego 
przyjaciela.

Z wyżyn życia, ze stolic świata wraca­
łem prawie co roku, choćby na krótki czas do 
jego niskich izdebek, aby w nich wspomnieniem 
lat dziecinnych ogrzać serce, zmrożone tern, com 
na szerokim świecie widział, słyszał i odczuł.

Dziś brak mi już tego przyjaciela!
W takiej chwili niezwykłą pociechą są 

dla mnie podniosłe słowa: „Dom twój jest wszę­
dzie tam, gdzie Cię znają11 — wyczytane w li­
ście zbiorowym, za które dostojnikom naszym i 
przyjaciołom moim posyłam za Wisłę serdeczne 
„Bóg zapłać!11

Przyjmij uściśnienie bratnie Jan Zacha- 
ryasiewicz.

— W Kasynie Narodowem odbyło 
się wczoraj walne zgromadzenie Członków, na 
którem przedsięwzięto wybory prezesa, wicepre­
zesa i trzech członków wydziału. Prezesem o- 
brany został ponownie jednogłośnie J. E Alfred 
hr. Potockt, wiceprezesem p. Zygmunt Dembo­
wski, członkami dyrekeyi: Ant. hr. Gołej ew- 
ski (ponownie), Emil hr. Potocki i Jan hrabia 
Drohojowski (ponownie).

— Lutnia. We środę dnia 80 b. m. w 
sali Narodnego Domu wykona lwowskie Towa­
rzystwo śpiewackie „Lutnia11 koncert, złożony 
z utworów Zygmunta Noskowskiego i pod tegoż 
kierownictwem, z uprzejmym współudziałem 
panny Maryi Pawlików, pana Gustawa Jerzyny 
i orkiestry teatralnej. Program zawiera: Część I . :
I. Pantazya góralska op. 17, wykona orkiestra 
teatralna. 2. „Śmierć bohatera11, odśpiewa chór 
męski. 3. a) Romans, b) „Z Bogiem w świat11, 
pieśń, odśpiewa pan Jerzyna z to warz. orkiestry.
4. a) „Pieśń majowa11, b) „Kwiatek górski11, 
odśpiewa chór damski z tow. fortepianu. Część
II.: „świtezianka11, muzyka do balady Adama 
Mickiewicza na sopran, tenor, chóry i orkiestrę. 
Początek o godz. 7 wieczorem

— Z obserwatoryum c. k. szkoły po­
litechnicznej we Lwowie, dnia 28 stycznia 1889. 
Barometr się podnosi.

W ubiegłej dobie, licząc od godziny 12 
w południe, mieliśmy wiatr zmienny z zachodu, 
stan nieba zmienny a powietrze miernie wil­
gotne.

Średnia temperatura doby była — 6-9°C, 
najwyższa — 1,0°C, najniższa —110 C w nocy.

W południe i przed wieczorem padał je­
szcze śnieg, opad jednak nieznaczny wynosił 
0 8 mm.

Zniżka barometryczna 730 do 735 mm. 
znajdowała się na morzu Białem; zwyżka 780 
do 785 mm. w zachodniej Francyi; zniżka 
drugorzędna w Sycylii.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 9 rano 771 mm.

Prognoza na dobę następną od godziny 12 
dnia 28 stycznia b. r.: Wiatr zachodni, śre­
dnia temperatura doby około = 8  C, stan nieba 
zmienny a powietrze miernie wilgotne; opadu 
nie będzie lub co najwyżej wcale nieznaczny.

— Zapiski policyjne. Skradzi ono:  
sześć połci słoniny, cztery sztuki szynek i bla- 
szankę ze smalcem wartości 40 zł.; trzy łyże­
czki srebrne znaczone F. B. — Zgubi ono  
gładką złotą bransoletę, wartości 12 zł.; złoty 
damski zegarek półkryty, w wagonie pociągu 
kuryerskiego, między Lwowem a Tarnowem,

wartości 30 zł. — Pi e s ,  wyżeł biały z żółtemi 
płatkami, zbłąkany, pozostaje u krawca pod 1. 
12 przy ul. Pilnikarskiej.

— Na zupę rumfordzką złożono w 
handlu p. J. Drexlera i Synów , plac kapitul­
ny 1. 2, od dnia 19 do 26 stycznia b. r. pp.: 
Hr. J. Borkowski 10 zł., L. D. 5 zł., Jawor­
ski ze Stanisławowa 1 zł., Antoni Biliński 15 
zł., A. B. 2 zł.; razem 33 zł. Rozdano od dnia 
19 do dnia 26 b. m. 1752 porcyj zupy i 1752 
porcyj chleba.

•i" Zmarli w ostatnich dniach: w No­
wym Sączu O. Michał Śl i wowski ,  Tow. Jez., 
w 70 roku życia. Urodzony na Spiżu, gimna- 
zyalne nauki odbywał w Podoleńcu, wstąpił do 
nowicyatu w Starejwsi 1835 r., a po odbytych 
studyach humanitarnych i filozoficznych uczył 
fizyki przez lat 3 w gimnazyum tarnopolskiem. 
Rok 1848 wyrzucił 0. Michała na Szląsk, a 
potem do Księstwa, gdzie pracą kapłańską i u- 
przejmem a uczynnem obejściem się zyskał ży­
czliwą przyjaźń wielu domów obywatelskich i 
duchowieństwa. Pamięć jego tam pobytu trwa 
po dziś dzień. W r. 1866 powrócił do Galicyi 
i przez lat 22 z nader krótką przerwą mie 
szkał w Nowym Sączu, już to jako superior 
rezydencyi na dwa zawody, jużto jako zwykły 
pracownik.

W Kielcach Gracyan Czar necki ,  da­
wniej asystent przy katedrze astronomii w uni­
wersytecie kiljowskim, następnie nauczyciel gi­
mnazyum realnego w Warszawie, a ostatnio 
nauczyciel matematyki w Kielcach. Zmarły zaj­
mował się do końca życia spostrzeżeniami astro- 
nomieznemi i w tym celu urządził sobie minia­
turowe obserwatoryum.

— Konkurs na posadę inżyniera w IX 
klasie rangi, ewentualnie adjunkta budownictwa 
w X klasie rangi, rozpisuje c. k. Namiestnictwo 
w Zadarze, w Dalmacyi. Starający się winni swe 
podania, zaopatrzone w należyte dowody kwali­
fikacyjne, a między innemi w dowody znajomości 
języków: niemieckiego, serbsko-kroackiego i wło­
skiego, wnieść najpóźniej do dnia 14 lutego do 
Prezydyum wspomnianego Namiestnictwa.

— Akademia Umiejętności w W ie­
dniu. Na ostatniem posiedzeniu wydziału hi- 
storyczno-filozoficznego przedłożona została praca 
prof. Morawskiego z Krakowa p. t. „Przyczynek 
do dziejów human zmu w Polsce11.

— Czyn obłąkanego, z Lahr, w Ba­
denii, donosi depesza,1 że dziekan tamtejszy For- 
derer zabity został przez czeladnika nazwiskiem 
Ada. Morderca zdaje się cierpieć na pomieszanie 
zmysłów. Oddał on się zaraz po spełnionym 
czynie polieyi. Wypuszczony został dopiero rano 
tego dnia z więzienia, w którem 3 dni odsiady­
wał za włóczęgostwo.

— Pożar. Z Augsburga telegrafują, że 
d. 25 bm. w nocy na dworcu tamtejszym spalił 
się salon królewski, oraz zabudowania biurowe 
i telegraficzne.

—  Zapis. Ś . p. Amelia z hr. Łubień­
skich hr. Krasińska zapisała 6000 rs. dla przy­
tułku paralityków w Warszawie. Zapis ten po 
przeprowadzeniu formalności przyjęty już został 
j rzez wzmiankowaną instytucyę.

— Trzęsienia ziemi w Grecyi powta­
rzały się d. 23 bm.

Z Izby sądowej.

{Sprawa KukigowsTta).

(Ciąg dalszy).
(.L .) Ks. Antoni Kr ó l  i ck i, proboszcz 

Kukizowski, obrz. łae., niegdyś profesor do­
gmatyki w seminaryum w Żytomierzu, ze 
znał w d-.lszym ciągu swego przesłucha­
nia : Ks. Tchorznieki nigdy nie wynurzał 
się przedemną; kilka razy wspominał tylko 
coś o swojej wiosce, ale nigdy nic nie mó­
wił o kapitałach. Ja go też nigdy nie py­
tałem, czy i jaki posiada majątek i właśnie 
tem zjednałem sobie u ks. Tchorznickiego 
szacunek i zaufanie. Przy pewnej okazyi 
wspomniał tylko przedemną, że Pianowice 
zapisze p. Kazimierzowi Tchorznickiemu. 
Nigdy nie było mowy o tem, że ma zamiar 
zapisać majątek swój pp. Strzeleckim nie 
mówił mi też nigdy o tem, że pani Strze 
lecka prosiła go o zapisanie majątku. Co 
do charakteru jego, zaznaczyć muszę nie­
stety, że był skąpy; nie miał otwartego 
serca dla ubogich i odprawiał ich słowy: 
Ja sam nie nie mam. Przypominam sobje, 
że pewnego razu p. Strzelecka wyraziła się 
z żalem o ks. Tchorznickim; powiedziała 
mianowicie, że ks. Tch. jest jej nieżyczliwy; 
„proszę sobie wyobrazi^ — powiedziała — 
ja otaczam go taką troskliwością, załatwiam 
wszystkie jego iuteresa, trudzę się dla niego 
po rozmaitych bankach, łażę po schodach, 
a on odmówił mi tak drobnej przysługi, jak 
pożyczenia niewielkiej kwoty na kilka dni, 
podczas żniw11.

W czerwcu 1887 r. ksiądz T. wyjechał 
na kilka dni z Kukizowa. Wówczas przyszła 
do mnie p. Strzelecka z prośbą, ażebym jej

towarzyszył do mieszkania ks. T.; należy 
bowiem korzystać z jego nieobecności i wy- 
przątać mieszkanie. Było też istotnie co 
sprzątać, ks. T. bowiem nie pozwalał nigdy 
u siebie zamiatać i sprzątać; nie pozwalał 
prześcielać i porządkować łóżka itd. Gdyś­
my weszli do mieszkania ks. T., znaleźliśmy 
na podłodze dwie dziesiątki; wówczas zwró 
eiła p. Strzelecka moją uwagę na nieostro­
żne obchodzenie się ks. T. w przechowywa­
niu pieniędzy. Gdy już oczyszczono mie­
szkanie księdza, przysłała pani Strzelecka 
klucz do mnie z prośbą o przechowanie, a 
stało się to dlatego, iż pani Strzelecka wy­
jechała z Kukizowa aa 14 dni, a ks. T. 
miał wrócić do Kukizowa za 3 dni. Wów­
czas zdawało mi się, że te klucze, zosta­
wione u mnie przez p. Strzelecką, są od 
szafy ks. T. Z tego błędu wyprowadził mnie 
dopiero p. sędzia śledczy w r. z.

Podczas choroby, po wypadku, go­
rączkował ks. T. Byłem przy nim, w chwili 
w której koniecznie domagał się przenie 
sienią do „nowego domu11. Nikt nie mógł 
zrozumieć, o co właściwie chodzi choremu; 
ja  zaś nie zastanawiałem się wcale nad tem, 
co to ma znaczyć, i na usiine prośby cho 
rego powiedziałem, że należy uczynić zadość 
jego prośbie. Zaniesiono go więc do garde­
roby. I jeżeli co — powiada ks. Królicki — 
świadczy o niewinności pp. Strzeleckich, to 
właśnie ta okoliczność. Nawet w gorączce 
nie zapomniał on o swojem bożyszczu: o 
pieniądzach, i nawet w gorączce, w chorobie 
ciężkiej, chciał być w pobliżu swoich pie­
niędzy. A skądżeż mógł wiedzieć, że te pie­
niądze są w pomieszkaniu p. Strzeleckiej? 
Tylko tym sposobem, iż sam powierzył jej 
swoje kapitały po wypadku.

P. przewodniczący czyni uwagę, że 
można ten fakt tłómaczyć tak, jak to uczy 
nił ks. Królicki; ale można go także inaczej 
tłómaczyć, jak p. prokurator, który utrzy­
muje, że ks. T. tylko dla tego chciał się 
przenieść ze swojego mieszkania, bo w są 
siedztwie jego mieszkali pp. Aleks, i Wła­
dysław Strzeleccy, których się obawiał

Dalej, na stosowne zapytanie, odpo­
wiedział ks. K r ó l i c k i :  W lutym 1888 r. 
dał mi zuać Michał  Bilik, że ks. T. nagle 
zachorował. Pobiegłem natychmiast do niego 
i zastałem go w stanie fatalny o : Poczer 
wieniał i mówił bardzo niewyraźnie. Bilik 
prosił mnie, ażt-bym się nie wydriał z mie­
szkania ks. T, albowiem w szafach m >gą 
być kapitały. Ja nie przypuszczałem ani na 
chwilę, ażeby w szafie mogły być skryte 
tak znaczne pieniądze, a nie, przypuszczałem 
dla tego, iż ta szafa stała koło drzwi w cho­
dowych w pierwszym pokoju i źle się za­
mykała. Mniemałem raczej, że ks, T. swoje 
kapitały chowa w łóżku, a do przypuszczę 
Dia tego uprawniała mnie okoliczność, że 
urzędnicy bankowi, którzy ks. T. mieuiali 
kupony, skarżyli się, iż ks. T. przywozi 
zawsze kupony wilgotne... Nie przypu SZfCZHi" 
łem tego także dla tego, iż nie wiedział' m, 
że ks. T. hołduje zasadz ę, że „naiwi ksza 
nieostrożność j st największą otrożuością.11 
Bilik prosił mnie, ażebym zapytał księdza 
T jak rozporządza swoim majątkiem na wy­
padek śmierci? Ale ja takiego pytana do 
ks. T. wystosować nie chciałem. Uczynił 
to tedy sam Bilik i wówczas w mojej obe­
cności powiedział ks. T .: Pianowice zapi­
suje Kazimierzowi Tchorznickiemu; 3.000 
złr., które mam u p. Strzeleckiej, niech u niej 
zostaną, a 600 złr. które mam u Aleksandra 
Strzeleckiego, jeżeli je odda, zapisuję na 
kościół w Kukuowie. A co się ma stać z 
gotówką? zapytał Bilik. Nie powiem... nie 
dam nikomu.... aż będę konał! zawołał ks. 
Tchorznieki. Po tej scenie — powiada da­
lej ks. Królicki — oddał mi ks. Tchorzni- 
cki klucz od swojej szafy, w której według 
opisu Bilika, miały być ukry e kapitały. 
Szafę tę natychmiast opieczętowałem.

Na zapytanie, kiedy, jak i dlaczego 
oddał p. Spangowi klucz, powierzony mu 
przez p. Strzelecką, odpowiedział ks. Kró- 
lieki: P. Spang przyszedł do mnie i zaraz 
na wstępie obraził mnie. Z teatralnym e 
fe.tem otworzył swój pugilares i badawczo 
zaczął mi wpatrywać się w oczy. Nie wie­
działem, co to ma znaczyć; nie wiedziałem, 
kim jest p. Spang? Dopiero po chwili wy- 
tłómaezył mi p. Spang, że jest rewizorem 
polieyi, a w pularesie przechowuje znalezione 
corpora delicti. Nagle zapytał mnie, czy ja 
mam klucz od szafy ks. Tchorznickiego? 
Mam, odpowiedziałem i oddałem mu ten 
klucz lubo nie bez skrupułów, bo nie wie­
działem z kim ma do czynienia. Ze strony 
p. proKuratora spotkał ranie zarzut, że klucza 
tego nie oddałem wcześniej. Ale komuż 
miałem go oddać? Wszakże w Kukizowie 
nie było wcale żadnego reprezentanta wła­
dzy. Nikt mnie nigdy o ten klucz nie py­
tał ; nie wiedziałem że jest od szafy, w któ­
rej mieszczą się kapitały ks. T.; jeduem 
słowem: ani przez myśl mi nie przeszło, 
że ten klucz jest podejrzany.... A gdym się 
od Spanga dowiedział, że ten klucz jest 
przedmiotem bardzo ważnym, oddałem mu 
go, jako reprezentantowi władzy.

Dalej zeznał ks. Królicki: D. 25 sier­
pnia, po aresztowaniu p. Aleksandra, pro­

siła muie jego rodzina, ażebym wybadał ks. 
T., czy pamięta, iż kapitały swoje powierzył 
w przechowanie p. Strzeleckiej, która sta­
nowczo utrzymywała, że je otrzymała jako 
depozyt. Nie dla sparaliżowania śledztwa — 
jak to powiedział p. prokurator — nie dla 
ratowania pp. Strzeleckich, ale jedynie w 
celu wykrycia prawdy postanowiłem wyba­
dać ks. T. W tym celu zaprosiłem do Ku­
kizowa ks. Pasiuta i ks. Doniehta. W ich 
towarzystwie udałem się do mieszkauia ks. 
T. i przedstawiłem mu, jakie nieszczęście 
spadło na rodzinę pp. Strzeleckich; przed­
stawiłem mu, że jedno słowo jego może u- 
ratować rodzinę tak poważaną; zapytałem 
go więc, czy oddał klucz p. Strzeleckiej ? 
a on kilkakrotnie powtórzył: „dałem, dałem 1“ 
a po dobrej chwili dodał: „na żądanie11. Po 
chwili powtarzał znowu: „Nie dałem, nie 
dałem 1“ Wszystko to, co powiedział ks. T., 
podyktowałem wiernie p. sędziemu dr. Ko­
wnackiemu do protokołu w d. 26 września.

Tu podnosi p. przewodniczący nastę­
pującą okoliczność: Ks. Królicki zeznał d. 
26 września w obec sędziego śledczego, że 
ks, Tchorznieki na zapytanie jego w d. 25 
sierpnia oświadczył, że dał klucz p. Strze­
leckiej w przechowanie. Dnia 28 trześn ia  
zgłosił się ks. Królicki z własnej woli do 
sędziego śledczego i podyktował interpreta- 
cyę swojego zeznania z d. 26 września, a 
mianowicie, że pod słowem „klucz" nie miał 
na myśli „klucza11 w literalnem tego słowa 
znaczeniu, lecz mówiąc o kluczu, miał na 
myśli kapitały ks. Tchorznickiego. Jednem 
słowem: Zapytanie, wystosowane przez ks. 
Króliekiego do ks Tchorznickiego, czy oddał 
p Strzeleckiej klucz w przechowanie, nie 
zmierzało do skonstatowania faktu, czy ks. 
Tch. oddał klucz, lecz do stwierdzenia, czy 
oddał p. Strzeleckiej swoje kapitały. P. prze­
wodniczący domaga się tedy wyjaśnienia 
tych okoli-zności.

Ks. K r ó l i c k i  odpowiedział: Dnia 26 
września pytał mię p. Kownacki ciągle tylko 
o „klucz". Zaszło tu widocznie między nami 
nieporozumienie, dr. Kownacki bowiem, mó­
wiąc o kluczu, miał na myśli tylko klucz 
w literalnem tego słowa znaczeniu, ja zaś 
mówiąc o kluczu, nie myślałem o przyrzą­
dzie do otwierania zamków, ale miałem cią­
gle na mvśli kapitały, które miały ukrywać 
się w szafie, od której był ten klucz. To też, 
zgodnie z prawda powiedziałem p. sędziemu, 
że ks. Tchorznieki powtórzył kilkakrotnie, 
iż oddał p. Strzeleckiej klucz od szafy Gdy 
to zeznanie moje zapisane zostało do pro­
tokołu, zapytał mnie p. Kownacki z nie- 
nacka: A o kapitałach i pieniądzach nie 
było mowy? Odpowiedziałem: Nie! Wró­
ciwszy do demu, zastanowiłem się bliżej nad 
tieścią moich zeznań i przyszedłem do prze­
konania, że słówkiem „nie11, zniweczyłem po­
przednie zeznania co do faktu, że ks. Tchorz- 
nicki przyznał, iż powierzył p. Strzeleckiej 
klucz od szafy, w którei były przechowane 
pieniądze. Całe nieporozumienie powstało 
ztąd, iz ja, mówiąc o kluczu, me miałem 
inateryulnego klucza na myśli, lecz symbo­
liczne powierzenie kapitałów, a sędzia p 
Kownacki miał co innego na myśli, mówiąc
0 kluczu, a co innego mówiąc o kapitałach. 
Zmiarkowawszy, ze istnieje takie nieporozu­
mienie, starałem się nadać słowom moim
1 zeznaniom właściwe znaczenie i to jest po­
wodem, dla któi ego d. 28 wcześnie zgłosiłem 
się do p. Kownackiego i interpretowałem 
moje zeznania z d. 26 września. Ale zgło­
szenie się to moje nie było wpływem na­
mowy lub m rady z jakimś prawnikiem, jak 
to utrzymuje p. prokurator. Ja  byłem i je­
stem tego przekonania, że oddanie klucza 
p. Strzeleckiej było symbolicznemu; że ks. 
Tchorznieki, oddając jaj klucz, tem samem 
oddał jej w przechowanie swoje kapitały. 
Nie mogę sobie bowiem wyobrazić, jakie 
znaczenie mogłoby mieć prosta oddanie klu­
cza w czyjeś przechowanie? Jakiż cel może 
mieć oddanie klucza w trzecie ręce, jeżeli 
nie to, że wszystko, co jest pod zamknię­
ciem tego klucza, oddaje się w przechowa­
nie osoby trzeciej ?

Na zapytania pp. Duniewicza, Stebel- 
skiego i przewodniczącego, odpowiedział ks. 
Królicki: Utrzymanie ks. Tchorznickiego
przez p. Strzelecką było doskonałe; wikt 
miał wyborny i wszelkie wygody; utrzyma­
nia takiego nie mógłby mieć nawet za 60 
zł. miesięcznie.

■ Nastąpiła tu konfrontacya między ks. 
Królickim a dr. Kownackim, w sprawie in- 
terpretacyi zeznań ks. Króliekiego; dr. Ko­
wnacki powołał się na to, co jest zapisane 
w protokołach.

Na liczne pytania, wytoczone przez p. 
prokuratora, odpowiedział ks. Królicki : „Nie 
słyszałem nigdy, ażeby ks. T. cierpiał na 
epilepsyę. O stosunkach majątkowych pp. 
Strzeleckich , nie słyszałem nigdy nie uje­
mnego. Pewnego razu, mając-kilkaset złr., 
a nie wiedząc, co z tą kwotą zrobić, ofiaro­
wałem ją p. Strzeleckiej w formie pożyczki, 
prosząc, ażeby nie odmawiała mi tej przy­
jemności i dała tem dowód życzliwości swo­
jej ku mnie. Ale p. Strzelecka podziękowa­
ła, ofiarowanej pożyczki przyjąć nie chciała
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i oświadczyła tylko delikatnie, że „ażeby 
dać dowód swojej życzliwości, skorzysta mo­
że kiedy z mojej propozycyi“. Chorego ks. 
Tchorznickiego pielęgnowała p. Strzelecka 
z największą troskliwością; tylko łóżko jego 
było w wielkim nieporządku, ale wiedziałem, 
że ks. T. nikomu nie dozwolił zbliżać się 
do łóżka; nie pozwalał, ażeby je przesła­
no, i to wzmocniło we mnie przekonanie, 
że ks. T. przechowuje swoje kapitały w sien­
niku. Wreszcie zeznał ks. Królicki, że d.
21 sierpnia z rana, koło godziny 9tej, zwie­
rzyła się przed nim p. Strzelecka, że ma 
w swojcm przechowaniu kapitały ks. Tchorz­
nickiego.

P. p r o k u r a t o r  zaznacza, że to o- 
statnie zeznanie ks. Królickiego jest rzeczą 
zupełnie nową, dotychczas nieznaną. Pani 
Strzelecka, odpierając zarzuty podniesione 
w akcie oskarżenia, utrzymuje stanowczo, 
że powierzenie jej kapitałów' przez ks. T. 
uważała za największą tajemnicę, że nigdy, 
przed nikim nie zdradzała tej tajemnicy; 
że zdradziła ją po raz pierwszy w obec sę­
dziego śledczego, w d. 21 sierpnia, ale do­
piero popołudniu , t. j. w chwili, w której 
sam ks. T. zwolnił ją od dalszego ukrywa­
nia jego depozytu, a tu naraz zeznaje ks. 
Królicki, że już z rana, d. 21 sierpnia, bez 
zezwolenia ks. Tchorznickiego, zdradziła ta­
jemnicę.

Ks. Królicki nie może wytłómacżyć tej 
okoliczności, p. Strzelecka zaś twierdzi , że 
o posiadaniu kapitałów ks. Tchorznickiego 
powiedziała ks. Królickiemu dopiero w d.
22 sierpnia, t. j. po złożeniu tych kapita­
łów w ręce p. Kownackiego. Ks. Królicki 
nie może przypomnieć sobie tej okolicz­
ności.

Dalej wypowiada p. prokurator pową­
tpiewanie, ażeby ks. Tehorznicki, w lutym 
r. z., gdy zachorował, powierzał kluczyk od 
swoich kapitałów ks. Królickiemu; jeżeliby 
to bowiem było prawdą, w takim razie mo- 
żnaby przypuścić, że także w Iipeu r. z. po 
wypadku, powierzył ks. T. kluczyk od swo 
ich kapitałów p. Strzeleckiej.

Ks. Królicki zapewnia pod przysięgą 
że istotnie w lutym r. z. powierzył mu ks. 
Tehorznicki swój kluczyk od szafy.

Dr. R o i ń s k i  zap\tał świadka, czy 
wiadomo mu, że w r. 1885 przed kradzieżą 
powierzył ks. T p. Strzeleckiej swoje kapi­
tały do przechowania ?

Ks. K r ó l i c k i  odpowiedział: Gdy ob- 
bjąłem parafię w Kukizowie, opowiadała mi 
p. Strzelecka rzecz następującą : Jeżeli ks. 
T. posiada majątek, to rna go mnie do za­
wdzięczenia. W reku bowiem 1885, gdy tu 
taj pracowali rozmaici rzemieślnicy, żydzi 
z Jaryczowa, poszłam do ks. T. i przedsta 
wiłam mu, że nie jest rzeczą bezpieczną, 
ażeby swoje kapitały przechowywał u siebie, 
że daleko lepńj byłoby, gdyby j*- przecko 
wał we dworze pod dobrym zamkiem Ks. 
T. uznał tę uwagę za słuszną i dał mi do 
przechowania swoje pi mądze. Zaraz następ­
nej not-y okradziono go; a zachowanie się 
jego podczas kradzieży było dziwne. Wi 
dział on złoczyńców w pokoju i zamia-t ich 
przepłoszyć, ukrył głowę p d ko drę i uda­
wał, że spi. Zabrano mu wóweras obliga- 
cye kościelne.

Faktem jest — powiada dalej świa­
dek — że ks. T. przy goleniu k leczy się; 
nie dawniej, jak na Zielone święta r. z. 
pokaleczył "sobie brodę i całując ołtarz, po­
krwawił piękny obrus, dar p. Kochanow­
skiej. Pytałem pot in p. Strzelecką, w jaki 
sposób możnaby z obrusa wywabić te plamy?

Dr. R o i ń s k i  uprasza świadka, ażeby 
szczegółowo opowiedział f«kt kradzieży, po­
pełnionej w grudniu r. z. w kościele kuki- 
zowskim.

Ks. K r ó l i c k i  tak przedstawił ten 
wypadek : (według stenogramu)

Było to w r. z. w drugą niedzielę a- 
dwentową, a że w Kukizowie jest zwyczaj, 
ńabożeństwo adwentuwe baid.o wcześnie 
odprawiać, zaczynamy przeto nabożeństwo 
o godz. 6 a kończymy o godz. 8 rano. Po 
nabożeństwie bracia różańcowi obliczyli ko­
lektę; było coś 2 zł, i Kilka centów. Posze­
dłem do domu; wiedząc zaś, że jest dużo 
ludzi, chcących się spowiadać, kazałem ko­
ściół ponownie o 10 ;auo otworzyć i wsze­
dłem do kościoła zaraz po otwierającym go. 
Po mnie przyszedł organista Kalinowski, 
Wszedł na chór i powiada, że spojrzawszy 
Po za chór, dostrzegł tam jakiegoś kryjące 
go się człowieka. Poznał w nim parafianina 
a sądząc, że ten wcześniej od niego przy- 
8zedł, wcale go nie podejrzy wał i nie zwró­
cił na to uwagi. Po nabożeństwie miał się 
Jednak odbyć chrzest, kazałem przeto Ka­
linowskiemu rozgrzać wodę, gbyż była za­
marznięta, potem zaś poszedłem z Kalinow­
skim do domu, bracia zaś w kościele zostali, 
ażeby dobyć z puszki pieniądze. Ponieważ 
długo nie przychodzili, zrobiłem uwagę, 
mówiąc do Kalinowskiego: „Coś bracia dłu­
gu się bawią". Za chwilę przyszli, a naj­
starszy z nich Dąbski, załamując ręce za 
Wołał: Nową mamy kradzież w kościele! Ka­
linowski przeraził się tom ogromnie, bał 
Slę bowiem w obec kilkakrotnych kradzieży 
w kościele posądzenia, że to on jest ich

sprawcą. Wtedy sobie przypomniał, że w i­
dział na chórze kryjącego się Wojciecha 
G n o t a ,  co też braciom opowiedział. Mając 
wzgląd na wielkie ubóstwo tego człowieka, 
ma bowiem do wyżywienia czworo dzieci, 
prosiłem braci, ażeby zachowali się spokoj 
nie, ale nie posłuchali mnie i poszli do wój 
ta, który Gnota do sieb e sprowadził. Gnot 
przyznał się od razu, że dał się zamknąć 
w kościele przed 8 rano i pieniądze ze 
skarbonek zabrał. Następnego dnia, idąc do 
kościoła, wid/ę Gnota pod strażą koło ko­
ścioła. Zbliżyłem się do niego i powiedz a- 
łem mu: Wstydźcie się, dopuściliście się tak 
szkaradnego czynu i wstyd uczyniliście na­
szej parafii! Ja poszedłem do kościoła, a 
on pod strażą przysiężnych poszedł do mnie 
do kuchni. Z kościoła wróciłem do domu 
i wtedy Gnot przysłał do mnie jednego ze 
strażników, że chce się spowiadać. Odmó­
wiłem temu żądaniu, sądziłem bowiem, że 
jest nieprzygotowany, że będzie kłamał i 
sprofanuje św. spowiedź. Na to przysłał do 
mnie przysiężnego z poleceniem: Powiedź­
cie księdzu, że mam mu coś poufnie po­
wiedzieć. Wtedy rozumie się, zawołałem go, 
a on mi powiedział: „Jabym tego nie zrobił, 
ale mnie do tego namówili'1. Kto cię do 
tego namówił, pytam się go ? A on na to: 
„Ci, którzy księdza mordowali.11

Przeraziłem się i włosy mi stanęły 
na głowie. To wy wiecie, kto mordował ks. 
Teh.? zapytałem. Tak, wiem, odpowiedział. 
Kazałem mu wszystko opowiedzieć, a on 
zaczął od tego, jak pilnował sadu mojego 
podczas mojej nieobecności. Jednej nocy, 
opowiadał, nie mogłem zasnąć, pies szcze­
kał, wstałem i zbliżyłem się do parkanu. 
Stanąłem i słyszę, jak dwu ludzi ze sobą 
rozmawia. „Co mamy robić?" Na to drugi: 
„Trzeba wziąć na ochotę litr wódki.“ Po­
myślałem sobie, że chcą kraść jabłka i za­
cząłem pilnie ich śledzić. Poszli do propi- 
nacyi, ale czy tam weszli, nie widziałem. 
Zobaczyłem ich jak powracali i słyszałem 
jak jeden do drugiego mówił: „Słuchaj, ty 
tam służysz we dworze, idź weź kawałek 
młotka i bij starego, ale tak, żeby nikt 
nie słyszał.“ Ukryłem się, żeby mnie nie 
obaczyli i czekałem. W jakie pół godziny 
powracali obaj; wtedy ja  wyskoczyłem i 
złapałem jednego za rękę. Nieśli jakiś tłu- 
mok na plecach. Jakem tak jednego zła­
pał, oni do mnie: „Bądź cicho, bo ci zaraz 
śmierć zrobimy, a jak będziesz milczał, to 
eie wynagrodzimy." Ja ich wtedy puścił. 
Usłyszawszy to zeznanie od Gnota, odesła­
łem go do wójta, nie chciałem bowiem, 
ażeby to, co miało nastąpić, w moim domu 
się działo. Wójt zawołał żandarmów i jak 
mi opowiadano, Gnot to samo, co mnie, w 
obecności 20, czy 21 świadków powtórzył. 
Wtedy ja  powiedziałem do Kalinowskiego, 
że trzeba o tein wszystkiem uwiadomić ro­
dzinę Strzeleckich. Kalinowski pojechał do 
Lwowa i dał znać rodzinie: radość wielka 
opanowała wszystkich i ktoś zdaje się na­
wet chodził do p. prezydenta, bo tego sa­
mego dnia, czy na drugi dzień rano, przy­
słano komisyę, która cały tydzień w Kuki­
zowie siedziała. Wieczorem tego samego 
dnia jeszcze przyjechał p. Kochanowski z 
p. Dulębą, a Gnot to samo ze szczegółami 
im powtórzył i z latarką po wszystkich 
oprowadzał ich miejscach. I zaiste dzi­
wna się stała rzecz , że ten człowiek, mi­
mo swej tak wielkiej nicości moralnej, ze­
znania te poczynił; co więcej: patrzę, a on 
w kościele prowadzi sędziego za wielki 
ołtarz. Były tam dwie skrzynki jedna pod 
drugą.

Gnot przyznaje się w obec komisji, 
że ze skrzynek tycłi także pieniądze wybie­
rał, obciąża zatem sam siebie, nikomu bo­
wiem prócz Bogu jednemu, nie było to do­
tąd wiadomcm. Pytany, jak to robił, zdjął 
jedną skrzynkę i podniósł wieko drugiej. 
Sędzia wyegzaminował Gnota i trzymał go 
przy badaniu 6 godzin. Jakie konkluzje z 
zeznań jego wyciągnął, nie wiem, tylko od 
p. Papary słyszałem, że zeznania te są podej­
rzanej natury. Nazajutrz na wyjezdnem 
mocno mnie dotknął p. Papara, gdy bo­
wiem żandarmi Gnota prowadzili, a było 
zimno ostre, zapytałem go, czy mogę dać 
Gnotowi 20 ct. na drogę, odpowiedział mi: 
My tego nie możemy widzieć, lepiej niech 
ksiądz proboszcz da. spokój to i dla księdza 
lepiej!

Co Gnot we Lwowie zeznał, tego już 
nie wiem. Powiedziałem wszystko, co wiem 
o tej sprawie sumiennie, jak przed wize­
runkiem Chrystusa. Nie wiem skąd powsta­
ła _ niepoczoiwm gadka, że to ja z Kalinow­
skim, chcąc ratować Strzeleckich, całą 
tę sprawę wymyśliliśmy. Jakkolwiek pp. 
Strzeleckim bardzo dobrze życzę, to jednak 
jako kapłam i ojciec parafii tern samem ser­
cem wszystkich mych parafiam kocham, 
bez różnicy, i tak samo są mi drodzy biedni 
włościanie jak pp. Strzeleccy. Ego vos genui, 
jak powiada apostoł, i czy można przypu­
ścić, ażebym ja, kapłan, mógł się dopuścić 
takiej zbrodni i kosztem życia i wolności 
niewinnych chciał Strzeleckich ratować? 
na to potrzeba Judasza, szatana. To też 

* oszę, aby wysoki trybun ał wszelkie takie

podejrzenia od siebie odsunął, jeżeli nie już 
dla mnie, to dla honoru sukni kapłańskiej, 
jaką noszę.

Na zapytanie dr. R o i ń s k i  ego, kogo 
to wymienił Gnot jako złoczyńców, którzy 
wykonali zamach na życie i mienie ks. T. 
odpowiedział ks. K r ó l i c k i ,  że wymienił 
Wincentego K r a j e w s k i e g o  i jego pa­
sierba, L u c i a .  Dalej oznajmił świadek, że 
rodzina pp. Strzeleckich wyznaczyła nagro­
dę 500 zł. za schwytanie istotnego złoczyń­
cy i że fakt ten był ogłoszony z ambony 
przez ks. Chęcińskiego.

Dr. R o i ń s k i ,  w obec powyższych 
zeznań ks. Królickiego zamierzał uczynić 
wniosek co do wezwania do rozprawy jako 
świadków: Wojciecha Gnota i Wincentego 
Krajewskiego, ale p. p r o k u r a t o r  uprze­
dzając przemówienie dr. Roińskiego, upra­
szał trybunał, ażeby po myśli §. 809 ust. 
karu. tudzież art. 7 i 8 ustawy z d. 17 gru­
dnia 1862 wykluczył jawność rozprawy, al­
bowiem przeciw Gnotowi jest śledztwo w 
toku o świętokradztwo i zbrodnię oszustwa 
przez fałszywe zeznanie w obec sądu; spra­
wa więc Gnota nie dojrzała jeszcze do pu­
blicznego traktowania, a motywowanie wnio­
sku co do przyzwania Gnota do rozprawy 
mogłoby w; łynąć niekorzystnie na tok 
śledztwa; ze sprawą Gnota wiąże się je­
szcze inna sprawa, która wyklucza nawet 
fakta podane przez Gnota.

Po replice dr. R o i ń s k i e g o ,  który 
na podstawie §. 229 proc. karn. sprzeciwił 
się wykluczeniu jawności rozprawTy, uchwa­
lił trybunał nie przychylić się do wniosku 
p. prokuratora co do wykluczenia jawności 
rozprawy w obeenem stadyum rozprawy, 
wychodząc z założenia, że akta śledcze w 
sprawie Gnota ,.ie są znane pp. obrońcom, 
nie mogą więc przytoczyć takich okoliczno­
ści , któreby wpłynęły niekorzystnie na 
śledztwo Gnota.

Po tej uchwale zabrał głos dr. R o i ń ­
s k i :  Z zeznań ks. Królickiego dowiedzie­
liśmy się, że istnieje świadek, który twier­
dzi, że widział sprawców czynu tuż po sa­
mym czynie i że tylko zmuszony groźbą 
śmierci milczał o tem. Jest to okoliczność 
tak ważna, że zdolną jest zbić cały akt o- 
skarżenia. Proszę więc o wezwanie do tej 
rozprawy Wojciecha Gnota, znajdującego się 
w tutęjszem więzieniu, ewentualnie o skon­
frontowanie go z Wincentym Krajewskim 
jako jednym z wrzekomych sprawców. Dru­
gi ze wskazanych przez Gnota. sprawców, 
Lucio, będzie i tak przesłuchany. Go do 
wartownika i przysiężnego, w obec których 
Gnot to zeznał, zastrzegam sobie prawo ro­
bienia dalszych wniosków.

P. Prokurator oświadcza, że zgadza się 
na ten wniosek, zastrzega sobie jednak pra­
wo do postawienia dalszych wniosków po 
przesłuchaniu tych osób.

Dr. D ą b r o w s k i  podaje do wiado­
mości trybunału następujący wypadek: Na 
kilka dni przed rozpoczęciem obecnej roz­
prawy, p. A. Strzelecki przechadzając się po 
korytarzu więzienia , usłyszał z jednej celi 
gUs, by się zbliżył. Gdy tego uczynić nie 
chciał, posłyszał za drugim nawrotem głos: 
„Jeżli pan nie chcesz się zbliżyć, to weź 
pan przynajmniej tę kartkę." Kartka ta któ­
rą składam na stół trybunału, brzmi: „Sza­
nowny panie 1 Dowiedziałem się, że jeste­
ście państwo oskarżeni o obrabowanie księ­
dza. Ponieważ nie chcę dopuścić, abyście 
państwo za kogo innego cierpieli, więc do­
noszę panu, że siedzący ze mną w jednej 
celi Wincenty Krajewski ze swym pasier­
bem to uczynił i do tego się w obec mnie 
tu przyznał. Proszę więc, aby się pan przy 
rozprawie na mnie powołał. Jan Szczepań­
ski.11 Nie znając tego świadka ani jego wia 
rygodności, składam tę kartkę na stół try­
bunału i proszę ewentualnie o przesłucha­
nie tego świadka.

P. p r o k u r a t o r  oświadcza, że Jan 
Szczepański był już słuchany w tej spra­
wie; jest to ten sam, który w roku ze­
szłym fałszywie obwinił niejakiego Koło­
dzieja o zamach na swoje życie, przy ulicy 
św. Teresy we Lwowie. Na podstawie tych 
fałszywych zeznań zasądzono Kołodzieja, 
niewinnego, na 6-letnie ciężkie więzienie. 
Gdy już zaczął odsiadywać karę, pokazało 
się, że Jan Szczepański dopuścił się zbro­
dni oszczerstwa na szkodę Kołodzieja, któ­
rego natychmiast wypuszczono z więzienia, 
a natomiast zasądzono Szczepańskiego na 
5-letnie ciężkie więzienie.

Uclrwałę co do tych wniosków po­
weźmie trybunał później.

Dalszy świadek, ks. Jan P a s  i u t, 
52 lat, proboszcz w Żołtańcach, zeznał pod 
przysięgą: Dnia 30 lipca wieczorem przy­
jechał "pan Aleksander Strzelecki do mnie, 
z prośbą, ażebym natychmiast jechał do 
Kukizowa wyspowiadać ks. Tchorznickiego, 
który jest chory, bo się potłukł. Zapadał 
już zmrok, gdy przyjechałem do Kukizowa. 
Chciałem wejść do pokoju ks. Tehorznic- 
kiego, ale zatrzymał mnie dr, bchmidt, 
„bo pani Strzelecka ma z ks. Tchorznic- 
kim jakąś poufną konferencję;., liczą pie­
niądze". Zdziwiony, zapytałem dr. Schmidta, 
czy stan zdrowia ks. Tchorznickiego jest

tego rodzaju, iż można jeszcze czekać, a 
na to odpowiedział dr. Schmidt, że pożyje 
jeszcze kilka godzin. Po tej rozmowie wsze­
dłem do mieszkania ks. Tchorznickiego. 
Zastałem go przykrytego kołdrą; głowę 
miał obandażowaną Zapytałem g o , co się 
stało? Odpowiedział „Nic nie pamiętam". 
Spowiadać się nie chciał, twierdząc, że 
uczyni to nazajutrz u ks. Królickiego, ale 
ja, pomny słów dr. Schmidta, wyspowiada­
łem go, i udałem się do kościoła po Prze­
najświętszy Sakrament. Robił znowu tru­
dności w przyjęciu -wiatyku, utrzymując, że 
dzisiaj nie jest na czczo i że zakomunikuje 
się jutro zrana u ks. Królickiego. Ale osta­
tecznie nakłoniłem go także do przyjęcia 
wiatyku. Jakiś czas potem bawiłem u księ­
dza Tchorznickiego. Był on rozmowny i 
interesował się rozmaitemi sprawami. Gdym 
wyszedł z mieszkania księdza , spotkałem 
panią Strzeleckę, która zapytała, czy ks. 
Tehorznicki nie mówił co o testamencie ? 
Dałem odpowiedź przeczącą, poczem pani 
Strzelecka prosiła mnie , ażebym powrócił, 
i pomówił z księdem Tchorznickim o tem. 
Uczyniłem zadość tej prośbie, i spytałem 
ks Tchorznickiego, czy spisał testament? 
Ksiądz Tehorznicki odpowiedział: „Gdy
wstanę, pojadę do notaryusza, i tam zrobię 
testament. Wieś dam Kazimierzowi Tchorz- 
nickiemu pod warunkiem , ażeby mnie ucz­
ciwie pochował i fundował 4 msze św. za 
moją duszę". O Kapitałach zgoła nie nie 
mówił.

Podczas mojej obecności powstała 
k-westya opłacenia dr. Schmidta. Ksiądz 
Tehorznicki powiedział, że trzeba mu dać 
25 z ł.; kazał tej kwoty szukać w spodniach. 
Szukałem tych spodni z panią Strzelecką, 
ale nie mogliśmy ich znaleść, a ks. Tchorz- 
nicki utrzymywał, że były w nich pie­
niądze.

O chorobie ks Tchorznickiego mówiła 
pani Strzelecka, że prawdopodobnie upadł 
i potłukł się, zaś dr. Schmidt twierdził, że 
to być nie może. Później opowiadała mi 
pani Strzelecka, gdy wyszedłszy na podwórze, 
siedziałam pod kasztanami, że ks. Tchorz- 
nicki, w celu wyjęcia pieniędzy z szafy, 
wstał sam z łóżka, wydobył z szafy, i wrę­
czył jej kwotę 157 zł. Ja  wierzyłem sło­
wom p. Strzeleckiej. Nim wyjechałem z Ku­
kizowa, zapytał rnnie pan strzelecki: „Co 
ksiądz myślisz? Czy mam o tym wypadku 
zawiadomić władzę?" „Ja — powiada ks. 
Pasiut — wierząc słowom p. Strzeleckiej, 
i będąc przekonanym, że ks. Tehorznicki 
sam się potłukł, powiedziałem, że zdaje mi 
się, iż nie potrzeba donosić władzy, ale 
później dodałem: „nie zaszkodzi".

Ks. Tehorznicki wyrażał się o pani 
Strzeleckiej zawsze z największą pochwałą. 
Na kwestye pieniężne był zawsze bardzo 
drażliwy; gdy go kto o pieniądze zapytał, 
zaraz podejrzy wał, iż chce u niego zacią­
gnąć pożyczkę, albo posądzał go o coś je ­
szcze gorszego....

Dalej zeznał ks. Pasiut: D. 25 sier­
pnia r. z. przyszedł do mnie posłaniec z 
kartką od ks. Królickiego, który prosił mnie 
ażebym natychmiast przyjechał do Kukizo­
wa, bo zaszło coś nadzwyczajnego. Gdy do 
Kukizowa przyjechałem, dowiedziałem się, 
że aresztowano p. Aleksandra Strzeleckiego 
i że to samo czeka lada chwila p. strzelec­
ką. Wówczas bawili już w Kukizowie : ks. 
Królicki, ks. Donieht, dr. Kownacki i dr. Dą­
browski. Ja w towarzystwie ks. Królickiego 
i ks. Doniciita udałem się do ks. Tchorz­
nickiego, ażeby go wybadać czy powierzył 
p. Strzeleckiej swój kluczyk, a względnie 
kapitały, czy nie. Wszyscy trzej nim weszli­
śmy do mieszkania ks. T. wiedzieliśmy już, 
że p. Aleksander Strzelecki został przyare- 
sztow'any: wszyscy wiedzieliśmy, że punkt 
ciężkości całej sprawy polega w tem czy 
ks. T. powierzył swoje kapitały p. Strzele­
ckiej czy nie. W obec tej kwestyi słowo 
„klucz" było dla nas zupełnie indentycznem 
ze słowem „pieniądze". Mówiąc o kluczu, 
mieliśmy zawsze tylko na myśli „pieniądze". 
Zapytałem więc ks. T. czy dał klucz pani 
Strzeleckiej? Odpowiedział najwyraźniej: 
„Dałem sam kluczyk"... a po chwili dodał: 
„dobra, zacna, pobożna"... Powtórzył to kil­
ka razy.

Świadek ks. Józef D o n i e h t ,  lat 67 
rz. kat. proboszcz w Jaryczowie, zeznał pod 
przysięgą: Od 43 lat znam ks. Tchorznic­
kiego. O majątku swoim nigdy nie mówił 
i nie lubił gdy go o to pytano. Ja żyłem 
z nim w przyjaźni. W obec mnie wyrażał 
się zawsze o pp. Strzeleckich z największym 
szacunkiem. Gdy jeszcze był proboszczem 
w Kukizowie, mówił mi że gdy się spen- 
syonuje, osiądzie we Lwowie, w jakim kla­
sztorze. To też, gdy po ustąpieniu z parafii 
zamieszkał we dworze, zapytałem go, co to 
ma znaczyć ? a on odpowiedział mi, że pra­
gnie nadal mieszkać i umierać w Kukizo­
wie. Wiedząc, że posiada pieniądze, mówi­
łem mu nieraz ażeby z niemi zrobił po­
rządek, ale on odpowiadał mi na to : Jesz­
cze czas, mój ojciec żył sto lat; bracia żyli 
po kilkadziesiąt lat, to i ja pożyję jeszcze 
jakiś czas, a gdy umrę, to wszystko mi je­
dno, kto zabierze pieniądze...



O pieniądzach mówić nie lubił i krył 
się zawsze z tern co miał. Dla charaktery­
styki jego niechaj posłuży fakt następujący: 
Gdy powrócił z Pianowic, z pogrzebu ś. p. 
Feliksa, który zostawił mu tak piękny ma­
jątek zapytałem go: A co! otrzymałeś jaki 
spadek? „Ale gdzież tam! odpowiedział ks. 
Jan i pokazując mi mały zegarek dodał: 
„Oto cały mój spadek, a wydałem na po­
grzeb 200 z ł.!“

Dalej opowiada świadek: D. 25 sier­
pnia zaprosił mnie ks. Królicki do natych­
miastowego przyjazdu do Kukizowa, bo za­
szedł ważny wypadek. Gdy przyjechałem, 
dowiedziałem się, że aresztowano p. Ale­
ksandra. Ks. Królicki powiedział mi więc, 
że chodzi o stwierdzenie, czy ks. Tchorzni- 
cki powierzył swoje kapitały p. Strzeleckiej, 
czy nie. Ponieważ ks. Jan jest głuchy, więc 
ja, posiadający silny głos, zapytałem go: 
„Bracie! przez ciebie stało się wielkie nie­
szczęście; aresztowano p. Strzeleckiego; po­
wiedz, czy dałeś kluczyk p. Strzeleckiej, czy 
nie? A ks. Jan krzyknął głośno: „Dałem!" 
Me ulega wątpliwości, że ks. Tchorznicki 
wiedział o co tu chodzi, bo nim go zapy­
tałem, czy oddał kluczyk, powiedziałem mu, 
że p. Strzelecką posądzają, iż nieprawnie 
zabrała jego majątek.

Świadek ks. Jan D y h d a l e w i c z ,  67 
lat, gr. kat. proboszcz w Rudańcach, zeznał 
pod przysięgą: Na parafii w Rudańcach je ­
stem już od 33 lat, i znam pp. Strzeleckich 
z najlepszej strony. (Świadek mówi z wielką 
werwą i bardzo stanowczo). We wtorek (31 
lipca) rano głoszono we wsi, że coś stało 
się z ks. Tchorznickim; ażeby sprawdzić 
krążące pogłoski, pojechałem do Kukizowa 
popołudniu. Na podwórzu zastałem p. Strze­
lecką zafrasowaną. „Dobrodziejko --- zapy­
ta łem — a cóż się tu u was stało?" „Ot — 
powiada p. Strzelecka z płaczem — rodzony 
syn strofuje mnie za to, że kazałam wymyć 
podłogę, ale, jak Boga kocham, taki był fe­
tor, że niepodobieństwem było wytrzymać!" 
„Syn ma racyę — powiedziałem, ale skoro 
był fetor, to prawda, że trzeba było coś z 
tern zrobić". — „No! ale chodźmy do księ­
dza.... Weszliśmy.... Pani Strzelecka odkryła 
kołdrę, pokazała mi pobicia i powiedziała: 
„Patrz ksiądz, jak się nad nim pastwili.... 
bili po całem ciele!“ Ale ja, myśliwy, pa­
trzę i widzę ślady na szyi. B a ! Cztery palce 
odbite na lewej stronie gardła, a jeden pa­
lec na prawej stronie gardła. Więc pomy­
ślałem: Kto to mógł zrobić? Tylko mańkut! 
Bo chwycił za gardło prawą ręką, a bił 
młotkiem lewą. (Tu wywiązała się polemika 
między p. przewodniczącym a świadkiem na 
temat, zkąd ks. Dyhdalewicz ma pewność, 
że złoczyńca dusił ks. T. a równocześnie 
bił młotkiem po głowie. Świadek z najgłęb- 
szem przekonaniem utrzymuje, że bicie i 
duszenie musiało odbywać się równocześnie 
i żywą gestykulacyą stara się udowodnić, że 
jego zapatrywanie jest słuszne i że zamach 
ten mógł wykonać tylko mańkut).

Dalej opowiada świadek z ożywieniem: 
Gdy już wywieźli pp. Strzeleckich, dowie­
działem się, że ks. T. leży w najzupełniej- 
szem zaniedbaniu. Pojechałem tedy, aby to 
sprawdzić. Przychodzę, a ks. Tchorznicki 
leży jak Łazarz i skarży się, że do tej pory 
(10 z rana) nie podano mu nawet szklanki 
wody. Z pasyi małoni nie ściągnął kijem 
obecnego tam służącego; gdyby się był nie 
skulił, byłbym go trzepnął.... A tu ks. T. 
zaczyna narzekać: „Patrz, jaki ja  opuszczo­
ny; wszystko mi zabrali co do grajcara!,,. 
A j a n a t o :  „No, no 1 nie rozpaczaj; wszystko 
dostaniesz nazad i to, co dałeś p. Strzele­
ckiej i to, co znaleźli w szafie I" „Tak jest — 
powiedział ks. Tchorznicki — dałem, sam 
dałem...."

P r z e w o d n i c z ą c y :  Księże probo­
szczu! Jaka jest pańska opinia? Czy p. A. 
Strzelecki mógł się dopuścić tego czynu?

Ś w i a d e k :  Nigdy! On był za słaby. 
Przecież ciągle skarżył się: A tu mnie boli, 
a tu mnie dokucza. A ja  radziłem mu: Pluń 
na wszystko; poco ci gospodarstwa? oddaj 
wszystko Horwatowi, a sam się kuruj.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A na polowa­
niu, czy dotrzymywał księdzu placu?

Ś w i a d e k :  Ale gdzież jemu do tego, 
ze mną!...

P r z e wó d . ;  Jako przyjaciel pp. Strze­
leckich, powiedz mi ksiądz dobrodziej, jaka 
też opinia w okolicy o tym wypadku? Co 
mówią o nim ludzie uczciwi i inteligentni ?

Ś w i a d e k :  Czy mogę mówić otwarcie? 
P r z e w ó d . :  Oczywiście, wszakże my tu nic 
nie obwijamy w bawełnę; tylko otwarcie 
proszę mówić.

Ś w i a d e k  (z ożywieniem): Wszyscy 
niewinni! Mamy podejrzenie, że to zrobił 
Łuć; ja w to święcie wierzę i od tego nie 
odstąpię. Łuć jest mańkut.,..

Na pytanie dr. R o i ń s k i e g o  odpo­
wiada świadek, że łąkę między Bołszowem 
a Kukizowem zna wybornie; wszak nie raz 
i nie dwa razy strzelał tam krzyki i dubelty, 
które przecież nie siedzą na piasku; a- 
żeby ktoś w nocy chciał przejść przez lę 
łąkę, tego świadek nawet przypuścić nie 
może, bo to łąka wilgotna, moczarowata i 
z dwóch stron oblana wodą. Wreszcie ze­

znał ks. Dyhdalewicz, że wiadomo mu, iż 
ks. Tchorznickiego nieraz okradano; przed 
20 laty zabrano mu 20.000 złr.; „jego — 
powiada świadek — systematycznie okra­
dano.

Dzisiaj, w dalszym ciągu postępowania 
dowodowego przesłuchano świadków: Jana 
Kalinowskiego, organistę; lokaja Ignacego 
Polańskiego; dr. Edmunda Schmidta, lekarza 
miejskiego we Lwowie i Władysława Strze­
leckiego, stryjecznego brata p. Aleksandra.

OSTATNIA POCZTA
Onegdaj odbył się w Burgu z okazy i 

rocznicy urodzin cesarza niemieckiego Wil- 
helma II, obiad galowy, na który otrzymali 
zaproszenie: N a j d o s t .  A r c y k s i ą ż e
R u d o l f ,  ambasador niemiecki ks. Reuss- 
z wszystkimi członkami ambasady, pp. Mi­
nistrowie hr. Kalnoky, hr. Taaffe, br. Bauer, 
Kallay, oraz najwyżsi dostojnicy wojskowi. 
Podczas obiadu N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
wzniósł toast na cześć cesarza Wilhelma II.

I z b a  p a n ó w  Rady państwa zbierze 
się równocześnie z Izbą dep. dnia 30 b. m.

Do Pesztu przybyło już przedwczoraj 
mnóstwo studentów z całych Węgier celem 
wzięcia udziału we wczorajszym meetingu 
zwołanym dla zaprotestowania przeciw no­
wej ustawie wojskowej, a głównie przepi­
som o jednorocznej służbie wojskowej.

Z Berlina donoszą: iż projekt małżeń­
stwa księżniczki Wiktoryi z ks. Aleksandrem 
Battenbergiem, został ostatecznie zaniechany.

Cesarzowa Fryderykowa wraz z córka­
mi ma przybyć w dniu 20-ym lutego do 
Hamburga.

Do Berlina powrócił na dłuższy pobyt 
królewicz grecki.

P a r l a m e n t o w i  przedłożono dal­
szy ciąg białej księgi, zawierająaej doku­
mentu w sprawie wschodnio-afrykańskiej. 
Wieści nadchodzące z Afryki malują poło­
żenie na wybrzeżach zanzibarskich w bar­
wach bardzo ponurych. Blokada tamuje han 
del, ludność z nędzy dopuszcza się licznych 
gwałtów.O

Oficyalna petersburska Ag. Północna 
rozsyła następującą depeszę: Zmiana prze­
widywana w kołach dyplomatycznych, za­
czyna się powoli objawiać w tym kierunku, 
iż pokojowe usposobienie polityki rossyj- 
skiej zyskuje uznanie u rządu austryackie- 
go, który pragnie również nieporozumienia, 
zachodzące pomiędzy Rossyą i Austro-Wę- 
grami, załatwić na drodze pokojowej. Takie 
poglądy wypowiedziane były podczas roz­
praw" o nowej ustawie wojskowej także 
w węgierskiej Izbie deputowanych.

Oraśdanin dowiaduje się, że dzisiaj, 
dnia 28-go b. m., na pełaem posiedzeniu 
Rady państwa, czytany będzie projekt re­
formy administracyjnej lokalnej, złożony 
przez hr. Tołstoja.

W kołach decydujących zapewniają, że 
wyprawia archimandryty Paisyja i kozaka 
Aszynowa do Abissynii została podjętą na 
własną rękę. Rząd nie stoi w żadnym 
związku z tern przedsięwzięciem. Zaintere­
sowanie się ogółu w Rossyi tą sprawą jest 
także bardzo rozmaite.

W przededniu wyboru wczorajszego w 
Paryżu, rozlepiano jeszcze odezwy tak Bou- 
langera, jak Jacąuesa.

Stronnictwo rządowe utrzymywało w 
sobotę wieczór, że jeżeli relacye ze stowa­
rzyszeń, grup wyborczych i rozmaitych in- 
stytueyj, są prawdziwe, to wybór Jacąuesa 
byłby zapewniony.

Nazajutrz, w niedzielę, nadzieje repu­
blikanów zostały mocno zachwiane. Ruch 
uliczny, jaki się objawił, zapowiadał zwy­
cięstwo Boulangera, a wczoraj wieczorem w 
istocie przekonano się, że Boulanger wybra­
ny został niezmierną większością głosów.

W Paryżu obiegały z powodu tego 
zwycięstwa najrozmaitsze pogłoski sprzeczne 
o zamiarach rządu. Dzisiejsze telegramy 
wyjaśnią prawdopodobnie niejasne doniesie­
nia o sytuacyi.

Rząd włoski otrzymał dokładne relacye 
o misyi rossyjskiej do Abisynii, nie mógł 
jednak sprawdzić, czy na parowiec kozaka 
Aszinowa zabrano z Port Said broń jaką.

Watykan wysłał do episkopatu zagra­
nicznego okólnik, w którym oświadcza, że 
uchwalono reforma instytucyj pobożnych jest 
nowym rabunkiem dóbr kościelnych. Waty­
kan zastrzegł sobie uczynienie kroków dy­
plomatycznych z chwilą wniesienia tej re­
formy do parlamentu.

Wiedeń, 28 stycznia. Z powodu 
rocznicy urodzin cesarza Wilhelma 
odbył się wczoraj w pałacu ambasady 
niemieckiej wielki obiad galowy, 
który zaszczycili swoją obecnością 
Najj, Pan, Najd. Cesarze wiczowstwo 
i wszyscy przebywający w Wiedniu 
Najd. Aroyksiążęta, dalej kardynał 
Ganglbauer, pp. Ministrowie, hr.K al­
noky, hr. Taaffe z małżonką i wiele 
innych dostojnych osób. M onarcha i 
Najd. Areyksiążęta byli w mundurach 
pruskich z orderami pruskiemi.

P e s z t ,  28 stycznia. W wielkim 
meetingu studentów zwołanym dla 
zaprotestowania przeciw nowej usta­
wie wojskowej wzięło udział około 
8000 studentów7. Zebranie przyjęło 
jednogłośnie złożoną z 6 punktów 
rezolueyę, która protestuje przeciw 
podwyższeniu służby wojskowej jedno 
rocznych ochotników, dalej przeciw 
składaniu egzaminu oficerskiego w ję- 
zyku niemieckim, oraz wyraża życze­
nie urządzenia armii narodowej. Z de­
putowanych sejmowych przemawiali 
na meetingu Iran i i Kaas. Zebranie 
trwało trzy godziny i odbyło się 
w wzorowym porządku.

Berlin, 28 stycznia. „Dziennik 
rozporządzeń wojskowych" ogłasza: 
Cesarz nadał 65 pułkom imiona daw­
niejszych królów i książąt pruskich, 
oraz imiona najznakomitszych genera­
łów. Dziewięć innych pułków nazwa 
no imionami rodzin, które od dawna 
należą do armii piastując wysokie 
rangi i stanowiska.

Berlin, 28 stycznia. Wczorajsza 
rocznica urodzin cesarskich była ob­
chodzoną wszędzie w sposób u ro ­
czysty. Między osobami składającemi 
cesarzowi życzenia znajdował się także 
ks. Bismarck, którego ludność w itała 
z zapałem.

B e r l in , 28 stycznia,. Ks. Henryk 
(brat cesarza) został mianowany ka 
pitanem marynarki I pułkownikiem 
armii lądowej.

W wykazie dziennym do wojska, 
cesarz oddaje w sławach najgorę t­
szych hołd pamięci swego dziada i 
ojca, który nie mógł, niestety, okazać 
św iatu , iż działał dla ludu i wojska 
w duchu cesarza Wilhelma I.

P a ry ż , 28 stycznia. Wynik osta­
teczny wyborów jest następujący: Z 
568.697 zapisanych wyborców głoso­
wało 435.860. W ybrany został Bou­
langer 244.070 głosami, Jacąues otrzy­
m ał 162.520 głosów, Boule 16.760, a 
głosów rozstrzelonych było 10.358,

Paryż, 28 stycznia. (Tel. pryw.) 
Nigdy jeszcze wyborcy nie stawili się 
tak licznie do urny, jak  wczoraj. Gło­
sowanie odbywało się w trzystu lo­
kalach zupełnie spokojnie; każdy wy­
borca składał cicho kartę do urny. 
Na ulicy za to ogromny tumult. 
Grupy młodych ludzi ciągnęły woła­
jąc: „ ah quel malheur de s'appeler
Jacąues"\ tysiące plakatów na murach, 
mnóstwo powozów okrytych plakatami 
ciągnęło przez ulice; kolporterzy roz­
dzielali darmo broszury i obrazy 
przedstawiające Boulangera. Boulanger 
z całym swoim sztabem czekał wy­
niku w restauraeyi Durand; naprze­
ciw w restauraeyi Laur czekał Jacąues 
z przyjaciółmi. Gmach opery i dworce 
kolei obsadzono wojskiem. ZaBoulan- 
gerem głosowali przeważnie drobni 
przemysłowcy, stróże i kelnerzy, na­
tomiast robotnicy więcej oddawali 
głosów za p. Jacąues. Polieya zaka­
zała ogłaszać rezultat wyborów za 
pomocą transparentów, dla tego też 
z balkonów ogłaszano wynik. Boulan- 
żyści rozpuścili pogłoskę, iż rząd 
używa urn z podwójnym spodem.

Paryż, 28 stycznia. Wczorajsze­

go wieczora aresztowano kilkanaście 
osób, z tych zatrzymano 7 w areszcie.

F^ryż, 28 stycznia. Dzienniki 
poranne przepowiadają , iż nie zajdą 
żadne poważniejsze nieporządki. Do 
godziny 2-giej w nocy wrzała bezu­
stannie żywa agi tacy a na bulw arach i 
w dzielnicy zwanej „ąuartier la tin“.

Figaro donosi w formie pogłoski, 
iż na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
poselskiej dep. Jouvenal zainterpeluje 
ministerstwo, co zamierza uczynić, 
dla przytłumienia boulanżyzmu. Flo 
ąuet ma wygłosić wielką mowę.

Dzienniki republikańskie przy­
znają wprawdzie, iż republika ponio­
sła wczoraj ciężką porażkę, dodają 
jednak, iż niepowinno to odbierać od­
wagi, owszem należy zachować krew  
zimną i pracować nad połączeniem 
wszystkich republikanów przeciw gro­
żącemu cezaryzmowi. Wedle dzienni­
ków monarchicznych wczorajsze zwy- 
cięztwo Boulangera jest zwiastunem 
rychłego upadku republiki. Takie sa ­
mo zapatrywanie wypowiadają orga­
na Boulangera, podnosząc, iż głos wy­
borców departam entu Sekwany zw ró­
conym jest przedewszystkiem przeciw 
rządowi.

Paryż , 28 stycznia. Boulanger 
: opuścił o północy restauracyę Durand 
i powrócił do swego mieszkania. Okla­
skujące go tłumy rozproszyły się po­
woli, a bulwary przybrały pozór zwy­
czajny. Przed pałacem elizejskim od­
była się manifestacya ludowa.

Około godziny 11 w nocy zgro­
madziła się w Elysóe rada ministrów 
pod przewodnictwem prezydenta Car­
nota, która trw ała do pół do drugiej 
i na której roztrząsano wszelkie mo 
żliwe w obecnej chwili ewentualno­
ści. P łoąuet oświadczył Carnotowi, ze 
on i koledzy są gotowi podać się do 
dymisyi, jeżeli prezydent sądzi, że dy- 
misya zapobieże ewentualnym trudno­
ściom sytnacyi. Kilku ministrów roz­
trząsało kwestyę, czy nie byłoby na 
miejscu utworzenie nowego gabinetu 
na podstawie szerszej niż obecna, a 
więc do którego wstąpiłyby wpły­
wowe osobistości wszystkich frakcyj 
republikańskich. Carnot przed roz- 
trzygnięciem w tej mierze czeka na 
wynik dzisiejszego posiedzenia Izby. 
Po zarządzeniu kroków policyjnych na 
dzień dzisiejszy, rozeszli się ministro 
wie. Carnot konferował wieczór z 
Ferryrn, W aldeck-Rousseau, Tirardem , 
Baynalem i innemi politycznemi o- 
sobistościami.

Paryż, 28 stycznia. Pręy wybo­
rach do Izby dep, w departamencie 
Cote d’Or otrzymał kandydat republi­
kanów Bargy 25.545 głosów, radykał 
Prost 22 783 gł„ Boulanger 11.707 gł. 
Ponieważ żaden z nich nie zdobył ko­
niecznej większości potrzebnym bę­
dzie wybór ściślejszy.

Bukareszt, 28 stycznia. (Tel.pryw.) 
Agitacye socyalistyczne pomiędzy 
wieśniakami w Rumunii coraz g ro ­
źniejsze; wczoraj odbyło się posie­
dzenie członków większości izby, na 
kiórem prezydent m inistrów  Rosetti 
oświadczył, że potrzebne są energiczne 
środki przeciw tej agi tacy i.

Rzym, 28 stycznia. Ośm stowa­
rzyszeń politycznych liczących około 
1000 osób, obchodziły uroczystość pa­
miątkową bitwy pod Dijon w r. 1871.

Skutkiem gwałtownej przemowy 
mówców wmieszała się polieya, po­
w stała walka, w której czterech po- 
licyantów raniono. Na wezwania w 
imieniu praw a odpowiedziano gradem  
kamieni i strzałam i rewolwerowemi. 
Wiele osób uwieziono,

Król podpisał dekret mianujący 
50 nowych senatorów, pomiędzy któ­
rymi znajdują się reprezentanci gene- 
ralicyi, świata uczonych i dawni de­
putowani.

Odpowiedzialny Redaktor Adam Krechowiecki.
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Pociągi kolejowe

(podług zegara lwowskiego) 
P rzy ch o d zą  do Lw ow a:

Z K rak o w a: o godz. 8 min. 50 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 3 po poł. po­
ciąg kurjerski, o godz. 7 minut 15 wie­
czór pociąg mięszany, o godz. 9 min. 28 
wieczór pociąg osobowy.

Z C zern iow iec: o godz. 6 min. 40 rano 
pociąg mięszany, o godz. 8 wieczór po­
ciąg pospieszny, o godz. 11 min. 6 w 
nocy pociąg mieszany.

Z P odw ołoczysk : na dworzec Podzamcze 
o godz. 2 min. 38 w nocy pociąg mię§ 
szany, o godz. 2 min. 8 po poł. pocią- 
kurjerski, o godz. 6 min. 22 wieczór po­
ciąg mięszany.

Z P o d w o ło czy sk : na dworzeez główny lwow­
ski: o godz. 3 min. 15 w nocy pociąg 
mięszany, o godzinie 2 min. 20 po poł. 
pociąg kurjerski, o godz. 7 wieczór 
pociąg mięszany.

Ze S t ry ja : o godz. 1 min. 35 w nocy pociąg 
osobowy, o godz. 8 min. 26 rano pociąg 
osobowy, o godz. 3 min. 40 po poł. po­
ciąg osobowy.

Z B e łż c a : o godz. 5 min. 53 poł. pociąg 
mięszany. ______ ________________

\ Do

i
|

Do

Do

Do

Do

Do

Do

Odcliodzą ze L w ow a:

K rakow a: o godz. 4 min. 20 rano po­
ciąg osobowy, o godz. 7 min. 20 rano 
pociąg osobowy, o godz. 2 min. 28 po 
poł. pociąg kurjerski, o godz. 8 min. 30 
wieczór pociąg osobowy.

Podw ołoczysk : z głównego dworca: o 
godz. 9 min. 52 przed poł. pociąg 
mięszany o godz. 4 min. 11 po poł. po­
ciąg kurjerski, i o godz, 10 m, 35 w 
nocy pociąg mięszany.

Czerniow i.ee: o godz. 9 min. 20 przed 
poł. pociąg pospieszny, o godz. 9 m. 50 
przed poł. pociąg mięszany i o godz. 10 
min. 8 w nocy pociąg mięszany.

Zim nejw ody-B  u d n a : o godz. 4 min. 4 
po poł. pociąg osobowy.

S try ja :  o godz. 5 min. 20 rano pociąg 
osobowy, o godz. 10 minut 35 przed po 
łudniem pociąg osobowy i o godz. 8 m, 
10 wieczór pociąg osobowy.

Podw ołoczysk  z dworca P o d zam cze : 
o godz. 10 minut 23 przed poł. pociąg 
mięszany, o godz, 4 min. 22 po południu 
pociąg kuryerski i o godz. 11 minut 5 
w nocy pociąg mięszany.

B e łż c a : o godz. 7 min. 49 rano pociąg 
mięszany. ______________

Ces. król. generalna Dyrekcya 
kolei państwowy cli.

W y  e i  ą g

z rozkładu jazdy od Igo czerwca 1888.
Zegar lwowski

Do Lwowa p rzy ch o d zą :
Godz. 1 min. 35 w nocy z Budapesztu, Ła- 

wocznego, Stryja, Krosna, Chyrowa, Sta­
nisławowa i Stryja.

Godz. 8 min. 26 rano z Suchy, Chyrowa, Stry­
ja i Stanisławowa.

Godz. 8 wieczorem z Husiatyna.
Godz. 3 min. 40 po południu z Suchy, Chy­

rowa, Husiatyna, Stanisławowa i Sstryja.

Odjazd ze L w ow a:
Godz. 8 min. 10 wieczorem do Chyrowa i Su­

chy.
Godz. 5 min. 20 z rana do Stryja, Ławocz- 

nego, Budapesztu, Chyrowa i Stróże.
Godz. 10 min. 35 przed połudn. do Stryja, 

Stanisławowa, Husiatyna, Ghyrowa i 
Suchej.

Godz,. 10 min. 8 wieczorem do Stanisławowa 
i Husiatyna.

Nadesłane.

Z m ian a  p o m ie s z k a n ia .
Wszech nauk lekarskich

D r. Józef G racka
mieszka obecnie ulica Pańska Nr. 13 i or­

dynuje jak poprzednio od 3—5.

Świadectwo wdzięczności. —
Panie Guyot, 19, rue Jacob w Paryżu! Od 
dwóch lat cierpiałem na uporczywe i nieznośne 
zakatarzenie, którego pomimo wszelkich usiło­
wań pozbyć się nie mogłem, aż oto pewnego 
dnia poradzono mi użycie Pańskich kapsułek. 
Poszedłem za tą radą i nie żałuję wcale, gdyż 
po wyżyciu dwóch flakonów PańsKich dobro­
czynnych kapsułek, nagle doznałem znacznej 
ulgi. Niezupełnie jeszcze się wyleczyłem, ale 
mało brakuje do tego. Noce miewam spokojne, 
ale we dnie od czasu do czasu doznaję jeszcze 
napadów kaszlu w krztuszeniu się. Dziękując 
zatem z głębi serca Panu, proszę o podanie 
mego listu do publicznej wiadomości, albowiem 
chciałbym przekonać wszystkich niedowierza­
jących. Hyacynt Dumont, 7488

urzędnik au Comptoir Maconnais, w Macon.

Cennik lwow skiej Izby handlowej i p rze m ys ło w e j.
Lwów, dnia 26 stycznia 1889.

I. A k cye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.-ezer.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. galie. po 200 zł. wa. 
Banku red- gal. po 200 zł. w. a . ,

2 . L ist. z a s t ,  za 100 zł.
Banku hipotecznego 5 pr. w. a.

„ „ 5 pr. w a.
wylosowane z 10 pr. premią 

Banku kraj. 41/* pr. wa. ios. 51 1. 
Tow. kredyt, galie. 5 pr. w. a.

„ 4  Pr - w a . ;
n » 5 pr. los. w 371.- 

Tow. kred. gal. 4 pr. wa. los.ĄD/jl.
„ » » 41/* pr. „ „ 52
„ « n 4 pr. „ „ 56 _

Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 
6 pre.) 3 pr. w. a. w likwidacyi. 

Listy dłużne gZ. kr. wł. (dawniej' 
5 pr.) 2 i/a pr. wa. w libwidaeyi 

3 . L is ty  d łu ż n e  za 100 zł. 
Ogół. roi. kred. Zakładu dla Gal. 

Buków. 6 pr. los w 15 lat.
4 . O bligi za 100 zł. 

Indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

i włość. (daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. 
Oblig. komunalne Banku krajo­

wego 5 pr. w. a. I  emisyi . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6  pr. wa. 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 41/4 pr. wa. 
5 . L o sy  miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
G. M on ety .

Dukat h o le n d e r s k i ....................
Dukat cesarski .........................
Napoleondor ..............................
Półimperyał...............................
Kubel rossyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . .

płacą żądają
walutą austr.

złr. ct. złr et.
205 25 206 50
221 75 225 —
286 50 290 50
— — 216 —

99 90 101 —

103 15 104 15
95 50 96 50

101 — 102 —
96 — 97 —

101 — 102 —
92 60 93 60
97 — 98 —
91 50 92 50

- 57 50

— 48 —

104 — 105 —

100 — 101 —

103 25 105
94 25 95 25
21 50 23 50
33 — 35 —

5 62 5 72
5 65 5 75
9 52 9 62
9 86 9 96
1 36 1 48
1 26--  1 2 8 -

58 80 59 80

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 25 stycznia 1889.

I. D ług p a ń s tw a , płacą żądają

Jednolity dług państwa w banknot.
m a j- lis to p a d ...................................
luty-sierpień ...................................

Jednolity dług państwa w srebrze
styczeń-lipiec...................................
kw ieeień-październik ....................

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 
„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr.
„ „ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł. . . .

Renty Corn. po 42 litr. austr.
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. 5 p r...........................................
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881 . . 
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr.

82.85
82.90

83.05
83.10

83.40 83.60 
83.55 83.75

134.50 135.50 
141.75 142.25 
148.25 149.25 
176 .- 176-50
176.50 ------
153.50 154.—

98.35 98.55
111.20 111.40

2 . O b lig a cy e  indem. 5 pr. (za zł. m. k.)

Bukowiny  ........................................  104.— 105. —
G a lic y i ....................................................  104.50 105.20
Niższej A u s try i ....................................... 109.50 110. -
Siedmiogrodu..........................................   105.— 105.40
W ę g ie r .................................................. 105.— 10-5.40

3k A k cy e .
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. ISO 125.60 126.— 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. 313.50 313.75 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 523.— 527.— 
Gal. banku hip. po 200  »ł. . . . —.— —.—
Gal.bankud.han.iprz.a200 7,ł.wpl.40pr. —•— —.— 
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . —.— —.—
Bank dla krajów koronnych a 260 zł.

wpł. 50 pr................................... —.— —.—
Banku austro-węgiersk. a 600 zł. . 889.— 890.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . —.— —.—
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500 zł. m. —.— —.— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. m. —.— —.— 
Kol. Preszów-Tarn. (w. a.) a 200 zł. —.— —.— 
Północna kolej po 1009 zł. m. k. 2500.— 2505.—
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 206.25 206.75 
Lwów.-Czern. kol. I po 300 zł. a. w. 222.75 223.25

Gal. Tow. kred. w.

płacą żądaja
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 255.75 256.— 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 9S.40 99 70 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 184.— 185.—

4. L isty  z a s t a w n e  losowane.

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 . pr. ' —

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 4lj3 pr. w
złocie w 50 1.   100.70 101.30

„ „ „ premiowe po 3 pr. 104.— 104.50
Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 18 1. 6 pr. —.— —.—

* * » » » w 20 1.7 pr. 95.— 97.50
w 36 1. 5V*pr. 87.— 90.—

po 4 pr. . . 96.2b 
„ „ » po 5 pr. . . 101.50 102.35

» » po 5 pr. w
37 latach zwrotne ............................101.50 1'2.35

Banku kraj. 4Vs pr- wa. los. w 51V3 1. 95.75  96.25 
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I  em isy i.........................  100.25 101.—
Gal. banku hip. po 5 pr. w 40 1. wyl. 100.25 100.50 
BaDku aust. węg. po 4% pr. . . .  101,50 102 .— 
Węg. Tow. ziem. akc. po 5 pr. . . 102.— 102.25 

„ Zakł. kr. ziem. po 5^3 pr- • • 101.80 102.60

5 . O b lig a cy e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. 100.— 1 00.80 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . 100.50 101.—
Kolej północna po 100 zł. m. k . . 100.10 100.40

„ . „ po 100 zł. w. a. . . 101.25 101-75
Kolej gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 41/2 pr.................................................100.— 101.—
dtto (Jarosław-Sokal) . 99.— 99.40

IlOl. gal. LWÓW-Czcm.Jaoe. omicyft, a 300 
zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . . 82.20 62.80

z r. 1884 . . 89.25 89.75
z r. 1866 . . —.— — .—
z r. 1872 . . —.— — .—

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w. a. 99.— 99.50

6 . L o s  y.-
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. wa. 183.25 183.75
Clarego po 40 zł. m. k........................  61.25 62.—
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m.k. 122.— —.— 
Keglevieha po 10  zł. m. k. . . .  40.— 41.—

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. 
Pożyezka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k........................
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł.

» » węg. „ po 5 zł.
Fundaeya szpitala Areyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a...................................
Salma po 40 zł. m. k..........................
St. Geuois po 40 zł. m. k...................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa. 
Pożycz. Tryestu po 100 zł. m. k.

„ „ po 50 zł. w. a.
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . .  
Windischgratza po 20 zł. m. k. . .

7. W ek sle  (za 3 miesiące).
Augsburg na 100 zł. w. p. n. . .
Berlin za 100 mark. w. p. n. . . .
Frankfurt za 100 mark. w. p. n. 
Hamburg za 100 mark. w. p. n.
Londyn za 10 ft. szt. . . .
Paryż za 100 fr..........................

płacą
24.—
24.—
61.75
59.75 
18.90 
12.40

żądają
24.50
24-25
62:50
60.25
19.10
12.70

2 2 . -
63.50 
66.25 
34.-50 

162.— 
7 9 .-  
45.— 
58.—

65.70 
) 3 4 .-  
160.— 
7 7 .-  
44.50 
57.75

K u r s
Dukat eesarrki men. . 

„ pełnej wagi
Korona ....................
20 frankówka . . . 
Rossyjski półimperyał 
Talar związkowy . . 
Srebro .........................

. 120.70 121.05 
. . 47.72.50 47.77.50

ł  o  t  a .
• - 5 .6 7 .-  5 .6 9 .-
. . 5.65. -  5.67.—

9.54.5-0 9.55.50

Z lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński, 

dnia 26 stycznia 1889.
Jednolity dług państwa w banknotach 

„ „ „ w  srebrze
Renta w z ło c ie ........................................
5 pr. austr. renta marcowa . . . .
Akcye banku wiedeńskiego . . . .

„ „ kredytowego . .
Londyn ..................................................
N apoleondor..............................................
Dukat cesarski men..................................
100  marek n iem ieck ich .........................

ii. .et.
00

83 35
110 90
98 35

888 _
312 70
120 70

9 541/9
5 67--

59
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Wyroki prasowe.
L. 1054. (516)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§. 489 i 493 
sp. k. i §. 37 u. pr., że treść artykułów 
umieszczonych w Nr. 80 i 81 czasopisma: 
„Wolne polskie słowo", wychodzącego 
w Paryżu, z dnia 1 i 15 grudnia 1888 pod 
napisem: „Przegląd polityczny", zawiera
znamiona zbrodni z §. 65 i 63 u. k., zatem 
usprawiedliwioną jest zarządzona przez c. k. 
Prokuratora rządowego konfiskata tego cza­
sopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, 
a zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 18 stycznia 1889.

L. 984. (515)
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

orzekł na mocy §§. 489 i 493 p. k i §. 37 
u. pr., że treść hektografowanego pisma 
ulotnego „Roaacy“, zawiera znamiona zbro­
dni z §§• 58 lii. c) i 65 a) u. k , usprawie­
dliwioną jest zarządzona przez c. k. Proku­
ratora rządowego konfiskata tego pisma 
i zabrania się dalsze rozpowszechnianie
tegoż.

Lwów, dnia 17 stycznia 1889.

Licytacye.
as (602 1—8)
)nia 31 stycznia 1889 i 7 marca 1889 
i razem o godzinie 10 przed połu- 
odbędzie się w tutejszym sądzie przy- 
a publiczna sprzedaż realności wyk. 
14 księgi gruntowej gminy Bukowa

„G-azeta Lwowska “ Nr. 23

objętej, w sprawie c. k. uprzyw. gal. Zakła- ( obertyńskiej objętej. Majera Rein Mojżesza! 
du kredytowego włościańskiego w likwida- j własnej i pod ls. 434 wykazem hip. nr. 1411 
cyi we Lwowie przeciw spadkobiercom Ha- tej księgi objętej, Mendla Starka własnej z

J  ~  ,■* ~u n r  _ j . ____ : l  j  _________ ____x I r » ^ 4 n  ~  l  ^  L .  T _  '  ■   ̂ i  . i •nuśki Cymbała o 9 zł, 75 ct. wa. itd. zpn.
Cena szacunkowa wywołania wynosi 

350 zł. wa.
Wadyura 85 zł.
Przy pierwszym terminie realność tyl­

ko za lub wyżej ceny wywołania, przy dru­

tem, że każda z tych realności osobno licy­
towaną i na pierwszym terminie za cenę 
szacunkową lub powyżej takowej, a na drugim 
terminie także poniżej tej ceny sprzedaną 
będzie.

Cenę wywołania pierwszej realności
gim nawet poniżej takowej sprzedaną będzie, stanowi kwota 360 zł. wa., drugiej kwota 

Resztę warunków licytacyjnych wolno 500 zł. wa. 
w tutejszosądowej registrafcurze przejrzeć, i Wadyum lOpr. tych kwot.

Kurator niewiadomych wierzycieli adw, | Resztę warunków i wyciągi hipoteczne
przejrzeć można w tus. registraturze.

Kuratorem nieznanych wierzycieli usta­
nowiono ek. notaryusza p. Ambrosa w Ober- 
tynie.

Obertyn, dnia 17 grudnia 1888.

dr. Budzynowski.
C. k. sąd powiatowy miej. deleg. 
Sambor, dnia 29 grudnia 1888.J

L 10919 (568 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Nadwornie czy­

ni wiadomo, "że w sprawie Mojżesza Laufe- 
ra przeciw nieobjętej masie spadkowej Ka­
tarzyny Maksymiuk na dniu 5 lutego 1889 i

L. 21139 (551 1 - 3 )
C. k Sąd powiatowy miej. deleg. w

 j - j   ____.....   ^„„„ Stanisławowie ogłasza, że w celu zaspoko-
6 maja 1889 każdym razem o godzinie 10 jeaia wierzytelności Zakładuj kredyt, włość,
przed południem, odbędzie się publiczna w likwidacyi to jest 15 rat pc 9 zł. z pn.

odbędzie się dnia 19 lutego 1889 i dnia 19 
marca 1889 o godz. 10 rano w sądowem 
zabudowaniu przymusowa sprzedaż realności 
dłużników Prokopa, Ilka i Pawła Perkułaba 
własnej wyk. hip. 1 33 w 1/3, 1. 331 w po­
łowie, i. 332, 333, 334 w całości gra. kat. 
Hanusowce i wyk. hipot. 828 w całości gm, 
kat. Pobereże objętej, która przy drugim ter­
minie i niżej ceny szacunkowej 663 zł. sprze­
daną zostanie.

Zakład wynosi 63 zł. 30 ct. 
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest dr. Buczyński w Stanisławowie 
Stanisławów, 16 grudnia 1888.

rano w gmachu sądowym odbyć się mającą 
przymusową publiczną sprzedaż majętności 
objętej wyk. hipot. 1. 18 gminy k&tastr. Tar^ 
taków dłużnika Noego Becha własnei, celem 
zaspokojenia pretensyi kasy pożyczkowej w 
Tartakowie w ilości 200 zł zpn.

CeDę w yw ołania stanow i cena szacu n ­
kowa sprzedać się mającej m ajętności w 
ilości 700 zł.

Wadyum zaś kwota 70 zł.
W pierwszym terminie nabyć można 

majętność tylko za cenę wyższą lub nie niż­
szą od ceny szacunkowej na trzecim zaś 
terminie i poniżej tej ceny.

Wyciąg tabularny, akt oszacowania i 
resztę w całości przytoczonych warunków 
licytacyjnych przejrzeć można w registra­
turze Sądu, kuratorem niewiadomych wie­
rzycieli został zamianowany dr. Ssmetko- 
wski.

Sokal, dnia 5 grudnia 1888.

sprzedaż realności pod 1. 91 w Nazawizo 
wie położonej, wykazem hipotecznym 432 
objętej.]

Cena kupna 150 zł.
Zakład 15 zł.
Warunki licytacyjne moźua w ts. 

gistraturze przeglądnąć.
Nadworna, 20 grudnia 1888.

L. 6469

re-

(564 1 - 3 )  
C. k. Sąd powiatowy w Oberytnie ogła­

sza, że celem zaspokojenia pretensyi Sta­
nisławowskiej kasy oszczędności, w kwocie 
25 zł. i 175 zł. z pn. odbędzie się dnia 7 
lutego 1889 i dnia 7 marca 1889 każdym 
razem o godzinie 10 przed południem w bu 
dynku sądowym publiczna przymusowa licy-

L, 12196 (554 1 - 3 )
Sokalski ck. Sąd powiatowy ogłasza 

tacya w Obertynic położonych realności pod - niniejszem rozpisaną na dniu 22 lutego 1889
la    _   -i 1 ap i *_: _____l i • —__   „ l e n n ________  _  j  ^

L 9015 (530 l —3)
W dniach 22 lutego i 29 marca lh89 

każdym razem o godzinie 10 rano odbędzie 
się celem ściągnienia wierzytelności Jakóba 
Kanika w kwocie 47 zł. publiczna licytacya 
realności Zofiij Sindowej nr. 13 w Bystrej 
położonej wyk. hip. 1. 13 gminy katast. By- 

’ stra objętej.
Cenę wywołania stanowi kwota 170 zł. 
Wadyum 17 zł.
Resztę warunków przejrzeć można w 

tutejszym sądzie.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanowiony jest adwokat tutejszy dr. Aron- 
sohD.

C. k Sąd powiatowy 
Biała, dnia 30" listopada 1888.

ls. 667, wykazem hip. nr. 1105 księgi grunt. | i 22''marca 1889 zawsze o godzinie 10 ra- 
z dnia 29 stycznia 1889.
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L. 8887 (447 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Wiśniczu ce­

lem zaspokojenia pretensyi Zakładu kredy­
towego włościańskiego w likwidacyi 226 zł. 
54 et. przeprowadzi 27 lutego i 27 marca 
1889 każdym razem o godzinie 9 rano li- 
cytacyę realności lwh. o4 w Nieszkowicach 
Franciszka i Janu Fiołków.

Cena wywołania 1490 zł.
Wadyum 149 zł. wa.
Reszta warunków do przejrzenia w re- 

gistraturze.
Wiśnicz, 1 października 1888.

L. 5645 (434 2--3)
Celem zaspokojenia wierzytelności tar­

nowskiego Towarzystwa zaliczkowego w kwo­
cie 85 zł. z pn. przeprowadzi ck. Sąd powia 
towy w Tuchowie w zabudowaniu sądowew 
egzekucyjną licytacyę połowy realności lwh. 
80 ks, gr. gminy Lichwin objętej Marcina 
Firleja własnej w dniach 27 lutego 1889 i 
dnia 3 marca 1889 każdym razem o lOtej 
godzinie z rana.

Cena wywołania wynosi kwotę 274 zł. wa. 
Wadyum 27 zł. wa.
Na pierwszym terminie sprzedaż na­

stąpi za lub wyżej ceny szacunkowej, na 
drugim i poniżej.

Kuratorem dla wierzycieli późniejszych 
lub niewiadomych z miejsca pobytu usta­
nowiony został ck. notaryusz w Tuchowie 
Kazimierz Goyski.

Resztę warunków licytacyjnych proto­
kół oszacowania wyciąg i hipoteczny przej­
rzeć można w registraturze sądowej.

Z c. k. Sądu powiatowego 
Tuchów, dzia"l5 grudnia 1888.

L. 49180 (498 2 - 3 )
C. k. Sąd krajowy we Lwowie ogła­

sza, że w sali rozpraw tegoż sądu w celu 
zaspokojenia pretensyi 149 zł. 10 ct., 149 
zł. 10 ct. i 149 zł. wa. z pn., odbędzie się 
dnia 28 lutego 1889 i 28 marca 1889 ka­
żdym razem o godzinie 10 przed południem 
przymusowa licytacya do Maryana Bołde- 
skuła należącej realności ped 1. 69874 we 
Lwowie położonej, że na pierwszym termi­
nie realność ta tylko wyżej ceny wy wołania
10.000 zł. lub przynajmniej za tę cenę, a 
na drugim nawet niżej ceny wywołania
10.000 z ł , lecz nie niżej trzeciej części onej 
sprzedaną zostanie, że jako wadyum kwota 
1 000 zł. .złożoną być ma, akt oszacowania 
i warunki licytacyjne w registraturze sądo­
wej przejrzeć lub odpisać wolno, nareszcie, 
że dla wszystkich tych wierzycieli, którzyby 
po wydaniu wyciągu tabularnego, to jest po 
dniu 6 marca 1888 rzeczowe prawa na wspo­
mnianej realności nabyli, lub którymby 
uchwały sądowe niniejszej sprawy egzeku­
cyjnej dotyczące, z jakiegobądź powodu do­
ręczone być nie m ogły, adwokat dr. Dorn- 
bach kuratorem a jego zastępcą adwokat 
dr. Szwedzicki mianowany został.

We Lwowie, dnia 5 stycznia 1889.

i 3 kwietnia 1889 każdym razem o godz. 
10 rano, odbędzie się egzekucyjna licytacyj­
na sprzedaż: a) połowy realności lwh. 111 
gm. kat. Rajsko, b) całej realności lwh. 
112 gm. kat. Rajsko.

Cena wywołania ad a) 150 zł., ad b)
30 zł.

Wadyum ad a) 15 zł., ad b) 3 zł. 
Reszta warunków, akt oszacowania i 

wyciąg hipoteczny do przejrzenia w regi­
straturze Sądu powiatowego w Podgórzu. 

Podgórze, dnia 22 października 1888.

L. 7662 (441 2—3)
W Sądzie tutejszym w dniu 4 marca 

1889 o 10 rano o d b ę d z i e  się publiczna egze­
kucyjna sprzedaż realności pod nk. 29 w 
Łopuszce wielkiej objętęj lwh. 40 Zofii Blaj- 
da własnej celem wydobycia pretensyi To­
warzystwa Zaliczkowego w Łańcucie w kwo­
cie 187 zł. 50 ct.

Cena wywołania 964 zł.
Wadyum 5pr.
Resztę warunków można przejrzeć w 

Sądzie.
Przeworsk, 8 października 1888.

L. 46510 (491 2—3)
Krakowski Sąd deleg. miejski ogłasza 

iż celem zaspokojenia należytości Antonie­
go Hawełki w kwocie 4.200 zł. wa. zpn. od­
będzie się w gmachu sądowym w dniach 4 
marca 1889 i 4 kwietnia 1889 każdym ra­
zem o godzinie 10 rano egzekucyjna licy­
tacya realności lk. 133 lwh. 135 i 252 w 
Zwierzyńcu Andrzeja Zarzyckiego własnej.

Cena wywołania 72.857 zł. w. a.
Wadyum 7.286 zł. wa.
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w registraturze.
Kuratorem wierzycieli hipotecznych nie­

wiadomych jest adwokat dr. Dadlez z sub- 
stytucyą adwokata dr. Hubaczka w Krako-

6607 (445 2—3)
W tutejszym Sądzie odbędzie się o 

10 rano w dniu 26 lutego powyżej ceny
szacunkowej a dnia 26 marca" 1889 poni­
żej takowej dobrowolna licytacya realności 
pod lk. 171/218 w Turce i ogrodu pod nr. 
7666/2 w Jaworze położonych, nietabułar- 
nych do masy spadkowej śp. Karoliny So­
bolewskiej należących w celu uzyskania go­
tówki na wypłatę legatów przez śp. Karo­
linę Sobolewską Kodycylem z 14 maja 
1886 i z 19 maja 1886 poczynionych.

Cena wywołania realności pod 1. k. 
171 w Turce 1380 złr. zaś ogrodu w J a ­
worze 120 złr.

Wadyum 10-pre.
Dla nieznanych z życia i pobytu spad­

kobierców śp. Karoliny Sobolewskiej a to 
Marcina Ferdynanda Getke, Karoliny Doro­
ty . Gotke, Wilhelma Getke, Juliusza vel 
Juliana Getke jak i dla możliwych niezna­
nych z życia miejsca pobytu i nazwiska 
spadkobierców ich ustanowionym jest ku­
rator Stanisław Granatowski w Turce.

Resztę warunków wolno w registra­
turze przejrzeć.

Turka, dnia 5 grudnia 1888.

ad b. 1050 złr. aw., a wadyum ad a) 8 zł. 
50 ct. ad b) 105 złr.

Warunki i akt oszacowania można w 
Sądzie przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy 
Podgórze, dnia 8 października 1888.

L. 7110 (426 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Winnikach 

ogłasza, że żelem zaspokojenia wierzytel­
ności Keili Roth zam. Beller w kwocie 142 
złr. w. a. zpn. odbędzie się w zabudowa­
niu sądowem przymusowa publiczna sprze­
daż realności tabularnej w Krotoszynie pod 
lk. 78 położonej, Pawła Kotiuszki własnej 
na dniu 28 lutego 1889 i na dniu 4 kwiet­
nia 1889 każdym razem o godz. 10 rano.

Cena wywołania 485 złr.
Poręczne 48 złr.
Bliższe warunki przejrzeć można w 

Ekspedycje.
Winniki, 30 listopada 1888.

L, 4945 (449 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Wiśniczu ce­

lem zaspokojenia prplonsyi Zakładu kredy­
towego włościańskiego 520 złr. 44 ct. prze­
prowadzi 27 lutego i 27 marca 1889 każ­
dym razem o godzinie 9 rano przymusową 
sprzedaż realności lwh. 270 w Królówce 
Katarzyny Łukasikowej.

Cena wywołania 1300 złr.
Wadyum 130 złr.
Reszta warunków do przejrzenia w 

registraturze.
Wiśnicz, 15 października 1888.

wie.
Kraków, 2 stycznia 1889.

L. 6660 (486 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Winnikach ogła­

sza, że w sprawie gr. kat. cerkwi w Pod- 
bereźcach przeciw Franciszkowi Żółkie­
wskiemu pto 50 zł wa. z pn. odbędzie się 
w tutejszym sądzie powiatowym dnia 4 mar­
ca 1889 i dnia 18 kwietnia 1889 każdym 
razem o godz. 10 przed południem egzeku­
cyjna sprzedaż połowy realności pod lk. 17 
w Mikłaszowie położonej, wykazem hipote­
cznym 1. 31 objętej, tudzież realności wy­
kazem hipotecznym 1. 380 tejże gminy 
objętej.

Cenę wywołania stanowi kwota 134 zł. 
i 120 zł.

Na pierwszym terminie realność ta 
tylko za cenę wywołania, lub wyżej takowej 
na drugim terminie niżej tej ceny sprze­
daną zostanie.

Bliższe warunki i wyciąg hipoteczny 
można przeglądnąć w tutejszym sądzie.

Dla wierzycieli hipotecznych ustano­
wiono kuratora w osobie p. Jana Wojtowi­
cza z Mikłaszowa.

Winniki 4 grudnia 1888.

L. 10197 (493 2 - 3 )
W Sądzie powiatowym w Podgórzu na 

zaspokojenie pretensyi Maryanny Sasowej 
17 zł. 30 ct. z pn. w dniach 4 marca 1889

L. 4530 (448 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Wiśniczu ce­

lem zaspokojenia pretensyi Zakładu kredy­
towego włościańskiego 183 złr. 1 ct. aw. 
zpn. przeprowadzi 27 lutego i 27 marca 
1889 każdym razem o godzinie 9 rano 
przymusową sprzedaż realności lwh. 72 w 
Trzcianie Jana Kity.

Cena wywołania 500 złr.
Wadyum 50 złr.
Reszta warunków do przejrzenia w 

registraturze.
Wiśnicz, 10 października 1888.

L* 5423 (451 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Wieliczce za­

wiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy­
telności Zakładu kredytowego włościańskie­
go w likwidacyi we Lwowie w kwocie 300 
zł. 22 ct. z pn. w dniach 21 lutego 1889 
i 27 marca 1889 w Sądzie o godzinie 10 
rano realności w Rzeszotaraeh położone lwh.
b) 10, b) 24, c) 25, d) 26 c) 27 f) 23 objęte, 
przez publiczną licytacyę sprzedane będą.

Cena wywołania wynosi odnośnie do 
realności a) 1845 zł. ad b) 5 zł. ad c) 603 
zł. ad) 880 zł. ad c) 275 zł. ad f) 1046 zł, 
57 ct.

Zakład lOpr.
Wyciąg hipoteczny, akt szacunkowy i 

resztę warunków licytacyi przeglądnąć wol­
no w registraturze sądu.

Wieliczka, 12 grudnia 1888.

L. 4030 (444 (2 -3 )
Celem zaspokojenia wierzytelności Za­

kładu kredytowego włościańskiego w likwi­
dacyi we Lwowie w ilości 27 rat po 6 z ł , 
i kwocie 6 zł. 32 ct. w. a. z pn., zostanie 
realność pod lk. 177 sub. 76, w Leninie 
wielkiej Feśki Hryb i Mikołaja Pobierawskiego 
własna, dnia 7 marca 1889 i dnia 11 kwie­
tnia 1889 o godzinie 10 przed południem, 
na pierwszym terminie tylko wyżej lub za 
cenę wywołania 150 złr. w. a., na drugim 
także niżej ceny wywołania cprzedaną. 

Zakład wynosi 15 złr. w. a,
O tem zawiadamia się wierzycieli, któ­

rzy po dniu 9 września 1888 prawa rze­
czowe do powyższej realności nabyli, lub 
którzyby o takowej uwiadomieni nie zostali, 
do rąk kuratora p. Maryana Władyczyń- 
skiego w btaremmieście i przez edykta.

C. k. sąd powiatowy. 
Staremiasto, dnia 25 września 1888.

L. 7395 (442 2 - 3 )
Celem zapłacenia Towarzystwu zalicz­

kowemu w Łańcucie sumy 400 złr. z 
przynależytościami, przez Walentego Sochac­
kiego dłużnej odbędzie się w c. k. Sądzie 
powiatowym w Przeworsku dnia 1 marca 
1889 i 1 kwietnia 1889 każdym razem o 
godzinie 10 z rana egzekucyjna sprzedaż 
realności Gaci Walentego Sochawkiego 
własnych a mianowicie a) połowy ciała h i­
potecznego lwh. 298 objętego b) całego 
ciała hipotecznego I. wh. 367 objętego 
i c) połowy ciała hipotecznego lwh. 436 
objętego,

Cenę wywołania postanawia się tych 
realności ad a) 20 złr. ad b) 5425 złr. i 
ad c) 280 złr.

Wadyum 10-prc.
Resztę warunków przejrzeć można w 

Sądzie.
O. k. Sąd powiatowy

Przeworsk, 22 września 1888.

L. 6379 _ (494 2 - 3 )
W sprawie egzekucyjnej Zakładu kre­

dytowego włościańskiego przeciw spadko­
biercom Katarzyny Lasoń i Jędrzeja Laso- 
nia pto 93 złr. 76 ct. odbędzie się w tut. 
sądzie w dwóch terminach tj. dnia 28 lute­
go 1889 i dnia 28 marca 1889 zawsze o 
11 przed południem przymusowa sprzedaż
a) realności pod lwh. 46 b) realności pod 
lwh. 13 w Prokocimie położonych.

Cena szacunkowo ad a) wynosi 85 złr.

L. 5355 (511 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Cieszanowie 

ogłasza, że celam zaspokojenia należytości 
Mojżesza Kónigsberga w kwocie 31 zł. 88 
ct. wa. z pn. odbędzie się w sądzie tutej­
szym na dniu 5 lutego i 5 marca 1889 ka 
żdym razem o godzinie 10 z rana publiczna 
sprzedaż połowy realności pod lk. 274 w 
Cieszanowie położonej, wyk. hip. 447 ks. 
gr. tejże gminy objętej leżącej masy spad 
kowej Szymona Czubryła własnością będącej 
która na pierwszym terminie tylko za lub 
wyżej, na drugim zaś za jakąbądź cenę ku­
pna zostanie sprzedaną.

Cena szacunkowa wynosi 75 zł.
Wadyum 7 złr. 5 ct. wa.
Dla z miejsca pobytu niewiadomych 

wierzycieli ustanowiono kuratora w osobie 
tutejszego c. k. notaryusza p. Mikułowskiego.

Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 
warunki licytacyjne mogą być w registra­
turze przejrzane.

Cieszanów, 7 listopada 1888.

L, 13490 (514 3—3)
W sprawie egzekucyjnej Beili z Ru­

binów Fulraanowej przeciw Jozefowi Anto­
nowiczowi o 50 złr. zpn. odbędzie się w tu­
tejszym sądzie o godzinie 10 rano dnia 20 
lutego 1889 tylko za lub wyżej ceny szacun­
kowej, zaś dnia 26 marca 1889 także poni­
żej takowej przymusowa licytacya realności 
pod lk 438/95 w Dolinie położonej ciała ta ­
bularnego niestanowiącej protokołem z 8 li- 
pca 1887 1. 7317 zastawniczo opisanej.

Cena szacunkewa oraz wywołania 
608 złr.

Wadyum 60 zł. 80 et.
Protokół opisania i oszacowania real­

ności tej, tudzież resztę warunków przej­
rzeć można w tusądowej registraturze. Dla
niewiadomych wierzycieli prawo zastawu 
mających ustanowiony kurator Józef Kraso­
wski.

C. k. Sąd powiatowy 
Dolina, dnia 28 grudnia 1888.

masie spadkowej po śp. IgacymKrajewskim 
zastępowanej przez kuratora dr. Szwedzi- 
ckiego we Lwowie o zapłacenie kwoty 500 
zł. z pn. zawiadamia iż dnia 4 lutego 1889 
i dnia 11 marca 1889 każdego razu o 10 
Sodzinie rano w B. nr. III odbędzie się 
egzekucyjna publiczna licytacya połowy cia­
ła hipotocznego wyk. hip. 655 i jednej czwar­
tej części ciała hipotecznego wyk. hip. 658 
księgi gruntowej gminy katastralnej Czechy 
objętych, które to części wpisane są na imię 
śp. Ignacego Krajewskiego części powyższe 
ciał hipotecznych wyk. hipotecznego 655 i 
658 księgi gruntowej gminy katastralnej 
Czechy objętych, sprzedane będą każdego 
ciała hipotecznego osobno na pierwszym 
terminie tylko za, lub wyżej ceny wywoła­
nia na drugim zaś terminie za jakąkolwiek 
cenę, nawet poniżej ceny wywołania naj­
więcej ofiarującemu.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa co do połowy ciała hipotecznego 
objętego wykazem hipotecznym 655 księgi 
gruntowej gminy katastralnej Ozeehy w su­
mie 3507 zł. 45 ct. wa. a co do jednej 
czwartej części ciała hipotecznego wykazu 
hip. 658 księgi gruntowej gminy Czechy 
objętego w kwocie 240 zł. wa.

Zakład wznosi lOpr. tych cen wywo­
łania.

Wyciągi hipoteczne, akt ocenienia i re­
szta warunków licytacyjnych mogą być przej­
rzane w registraturze.

Dla wierzycieli hipotecznych którzyby 
na sprzedać się mających częściach tych 
ciał hipotecznych jakie prawa hipoteki po 
dniu 20 marca 1888 Jako^ dniu wydania 
dania wyciągów hipoteczcych nabyli, lub 
którymby dla jakiegokolwiek powodu uchwa­
ły sądowe doręczone być nie mogły, usta­
nowiony został kurator w osobie dra Grossa 
adwokata w Brodach.

Brody, dnia 22 października 1888.

L. 16164 (522 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy miej. deleg. w 

Stanisławowie ogłasza, że w celu zaspoko­
jenia wierzytelności Zakładu kredyt, włość, 
w likwidacyi to jest 12 rat pożyczkowych 
po 9 zł. 44 ct. i resztującego kapitału 113 
zł. 2 ct. odbędzie się dnia 19 lutego 1889 i 
dnia 19 marca 1889 o godzinie w pół do dwu­
nastej rano w sądowem zabudowaniu przy­
musowa sprzedaż realności dłużników Jana 
i Nastki Leszczyszynów własnej wyk. hipot.
1. 109 gminy kat. Pobereże objętej pod lk. 
48/198 położonej, która przy drugim termi­
nie i niżej ceny szacunkowej 725 złr. sprze­
daną zostanie.

Zakład wynosi 72 zł. 50 ct‘ 
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest dr. Buczyński w Stanisławowie. 
Stanisławów, 29 września 1888.

L. 21137 (523 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy miej deleg. w 

Stanisławowie ogłasza, że w celu zaspoko­
jenia wierzytelności ak, uprzyw. gal. Zakła­
du kredyt, włość, w likwidacyi we Lwowie 
w kwocie resztującej 82 zł. 10 ct wa. zpn. 
odbędzie się dnia 19 lutego 1889 i dnia 19 
marca 1889 o godz. 10 rano w sądowem 
zabudowaniu przymusowa sprzedaż realności 
dłużnika Teodora Jamorskiego własnej wyk. 
hipot. 154 gminy kat. Bednarów objętej pod 
lk. 94 położonej, która przy drugim termi­
nie i niżej ceny szacunkowej 218 zł. sprze­
daną zostanie.

Zakład wynosi 21 zł. 80 ct.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest dr. Buczyński w Stanisławowie. 
Stanisławów, 16 grudnia 1888.

L. 16221 (525 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Brodach w 

sprawie egzekucyjnej galicyjskiego Banku 
kredytowego we Lwowie przeciw nieobjętej

L, 21140 (524 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy miej. deleg. w 

Stanisławowie ogłasza, że w celu zaspoje- 
nia wierzytelności c. k. uprzyw. galic. Za­
kładu kredyt, włość, w likwidacyi we Lwo- 
wie w kwocie 66 zł. 83 ct. zpn. odbędzie 
się dnia 19 lutego 1889 i dnia 19 marca 
1889 o godz. 10 rano w sądowem zabudo­
waniu przymusowa sprzedaż realnośei dłu- 
żniczki Nastuni Wowk własnej wyk. hip. 1. 
291 gminy kat. Hanusowce w całości i po­
łowa wyk hip. 1. 289 tej gminy objętej pod 
lk. 46 położonej która przy drugim term i­
nie i niżej ceny szacunkowej 237 zł. 50 ct. 
wa. sprzedaną zostanie.

Zakład wynosi 23 zł. 75 ct. wa 
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest dr Mandyczewski w miejscu. 
Stanisławów, 16 grudnia 1888.

L. 493 (560 i - e ;
C. k. Sąd powiatowy w Andrychowif 

prostuje obwieszczenie z dnia 26 paździer 
nika 1888 1. 5090 w sprawie egzekucyjnej 
Heleny Smietańskiej przeciw Janowi Drab- 
kowi pto 48 zł. 33 ct. o tyle, że pierwszy 
termin licytacyjny nie 2 lutego 1889, lecz 
4 lutego 1889 odbędzie się.

Andrychów, dnia 24 stycznia 1889.



Rozmaite obwieszczenia.
L. 31684. (469 3—3)

C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
postanowił na podstawie §. 24 ustawy z d. 
18 lutego 1878 nr. 30 d. p. p. na przed­
stawienie c. k. Namiestnictwa ustanowić 
następujących znawców do ocenienia przed­
miotów, wywłaszczeniu na rzecz kolei że­
laznych uledz mogących na rok 1889 a mia­
nowicie:

I. Z zawodu gospodarstwa wiejskiego.
1. Kazimierza Rudnickiego przełożo­

nego obszaru dworskiego w Strzałkach po­
wiat Bobrka;

2. Witolda Niezabitowskiego, właści­
ciela dóbr w Lankach małych, pow. Bobrka-

8. Tadeusza Linka, rządcę dóbr w 
Chodorowie, powiat Chodorów;

4. Tomasza Schwettera, dyrektora 
dóbr państwa Boborodczany, powiat Boho- 
rodczany;

5. Franciszka Hessa, dyrektora dóbr 
państwa Sołotwina powiat Sołotwina;

6. Konstantego Znamirowskiegó prze­
łożonego obszaru dworskiego w Skale, po­
wiat Borszczów;

7. Jana Kantego Dydyńskiego, wła­
ściciela dóbr Krzemienny i prezesa rady po­
wiatowej w Brzozowie, powiat Brzozów;

8. Albina Słoneckiego, właściciela 
dóbr w Zadarowie, powiat Monasterzyska;

9. W łodzim ierza Morawskiego, wła­
ściciela dóbr O leszy, powiat Monasterzyska;

10. B ogusław a Horodyńskiego, w ła­
ściciela  dóbr Korsów, powiat Brody;

11. Michała Kokurewicza, rządcę dóbr 
w Toporowie, powiat Łopatyn;

12. Józefa Kopystyńskiego, dzierżaw­
cę dóbr w Potutorach, powiat Brzeźany;

13. Józefa Tyszkowskiego, drzierżaw- 
c§ dobr w Kozowie, powiat Kozowa;

14. Leona Dębińskiego pełnomocne­
go zastępcę sekwestra majątku dóbr Ciesza­
nów i przełożonego obszaru dworskiego, 
powiat Cieszanów;

15. Tytusa Artura Zarzyckiego, właś­
ciciela dóbr Chotyłubia, powiat Cieszanów;

16. Jana Gaoinskiego, dzierżawcę 
dóbr Swidowa i prezesa Rady powiatowej 
w Czortkowie, powiat Czortków;

17. Mikołaja h r Wolańskiego, c. k. 
podkomorzego i właściciela dóbr w Pan- 
czówee, powiat Czortków;

18. Józefa Nowosieleckiego, współ­
właściciela dóbr Wojtkowej, pow. Bircza-

19. Szczęsnego F irleja , właściciela 
dóbr Bojary-Rolów, powiat Medeniee;

20. Maurycego Lustiga, przełożonego 
obszarów dworskich Medeniee, powiat Me­
deniee;

21. Henryka Głowackiego, właścicie­
la dóbr Liśniowice, powiat Gródek;

22. Jana Breuera, właściciela dóbr w 
Suchej woli, powiat Janów;

23. Ludomira Cienskiego, właściciela 
dóbr Okna, powiat łlorodenka;

24. Seweryna Korytkę, właściciela 
dóbr w Suchodole, powiat Husiatym

25. A ntoniego Brzuszkiowicza, prze­
łożonego  obszaru dworskiego w Chorostko- 
w ie, powiat Kopyczynce;

26. Juliusza Fromla, administratora 
dóbr w Pawłusiowie powiat Jarosław

27. Zygmunta Krzjszkowskiego,' dzier­
żaw cę folwarku w Krakowcu, powiat Kra- 
kowiec*

28. Stan isław a Komornickiego, właś­
cicie la  dóbr Zawadka, powiat Kałusz-

29.  K lem ensa T orosiew icza, w łaści­
ciela  dóbr w  R usiłow ie, powiat Busk-

30. Stanisława Łodyńskiego, Właści­
ciela dóbr Nachorce Małe, powiat Kamionka 
strumiłowa;

31. Romana Kniazia Puzynę, właśei- 
ciela dóbr w Gwozdzcu, powiat Gwoźiziec-

32. Walerego Łysakow skiego, dzier­
żawcę dóbr w Korszowie, powiat m’. d. Ko­
łomyja;

33. Franciszka Mathiasa, zarządcę 
dóbr w Jasieniow ie górnym , powiat K osów

34. M arcelego Nadziaka, właściciela 
dóbr Serednica i Daszówka powiat Ustrzy­
ki dolne;

35. D aw ida Abrabam owicza, w ła śc i­
ciela  dóbr Siem ianów ki, pow. Szczerzec;

36. Czesława Lekczyńskiego, właści­
ciela dóbr w Remenowie, powiat Lwów;

37. Dra Stanisława Starzyńskiego, 
w łaśc ic ie la  dóbr w Skniłowie, pow. Lwów;

38. Romualda Makarewicza, dyrekto­
ra Towarzystwa wzajemnej pomocy ofieya- 
listów pywatnych we Lwowie;

39. Karola Reinera, emeryt, rządcę
budownictwa we Lwowie;

40. Jana Stelzera, emer. rządcę dóbr
kameralnych we Lwowie;

41. Feliksa Pietrzyckiego, byłego właś­
ciciela dóbr zamieszkałego we Lwowie;

42. Maryana Bołdeskuła, detaksato-
ra sądowego we Lwowie;

43. Adolfa Grochowalskiego, detaksa-
tora sądow ego w e Lw ow ie;

44. A ntoniego B roniew skiego, c. k. 
n ad leśn iczego  w e Lwowie;

45. Józtfa Gizowskiego, właściciela 
dóbr Mokrzan wielkich, powiat Sądowa 
Wisznia;

46. Czesława Juljana Trzecieckiego, 
dzierżawcę dóbr Małnowskiej woli, powiat 
Mościska;

47. Kajetana Kleezyńskiego, właści- 
eiela. części dóbr Majdan średni, zw. „Zbary“, 
powiat Delatyn;

48. Antoniego Iwanickiego, właści­
ciela części dóbr w Cucyłowie, powiat Na­
dworna;

49. Jakóba Sikorskiego, byłego rząd­
cę dóbr biskupich w Przemyślu;

50. Zenona Nowosieleckiego, dzier­
żawcę dobr Kniażyce, pow. Niżankowice;

51. Juliana Czajkowskiego, dzierżaw­
cę dóbr w Popowicacb, powiat m. del. 
Przemyśl;

52. Hipolita Bohdana, właściciela 
dóbr Zadwórze, powiat Gliniany;

53. Hilarego Tretera, właściciela dóbr 
Laszki królewskie, powiat Gliniany;

54. Wiktora Kopystyńskiego, dzier­
żawcę dóbr Kuropatniki, powiat Bursztyn;

55. Wincentego Żelechowskiego, właś­
ciciela dóbr Hreborów, powiat Rohatyn;

56. Władysława Spaustę, dzierżawcę 
dóbr Tatarynowa, powiat Komarno;

57. Ludwika Balickiego, właściciela 
dóbr w Wykotach, pow. m. d. Sambor;

58. Wojciecha Wasilewskiego, właś­
ciciela dóbr w Siemuszowej, pow. m. d 
Sanok;

59. Antoniego Cegleckiego, właści­
ciela dóbr w Krasnem, powiat Grzymałów;

60. Stefana Moysę, właściciela dóbr 
Rudniki, powiat Zabłotów;

61. Włodzimierza Zagórskiego, właś­
ciciela dóbr Dzurów powiat Zabłotów;

62 Feliksa Obertyńskiego, właści­
ciela dóbr Sawczyna, powiat Sokal;

63. Wacława Fabiańskiego, rządcę 
dóbr w Poturzycy powiat Sokal;

64. Jana Burzyńskiego, właściciela 
dóbr w Uhrynowie górnym, powiat m. d. 
Stanisławów;

65. Aleksandra Rodakowskiego, właś- 
oieela dóbr w Jeziorku, pow. Halicz;

66 Franciszka Topolnickiego, właści­
ciela dóbr w Posadzie Chyrowskiej, powiat 
Starasól;

67. Józefa br. Brunickiego, właścicie­
la dóbr w Bereźnicy, powiat Stryj;

68, Juljusza Barańskiego, właściciela 
dóbr w Łukawicy niżnej, powiat Stryj;

(59. Aleksandra Stojałowskiego, właś­
ciciela realności w Stryju;

70. Mikołaja Sobolewskiego, właści­
ciela dóbr w Kokutkowcacb, pow. m. d. 
Tarnopol;

71. Macieja Wszelaczyńskiego, byłe­
go właściciela dóbr w Tarnopolu;

72. Ks. Franciszka Sawę, łać. pro­
boszcza, posła na Sejm krajowy i prezesa 
Rady powiatowej w Tłumaczu;

73. Józefa Kaliniewicza, dzierżawcę 
dóbr Plebanówka, powiat Trembowla;

74. Michała Kuźniewicza, właściciela 
dóbr Matków, powiat Borynia;

75 Tomasza br. Dzieduszyckiego, wł. 
dóbr w Korolówce, powiat Tłuste;

76. Maryana Kemplicza, współwłaś­
ciciela dóbr w Myszkowie, powiat Zale­
szczyki;

77. Franciszka Czerniakowskiego, właś­
ciciela dóbr w Klimkowcach, powiat Nowe- 
sioło;

78. Juljusza Kopczyńskiego, właści­
ciela dóbr w Roznoszyńeacb., pow. Zbaraż;

79. Konstantego Tretera, właściciela 
dóbr Podlipee, powiat md. Złoczów;

80. Bronisława Ujejskiego, właściciela 
dóbr Sewerynka, powiat Olesko;

81. Maksymiliana Bogdanowicza, właś­
ciciela dóbr Przemiwóiki, powiat Kulików;

8 i. Mieczysława Mniszka, właściciela 
dóbr w Żółkwi;

83. Stanisława Pawlikowskiego, właś­
ciciela dóbr Bereźnica królewska, powiat 
Zydaczów;

84. Leona J&rzymowskiego, właściciela 
części dóbr Tejsarowa, powiat Zydaczów;

II. Z zawodu leśnictwa.
1. Bolesława Szyszkowskiego, ck. n a d ­

leśniczego kameralnego w Dobromilu;
2- Karola Hetpera, ck. zarządcę lasów 

i domen w Bolechowie;
3. Emanuela Mascheka, nadleśniczego 

w Ludwikówce, powiat Dolina;
4* Jana Hołopajłę, nadleśniczego w 

Medenicaeh, powiat Medeniee;
5. Konstantego Linderskiego leśnicze­

go w Jaworowie;
Władysława Lisowskiego, c. k. za­

rządcę domen i lasów w Rypiance, powiat 
Kałusz; ^

7. Władysława Kórnickiego, c. k. za­
rządcę domen i lasów w Kałuszu;

8. Artrura Gretsebla, nadleśniczego 
pańswa Busk w Grabowy, powiać Busk;

». Józefa Krupińskiego, c. k. zarządcę 
dóbr państwowych w Berehach dolnych, 
powiat Ustrzyki dolne;

10. Franciszka Chmielowskiego, egz.

leśniczego i przełożonego obszaru dworskie­
go w Basiówce; powiat Lwów;

11. Antoniego Romańskiego, egzam. i 
leśniczego i zastępcę przełożonego obszarów 
dworskich w Winnikach;

12. Andrzeja Broniewskiego, ck. nadle­
śniczego we Lwowie;

13. Edwarda Bilińskiego, nadleśnicze­
go dóbr Bakońćzyckich, zamieszkały w Bry- 
lińeach, powiat Niżankowice;

14 Kazimierza Remiszewskiego, leśni­
czego w Łętowni, powiat md. Przemyśl;

15. Floryana Stormke, właściciela dóbr 
Lipowice powiat Gliniany;

16. Romualda Makarewicza, egzamin, 
leśnika i dyrektora towarzystwa wzajemnej 
pomocy oficyalistów prywatnych we Lwowie;

17. Alojzego Borczowskiego, egzamino­
wanego leśnika państwa Zóraw w Okrzesin- 
cach, powiat Rohatyn;

18. Adolfa Geruszyńskiego, nadleśni­
czego w dobrach kapitulnych obrz. łać. w 
Werbizie, powiat Komarno;

19. Wilhelma Kropaczaka, nadleśni­
czego w Jaśliskach, powiat Rymanów;

20. Bronisława Rozwadowskiego, właś­
ciciela dóbr w Turówce powiat Skałat;

21. Stefana Drezińskiego, egzamino­
wanego gospodarza lasowego i przełożonego 
obszaru dworskiego w Woli Koblańskiej, 
pow. Stare miasto;

22. Alfreda Scbmaterę, emeryt zarząd­
cę dóbr państwa Skole, zamieszkałego w 
Skolem;

23. Fanciszka Tichego, egzam. leśni­
czego i właściciela realności w Sieniawie, 
powiat Zbaraż;

24. Walerego Maryańskiego, inspekto­
ra lasów fundacyi hr. Skarbka we Lwowie;

III. Z zawodu budownictwa i inżynieryi.
1. Aleksandra Nęc-kiego, przedsiębiorcę 

budowy dróg w Buczaczu;
2. Michała Wiszniewskiego, budowni­

czego w Brzeżanacb;
3. Karola Reinera, emerytowanego ck. 

radcę budownictwa we Lwowie;
4. Juliana Cybulskiego, architektę i 

budowniczego we Lwowie;
5. Adolfa Kuhna, architektę i budowni­

czego we Lwowie;
6. Ludwika Ramulta, architektę i bu­

downiczego we Lwowie;
7. Antoniego Świątkowskiego, konces. 

budowniczego we Lwowie;
8 Zygmunta Kędzierskiego, autoryz. 

inżyniera cywilnego we Lwowie;
9. Michała Zajączkowskiego, autoryzo­

wanego inżyniera cywilnego i budowniczego 
miejs. w Przemyślu;

10. Franciszka Gamskiego, przedsię­
biorcę budowli w Przemyślu;

11. Karola Negrusa, budwniczego miej. 
w Samborze;

12. Józefa Jaegermana, autoryzowane­
go inżyniera cywilnego w Stanisławowie;

18. Alojzego Muzykę, właściciela real­
ności i przedsiębiorcę budowli w Stryju;

14. Józefa Hawliczka, emer. ck. nad- 
inżyniera i cywil, inżyniera z autoryzacyą 
rządową w Stryju;

15. Józefa Motyczjńskiego, budowni­
czego w Zbarażu.

IV. Z zawodu fabrykantów.
1. Sygurda Wiśniowsidego, współwła­

ściciela destylarni aafty w Kołomyi;
2. Juljusza Mikolassa, właściciela fa­

bryki spirytusu we Lwowie;
3. Józefa Adama Baczęwskiego, właś­

ciciela fabryki spirytusu we Lwowie;
4. Jana Pachman*, właściciela real­

ności i fabrykanta kotłów w Stanisławowie;

V. Dla przedmiotów górnictwa.
1. Zenona Lewickiego, zarządcę ko­

palni nafty w Słobodzie rang., powiat Pe- 
czeniżyn;

2. Cypryana Ciepanowskiego, zaprzys. 
inżyniera górniczego w Przemyślu;

3. Józefa Salamona Friedberga, c. k. 
adjunkta górniczego w Drohobyczu;

4. Roberta Domsa, właściciela kopal­
ni węgla i nafty zam ieszka łe j we Lwowie;

5. Karola Kisielkę, właściciela kopal­
ni, zamieszkałego we Lwowie.

STMONOWICZ w. r.
Z Rady c. k. wyższego sądu krajowego

we Lwowie, dnia 27 grudnia 1888.
Kolankowski w. r.

i Herach Jonas Munzer z życia i miejsca 
pobytu nie są znani, przeto dla nich, a w 
razie ich śmierci dla nieznanych z życia 
i miejsca pobytu spadkobierców tychże, 
kurator w osobie p. dra Bunda z substytu- 
cyą p. dra Bodeka adwokatów we Lwowie 
ustanowiony został i że kuratorowi powyż­
sza uchwała doręczoną została.

Wzywa się niniejszem wymienione 
powyżej osoby, względnie spadkobierców 
tychże, aby ustanowionemu kuratorowi po­
trzebnych informacyj do możliwej obrony 
swego prawa dostarczyły lub sobie innego 
zatępcę obrały i tegoż sądowi oznajmiły, 
gdyż złe skutki z zaniedbania tego wyni­
knąć mogące, same sobie przypisać by 
musiały.

We Lwowie, 6 października 1888.

L. 4329. (265 2 - 3 )
C. k Sąd powiatowy w Sokołowie 

zawiadamia niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Jakóba ^Dziewidka, ze w sprawie 
Salomona Pomeranza przeciw niemu pto 
150 złr. z pn., sąd tutejszy uchwałą z dnia 
2 sierpnia 1888 1. 4329, dozwolił wpis 
egzekucyjnego prawa zastawu nla sumy 150 
złr. z pn., w stanie biernym połowy real­
ności lwb. 31 i w stanie biernym realności 
lwb. 98 ks. gł. gm. kat. Sokołów objętych, 
Jakóba Dziewidka własnych, na rzecz Sa­
lomona Pomeranza.

Kuratorem dla tegoż Jakóba Dziewidka, 
ustanowiono Marcina Pielę w Sokołowie. 

Sokołów, 2 sierpnia 1888.

L. 10631 (251 3 - 3 )
Zawiadamiam Józefa i Maryannę Bie- 

siadeckich których obecny pobyt sądowi 
nie jest znanym iż w sprawie egzekucyjnej 
Jakóba Brudzą przeciw nim o 100 złr. wa. 
zpn. rezolucya tutejszosądową z 9 paździer­
nika 1885 i. 8l23 kuratorem dla nich Jó­
zefa Winiarskiego z Kolbuszowy ustanowiono.

C. k. Sąd powiatowy 
Kolbuszowa, dnia 81 grudnia 1888.

L. 2510. (278 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Złoczowie uwiadamia, że w skutek uchwa­
ły z dnia 31 marca 1888 1. 2128. wpisano 
dnia 7 kwietnia 1888 w rejestrze handlo­
wym dla firm spółkowych f i rmę: „Józef
Noe Lówenberz i Jonasz Rosenzweig, dla 
przedsiębiorstwa wyrębu lasu i handlu drze­
wem w skarbie Łopatyńskim", której dzie- 
rzyciele Józef Noe Lowenherz, właściciel 
dóbr i Jonasz Rosenzweig, przedsiębiorca, 
są we Lwowie zamieszkali, że spółka ta ze 
siedzibą w Łopatynie, rozpoczęła się z dn. 
1 marca 1887 r. i że spółkę zastępują obaj 
spólniey wspólnie i podpisują firmę w ten 
sposób, że Józef Noe Lowenherz podpisze 
osobiście swoje imię i nazwisko „Józef Noe 
Lowenherz", a obok tego podpisu podpisze 
Jonasz Rosenzweig osobiście swoje imię 
i nazwisko „Jonasz Rosenzweig".

Złoczów, dnia 21 października 1888.

L. 33147. (246 2—3)
C. k. Sąd krajowy w Krakowie zawia­

damia niewiadomą z miejsca pobytu Józefa 
Kurę, iż Ludwik Ludomił Sowiński wnióił 
przeciwko niemu skargę o zapłacenie sumy 
wekslowej 200 złr. w. a., w skutek której 
wydano nakaz zapłaty do 1. 38147/88, pole­
cający Józefowi Kurze, jako przyjemcy we­
kslu, aby zaskarżoną sumę wekslową 200 
złr. w. a. z pn, w przeciągu dni trzech po­
wodowi zapłacił, który doręczono ustano­
wionemu kuratorowi adw. dr. Hubaczkowi 
w Krakowie.

Poleca się zatem Józefowi Kurze, aby 
przysługujące mu środki obrony ustanowio­
nemu kuratorowi udzielił lub innego pełno­
mocnika sobie ustanowił i o tern sądowi 
tut. oznajmił.

Kraków, 31 grudnia 1888.

L. 42044. (271 2 - 3 )
C k. Sąd krajowy we Lwowie podaje 

do wiadomości, że w skutek prośby Mendla 
Margosches, Ozyasza Margoscbes i Eieazara 
Józefa Margoschesa de praes 27 stycznia 
1888 1. 3626, dozwolił ucLwałą z 3 marca 
1 8 8  1. 3626, intabulacyi prawa własności 
do e/7 części z J/s części połowy realności
1. 4743/4 we Lwowie, dotąd na imię Elo 
Herscha Popsta zaintabulowanej, ńa rzecz 
Mendla Margoschesa, Ozyasza Chaima Mar 
gosebesa i Eieazara Józefa Margoschesa.

Gdy Ryfka Saphir, Gitla Latb, Wolf 
Zimand, Beri Lorje, Chaim Popst, Hersch 
Popst, Leizor Popst, Sara Popst zam. Ring

L. 15768. (296 1—3)
C. k. Sąd powiatowy miejsko-deleg. 

w Tarnowie podaje do wiadomości, iż Ka­
tarzyna z Stańczyków l-o  bchwerowa 2-o 
Hartmanowa zmarła w Tarnowie 21 maja 
1887 bez pozostawienia ostatniej woli roz­
porządzenia.

Ponieważ sądowi nie jest wiadomo, 
czyli i które osoby mają prawo do jej spa­
dku, dlatego wzywa się wszystkich, którzy 
by zamierzali z jakiegobądź tytułu praw­
nego rościć sobie prawo do spadku, by 
w przeciągu jednego roku od dnia niżej 
wyrażonego licząc, zgłosili się z prawami 
swemi do tego sądu i przy wykazaniu swe­
go prawa dziedziczenia, wnieśli oświadcze­
nie się za dziedziców, w przeciwnym bowiem 
razie spadek, dla którego tymczasem adw. 
dr. Mieczysław Gałecki ustanowionym zo­
stał za kuratora spadkowego, pertraktowany 
i przyznany zostanie tym, którzy oświad­
czyli się z a dziedziców i tytuł swego pra­
wa dziedziczenia wykazali, część zaś spadku 
nieprzyjęta, lub jeżeli nikt się nie oświad­
czył do niego, cały spadek jako bezdziedzi- 
czny. przez Rząd zabranym zostanie.

Tarnów, dnia 14 lipca 1887.
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L. 55142. (272 2 - 8 )

W skutek wniesionej przez firmę księ­
garską „Gubiynowicz et Schmidt11 we Lwo­
wie prośby o umorzenie rzekomo zgubionego 
w dniu 26 grudnia 1888 na drodze do po­
czty głównej we Lwowie w liście pod adre­
sem firmy „W. L. Anczyc i Spka" w K ra­
kowie załączonego blankietu wekslowego, 
ostemplowanego na 50 ct., w którym żadne 
daty ni to wystawienia i zapadłości, ni też 
suma i adres nie były wypełnione, a który 
li tylko zaopatrzony był podpisem firmy 
„Gubrynowicz et Schmidt" jako wystawcy, 
a na odwrotnej stronie takimże podpisem 
jako żyra in bianko.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie wzywa każdego, któryby ten doku­
ment posiadał, aby takowy w przeciągu 45 
dni od dnia ogłoszenia edyktu począwszy, 
tut. sadowi okazał, gdyż w przeciwnym 
razie blankiet ten wekslowy za nieważny 
uznany będzie.

We Lwowie, dnia 5 stycznia 1889.

L. 9617. (250 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Chrzanowie 

zawiadamia niewiadomych z życia i miejsca 
pobytu spadkobierców Samuela Friedmanna, 
a to: Reislę Stóger i Mojżesza Friedmanna, 
iż 4w sprawie Arona Landaua, przeciw 
Samuelowi Friedmannowi a względnie tegoż 
deklarowanym spadkobiercom o 50 złr., 
ustanowił dla nich adw. dra

Zgłoszonym i na ogólnem posłuchaniu
stawającym wierzycielom służy prawo przez ff- 
wolny obiór w miejsce zawiadowcy masy, l-‘ 
jego zastępcy i członków delegacyi wierzy- 
cieli dotychczas urzędujących powołaó sta- 'fl 
nowcso inne osoby, w których zaufanie po- ! 
kładają.

Dalsze ogłoszenia w toku tego postępo­
wania konkursowego zamieszczane będą w 
dzienniku urzędowym „Gazety Lwowskiej11.

Tarnów, dnia 24 stycznia 1888.

L. 14616 (548 1 -  3)
Stanisławowski c. k. Sąd obwodowy, j 

jako Sąd konkursowy oznajmia, że oiworzo- j 
ny uchwałą tegoż Sądu z dnia 15 m aja ;
1880 1. 5879 do majątku Chaima Gottfriedaj 
protokołowanego kupca towarów bław atnych j 
w Buezaczu konkurs po wykazaniu przez I 
zawiadowcę masy wykonania końcowej re- j 
partycyi prawomocnej, tudzież po wykaza- j 
niu zaspokojenia wszystkich kosztów ma- masy konkursowej potwierdzonej przez e. K. komi- 
salnych, uchwałą z dnia dzisiejszego, n a ; sarza konkursowego rozpisuje się niniejszem
zasadzie §. 189 ord. konk. za ukończony j l ic y tR C y ^ j  pTZGZ o f o r t y
uznany został, ; towarów sukiennych wraz z urządzeniem sklepowem

m
„

Ogłoszenie.
Na podstawie uchwały wydziału wierzycieli

Stanisławów, 19 grudnia 1888.

k u r a te le .

Ces. król, uprzywilejowana

j Rafinerya Spirytusu
Juliusza Mikolascłia

we .Lwowie, 154
|  utrzymuje na skłrdzie spirytus 
i denaturowany dla pp. stolarzy itd.

Sprzedaż drobna przy ulicy 
Kopernika L. 1 w podwórzu.

Ogier rządowy
Dahoman

pochodzenia arabskiego, 
stanowió będzie klacze 
obce w dobrach Pełkinie 
w folwarku Szówsko, za 

opłatą lo  złr. 50 ct. §67
Licencyonowaoy ogier pół krwi A n ­

c ie n ,  stanowió będzie w tychże dobrach wdo masy konkursowej Leji Leinkram należących,
oszacowanych wedle inwentarza, dział I, II. i IV. folwarku Piwoda za O pła tą '2  złr. 50 ct. 
na sumę 12 .‘8 -i złr. 39 ct.

Chęć kupna mających zechcą najdalej do 15 L. • 0 VIII. 33  )
lutego 1889 do godziny In przed południem złożyć O fr ln s j /P n iA  I m n l m r a i l
do rąk zarządcy masy konkursowej pisemną zapie- w g J .  J o / s u m u  B U .
ezętowaną ofertę, jakoteż tytułem wadyum kwotę -----------------

L. 11872 (552 1— 3) 1248 zł. w gotówce.
Sokalski C. k. Sąd powiatowy uznał .. Bliższe warunki sprzedaży przejrzeć można Celem rozdania w roku bieżącym trzech po-

Kepnlera Sokalski c. K. Hau powiatowy uznał sagów po 150 złr. w. a. z fundaeyi posagowe) gmi-
w Chrzanowie kuratorem ad actum i temuż j  Maksyma Olejnika z Zubkowa marnotrawcą, ^ z k l e j  poTi. 51 na P" T Gi ze£
ts. rezolucye 1. 9617, zezwalającą na 0SzaJ  ustanawiając kuratorem Piotra Kuzowara -  -  ^V . . . 1 , . _ . a  '/n k lT ru n f t
cowanie 28/l t , części realności lwh 294 
w Chrzanowie, masy spadkowej Samuela 
Friedmana własnej, celem zaspokojenia su­
my 50 złr. z pn. doręczył,

ze Zubkowa.
Sokal, dnia 30 września 1888.

D r. Zygmunt B latteis, 
zarządca masy konkursowej Leji Leinkram.

L. 192

rozpisuje się niniejszem konkurs z terminem do 28 
lutego 1889.

Ubiegać się mogą o to wsparcie dziewczęta

L. 6023 (556 1 - 3 ) ,
Kuratela nad Rozalią Skomorowską z

K o n k u r s ,
^  31  ślubnego urodzenia i bez różnicy wyznania.

'  ' 1. po obojgu rodzicach lub tylko pc

Wzywa się zatem niewiadomych z ży- | Trembowli tus< u c W  z dnia 30 ]istopa 
cia 1 miejsca pobytu powyż wymien.onyrh, da 18g6 do L 9?3g usjfaaow ioila znosi sieaby swemu kuratorowi wczesnej udzielili 
informacyi lub sądowi innego wskazali peł- i 

nomocuika, inaczej sami sobie złe skutki j 
przypiszą. j l .  57.

Chrzanów, 24 sierpnia 1888.

C. k, Sąd powiatowy 
Trembowla, 30 września 1888.

się. W celu obsadzenia posady inspektora nie więej  nad lat 24,

po OJCU 0-
sieroeone,

2. przynależne do gm iny m iasia Lwowa,
3. wieku nie mniej ja k  ukończonych la t 16,

; policyi z roczuą płacą 300 złr. i dodatkiem 
j  aktywalnym 100 złr., rozpisuje się konkurs 
i do 15 marca 1889.

Ubiegający się o tę posadę mają się

L. 9336. (281 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Mielcu zawia­

damia niewiadomych z miejsca pobytu 
Mikołaja i Antoninę Kowalskich, że przeciw 
nim wnieśli Mateusz i Wiktorya Działowsey 
pod dniem 14 września 1888 1.8825, pozew 
o zapłatę 110 złr. w. a. z pn., w skutek 
czego dla nich kuratorem adw. dra Brandta 
ustanowiono i termin do rozprawy sumary­
cznej na dzień 5 lutego 1889 o godz, 9 
rano wyznaczono.

Wzywa,się zatem Mikołaja i Antoninę 
Kowalskich, aby potrzebne do obrony śro­
dki kuratorowi udzielili lub innego pełno­
mocnika ustanowili, gdyż wynikające z za­
niedbania skutki, sami sobie przypisać będą 
musieli.

Mielec, dnia 9 października 1888.

Dr. Antoni Sanocki z Lipowca, uchwałą ! wykazać świadomością przep sow pohcyj 
c. k. sadu kraj. w Krakowie z dnia 12 pa- j ^ ch Jako,tez 'administracyjnych -  1 że wie 
ździernika 1888, 1. 26662, uznany został za j ku normalnego 40 lat me przekroczył., 
umysłowo chorego.

Kuratorem tegoż ustanowiono p. Feli
Kompetenci, którzy się wykażą kil ku -

4. ubogie,
5. dobrego zachowa la się i
6 . które ukończyły przynajmniej trzecią klasę 

w publicznej szkole ludowej, łub zdały w szkole pu­
blicznej egzamin prywatny z tejże klasy.

Dotyczące podania, opatrzone w metryki uro­
dzenia, pa aflalne poświadczenia śmierci rodziców 
i świadectwa szkolne, wniesione być mają w powyż­
szym teiminie do Rady miejskiej.

Ubóstwo i dobre zachowanie się jakoteż ste-

eyana Szybalskiego z Morawicy.
C. k. sąd powiatowy. 

Chrzanów, dnia 12 stycznia 1889.

letnią służbą przy żandarmeryi lub policyi sunti uzasadniające przynależność do gminy miasta 
maia pierwszeństwo Lwowa, tuogą byc na podaniach poświadczone przez

M ‘ , dotyczące nrzęły duehowne i cywilne.
r, r.. ^ Magi3tr»t król. stołeezn. miasta
Sanok, 21 stycznia 1889. Lwowa, dnia 5 stycznia 1389.

Konkursa.

L. 6432. (502 2—3)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Sanoku, ogłasza na podstawie porozu­
mienia się z Prezydyum c. k. Namiestni­
ctwa, że wszelkie wpisy w rejestra han­
dlowe tut. sądu, w r. 1889 zarządzone, 
będzie ogłaszać w urzędowej „Gazecie 
Lwowskiej11 i w „Gazecie Wiedeńskiej".

Sanok, dnia 5 stycznia 1889.

Upadłości.
L. 569 (545 1—3)

C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie po­
daje do wiadomości, iż wdrożonem zostało 
postępowanie konkursowe do majątku Men­
dla Sehidlowa właściciela realności w Tar­
nowie zamieszkałego, a to do całego tak 
ruchomego gdziekolwiek znajdującego się, 
jako też do nieruchomego majątku, położo 
nego w tych krajaeb, w których ustawa 
konkuriowa z dnia 25 grudnia 1868 r. D. 
p. p. z r. 1869 nr. 1 ob jwiązuje.

Komisarzem konkursowym zamianowa­
ny został p. Łahociński c. k. adjunkt są­
dowy w Tarnowie, tymczasowym zaś zawia­
dowcą masy p. adwokat dr. Wiktor Szancer.

Celem potwierdzenia ustanowionego 
przez sąd, lub przedstawienia innego zawia­
dowcy masy konkursowej i jego zastępcy, 
tudzież obrania ddegacyi wierzycieli, wy­
znacza się posłuchanie na dzień 11 lutego 
1889, o godzinie lOtej przed południem w 
biurze komisarza konkursowego, na którem 
stawić się mają wierzyciele z dokumentami, 
roszczenia ich wykazującemu.

Wszyscy, do tej masy konkursowej ja­
ko wierzyciele jej roszczenia mający, cho­
ciażby nawet o takowe i spory wytoczonemi 
były, powinni takowe do dnia 29 marca 
1889 stósownia do przepisów ustawy kon­
kursowej, unikając szkodliwych następstw 
tamże zagrożonych, w sądzie zgłosić, i na 
posłuchaniu w dniu 8 kwietnia 1889, o go­
dzinie 10 przed południem odbyó się mającem 
de likwidacyi i do uporządkowania podać.

Termin ostatni służyć ma zarazem ja 
ko termin do zawarcia ugody w § 68 u. k. 
przewidzianej, na który w tym celu wszyscy 
wierzyciele niniejszem zawezwanie otrzymują.

L. 976. (534 2 - 3 ) !
W celu obsadzenia opróżnionej posady 

c. k. weterynarza powiatowego, względnie : 
oglądacza zwierząt i płodów zwierzęcych, 1 
rozpisuje się niniejszem konkurs do dnia 15 
lutego b. r. 1

Kandydaci mają swe podania, zaopa-! 
trzone w dowody kwalifikacyjne, wymagane O 
ustawą z dnia 21 marca 1873 (Di. u. p. "g 
nr. 37), niemniej dowody znajomości języ -; gg 
fców krajowyih, wnieść w powyższym ter­
minie do Prezydyum c k. Namiestnictwa, j
mianowicie kompetenci zostający już w słu _
żbie psństwowej w przepisanej drodze słu­
żbowej, inni zaś przez dotyczące c. k. Sta­
rostwo, a we Lwowie i Krakowie przez c. k. 
Dyrekcyę policyi.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie, 23 stycznia 1889.

dla spielzniejszego pokupu
Wieli Jtt.a wysprzedat

woinoręcznle niklowanych

O b r a z ó w  o l e j n y c h
po możliwie najniższych cenach.

Lokal sprzedaży
w  h o t e lu  Z o i m
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Doniesienia prywatne.

L. 2667 (571 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

N niejszem podaje się do publicznej 
wiadomości, że budżet reprezentacyi powia­
towej n», rok 1889 i rachunki powiatowe za 
rok 1388, wyłożone zostały w biurze Rady 
powiatowej do wolnego przeglądu przez 
opodatkowanych.

Kałusz, dnia 21 stycznia 1889.

R o b o t a  r ę c z n a

!! Zbrodnia w Kukizowie!!

Ogłoszenie. f 84

Ogólne zgromadzenie Towarzystwa Zalicz­
kowego z ograniczoną poręką w Starym 
Sączu odbędzie się dnia 3 marca 1889 o 
godzinie 2 po południu w Sali radnej Ma­
gistratu Starego Sącza na które P. T. 
członków Towarzystwa tegoż zaprasza się.

Przedmiotem obrad będzie:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nad 

zorezej z czynności roku 1888.
2. Rozdział czystego zysku i ostatecz­

ne ustanowienie kwoty do funduszu zapa­
sowego jak również dywidendy za rok 1888.

3. Udzielenie Dyrekcyi absolutorium 
za rok 1888.

4. Zmiana statutów Towarzystwa te­
goż a to §§. 2. 5. 8. i 11.

Prezes rady nadzorczej
Jan Zagórowski.

Ju ż opuściła prasę broszur p. t. „ZBRODNIA W KUKIZOWIE4 obejmującą przeszło 10 arku­
szy druku, a zawierająca s te n o g r a fic z n e  sprawozdam, z toczroego się procesu. -  Jest lo jedyny, 
wierny i zupełnie wyczerpujący obraz te j sensacyjnej spraw y. 4 .7

Cena pierwszej częś.-i z łr . 1 z pzes- łką "oeztową (najdogodniej przekazem) złr. 1.20.
Do nabycia we wszystkich księgarniach oraz w ,,B iurze dzienników 44 ulica K arola Ludw ika I. 9. 

Zlecenia zamiejscowe uskuteezuią jedynie S . W . N T ie m o je w sk i, Lwów, Rynek 25.

Przez pierwszorzędne powagi na polu umiejętności 

zbadane i polecone!

T ylk o  a p te k a r z a  Ghi la n y e g o  „ W « ld b o u q u et(* j e s t  n a jle p ­
s z y m  i n a js k u te c z n ie j s z y m  ś r o d k ie m , p o w ie tr z e  o c z y s z c z a ją c y m  d la  
p o m ie s z k a ń  j.,k uiemuirg uajpr/yjsmirejszą perfum- pokojową, 
i do chustek. P rz y  nabywaniu należy zważać na powyż 
umieszczoną ma kę ochronną i wyraźnie 
żądać tylko »  w

C. k. Radoa rządowy, pr. fesof 
d r . S c h n itz le r  p is z e  o  te m i Pański 

aptekarza Gkillanyego „Wnldbouquet“ jest znakomitym 
preparatem sposebiąeym się szczególnie do oczyszczenia powietrza 

w iokiilnościaeh zajętych przez chorych, jak niemniej do inhalacyj w katarach, or­
ganów oddechu. Chętnie więc polecam ten wyrób. Wielka flaszka 1 zł., mniejsza 6 1 ct. w Wiedniu.

Fabryka i głowry skład u
O.  Irt7 e t t « J i d « i * f e r ,

zaprzysięgłego komisarza szacunkowego, fabrykanta perfum i mydeł toaletowych,
W ied eń -H ern a ls , V e r o n ik a g a s s e  36. 8206

Poleca się także usiln-e wszystkie inue wyroby z „Wa!ubouuuet“ jako : wodę d» ust,
pastę do zybów i mydło.

SKM DY we LW OW IE; w aptece Pi dra Mikol&s-ha, w Narodnej Torhowli i jej filiach 
w Dr hobyezu, Kołomyi, Przemyślu, Stanisławowie i Tarnopola; w Brodach apteee p. Landes- 
bergera, w Ozerniowcaeh u p Iguanego Schnircha, w Krakowie u p. K Wiszniewskiego apt. i p. 
Fenza w Rynku, w Kopyezyńeach u p. Maks. Rfldata apt
NB. Do miejsc, gdzie się nie znajdują składy, przesyła się od 2 zł. począwszy towar bezpośrednio.

Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego L. 12 dom Wernera. (Zarządca Władysław J. Weber.) Papier z fabryki papieru braci Fiałkowskich


